
Wyjazd
delegacji polskiej
do Pekinu

WARSZAWA (PAP)
Na mający się odbyć w Pe­

kinie staraniem Chińskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
obchód ku czci Kopernika, 
Czu-Juana, Rabelais i Jose 
Marti, wyjechała delegacja 
Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju.

W skład delegacji wchodzą: 
prof. Uniwersytetu Warszaw 
skiego W. Jabłoński oraz li­
terat Wojciech żukrowski.
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Jedność działania niemieckiej klasy robotniczej
■ r

Andrzej Wyszyński 
wn ósl o rozpatrzenie przez Zgromadzenie HZ 

x propozycji Chin Ludowych i KRL-D
NOWY JORK (PAP)
W sobotę szef delegacji ra­

dzieckiej A. Wyszyński skie­
rował do sekretarza generalne 
go ONZ wniosek o Jak naj­
rychlejsze wznowienie debaty 
na Zgromadzeniu Ogólnym NZ 
nad sprawą składu konferen­
cji politycznej w sprawie Ko­
rei w myśl zaleceń przesła­
nych sekretarzowi generalne­
mu przez ministra spraw za­
granicznych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Czou En-laia 1 
wiceministra spraw zagranicz­
nych Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej Li 
Don-gena. Jak wiadomo, mi­
nister Czou En-lal 1 wicemini­

ster Li Don-gen poddali kry­
tyce rezolucje uchwalone w 
tej sprawie przez Zgromadze­
nie Ogólne, podkreślili, że 
konferencja polityczna w spra 
wie Korei powinna mieć cha­
rakter konferencji okrągłego 
stołu 1 zalecili zaproszenie do 
udziału w konferencji, prócz 
wszystkich krajów, które u- 
czestnlczyły w działaniach wo 
Jennych, również krajów ne­
utralnych, a mianowicie 
ZSRR, Indii, Indonezji, Paki­
stanu 1 Burmy.

We wtorek zebrać się ma 
Komisja Ogólna Zgromadze­
nia, aby omówić wniosek sze­
fa delegacji radzieckiej.

muiG uuai cmiiib piiy odiuui wujciiiiyui
i wywalczyć zjednoczenie pokojowych i demokratycznych Niemiec

Komunikat o obradach XVI Plenum KCSED

„Chiny Ludowe 
winny zojać swe miejsce w ONZ“

powiedział przywódca lahourzystów Attlee
Agencja ADN opublikowała komunikat o obradach XVI 

Plenum Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności.

Komunikat stwierdza: W 
dniach od 17 do 19 września 
br. pod przewodnictwem to­
warzyszy Wilhelma Piecka 1 
Otto Grotewohla odbyły się 
w Berlinie obrady XVI Ple­
num Komitetu Centralnego 
EED.

Zagajając obrady Wil­
helm Pieck wyraz;ł zadowolę 
nie, że po powrocie do zdro­
wia może ponownie brać 
udział w pracach Komitetu 
Centralnego.

Erich Mueckenberger do­
konał przeglądu działalności 
Biura Politycznego w okresie 
między XV" a XVI Plenum 
Komitetu Centralnego. O_ 
świadczenle Mueckenbergera 
zestało aprobatą przyjęte do 
wiadomości przez uczestni­
ków Plenum.

Walter Ulbricht wygłosił 
referat „Droga do pokoju, 
jedności i dobrobytu".

Po dyskusji, w której wzię­
li udział tow. tow. Selba. 
mann, Moltmann, Warnke, 
Rau, Louschner, Ziller, Seibt, 
Buchwitz, Stoff, Max Rei- 
mann, Wlnzer, Rumpf, Kern, 
Plesnik, Hager, Ebert, Milkę, 
Biering, Lidtke 1 Ernst Lan­
ge, referat Waltera Ulbrich- 
ta został przyjęty za podsta­
wę dalszej pracy Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedno­
ści.

Referat „Usprawnienie 
działalności prasy 1 radia" 
wygłosił Fred Oelssner.

Karl Schierdewan wygło­
sił referat „Przygotowania 
do IV Zjazdu Partii i wybo­
ry do organów kierowni- 
czych“. Wyjaśnił on dyrekty­
wy dotyczące przygotowania 
pod względem politycznym i

Wyrok
w procesie 
antypaństwewege 
i antyludowego 
ośrodka

W dniu 22 bm. Wojskowy Sąd 
Rejonowy w Warszawie ogłosił 
wyrok w procesie członków an­
typaństwowego i antyludowego 
ośrodka, na którego czele stał 
ks. biskup Kaczmarek, b. ordy­
nariusz diecezji kieleckiej.

Sąd skazał: osk. Czesława 
Kaczmarka na łączną karę 12 lat 
więzienia oraz utratę praw pu­
blicznych i obywatelskich praw 
honorowych na lat 5, — osk. Ja­
na Danilewicza na łączną karę 
10 lat więzienia i utratę praw 
na okres lat 5, — osk. Józefa 
Dąbrowskiego na łączną karę 9 
lat więzienia i utratę praw na 
okres lat 4 oraz osk. Władysła­
wa Widłaka na łączną karę 6 
lat więzienia 1 utratę praw na 
okres lat 3. Osk. Walerię Niklew 
ską Sąd skazał na 5 lat więzie­
nia i pozbawienie praw publicz­
nych i obywatelskich praw’ ho­
norowych na przeciąg 2 lat, za­
wieszając jednocześnie na lat 5 
wykonanie kary pozbawienia 
wolności.

W stosunku do wszystkich o- 
skarżonych Sąd orzekł przepa­
dek mienia na rzecz skarbu pań­
stwa. Wszystkim oskarżonym 
Sąd zaliczył na poczet kary a- 
reszt tymczasowy.

Po ogłoszeniu sentencji wyro­
bu przewodniczący Sądu zarzą­
dził natychmiastowe zwolnienie 
Walerii Niklewskicj.

Uzasadnienie wyroku r^d-n-.y 
w numerze jutrzejszym.

organizacyjnym do IV zjaz­
du partii, który odbędzie się 
wiosną 1954 r.

Hermann Matern zakomu­
nikował Komitetowi Central­
nemu, że dochodzenia w 
sprawie Zaissera i Horrn. 
stadta oraz w sprawie Dahle-

Przemówienie Wilhelma Piecka
Agencja ADN donosi, że na końcowym posiedzeniu Ple­

num KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 
(SED), które odbyło się w dniach 17—19 września prze­
mawiał Wilhelm Pieck.
W ciągu trzech dni — po­

wiedział W. Pieck — w refera­
tach i w dyskusji poddane 
zostały krytycznej analizie 
wyniki realizacji nowego kur 
su osiągnięte po XV Plenum. 
Dokonano poważnej pracy w 
celu dalszego skonkretyzowa 
nia nowego kursu naszej par 
tii.’ Na posiedzeniach XVI 
Plenum KC ustalono główne 
zadania, które należy rozwią­
zać, aby realizować nowy 
kurs jeszcze skuteczniej. Nie 
powzięto żadnych nowych 
uchwał, ponieważ już w u_ 
chwałach XV Plenum KC wy 
tyczono generalną linię na­
szej partii 1 konkretne zada­
nia na cały najbPższy okres.

Podkreślając doniosłość 
uchwał XV Plenum, Pieck 
oświadczył:

Dotyczy to przede wszystkim 
tych uchwał, w których XV Ple­
num Komitetu Centralnego roz­
gromiło kapitulantów z frakcyj­
nego ugrupowania Herrnstadta 
— Zaissera, oraz zapewniło jed­
ność i zwartość naszej partii. 
Wydarzenia z dnia 17 czerwca 
dały nam możność zrozumienia 
niedociągnięć i słabych punktów 
w polityce i działalności partii. 
W chwili wzmożonych ciosów i 
intryg ze strony wroga, partia 
nasza utrzymała swą jedność. 
Co więcej, można obecnie po­
wiedzieć, że w tej walce partia 
wyrosła politycznie i wzmocniła 
jedność swych szeregów. Świad­
czy o tym przebieg XVI Plenum 
Komitetu Centralnego. Jest to 
ogromnie doniosły fakt, który 
zapewni nam sukces nowego 
kursu i umożliwi ostatecznie 
zwycięstwo w wielkiej walce o 
jedność Niemiec rzeczywiście 
pokojowych i demokratycznych.

Następnie Wilhelm Pieck 
stwierdził, że osiągnięte już pod­
niesienie stopy życiowej klasy 
robotniczej, i w ogóle mas pra­
cujących NRD uważać można je­
dynie za początek. Należy ugrun 
tować i coraz bardziej rozszerzać 
te sukcesy. W tym celu koniecz­
ne jest przede wszystkim spotę­
gowanie politycznej pracy u- 
świadamiającej, pozyskanie ca­
łej klasy robotniczej i wszyst­
kich ludzi pracy dla nowego 
kursu.

W tym celu konieczne jest de­
maskowanie i likwidowanie kno 
wań wrogów, unieszkodliwienie 
agentów, zwerbowanych przez 
imperialistów zachodnio-niemiec 
kich i amerykańskich. Wypływa 
stąd zadanie wychowania wszy­
stkich ludzi pracy w duchu 
wzmożonej czujności.

Należy — podkreśla Pieck — 
rzeczywiście osiągać taką ogólną 
poprawę sytuacji mas pracują­
cych, jaka stanowi istotę nowe­
go kursu. Obecnie istnieją pod 
tym względem bardziej sprzyja­
jące niż kiedykolwiek warunki. 
Zawdzięczamy je budownictwu 
na wielka skalę, które podjęliś­
my od chwili ostatecznego roz­
gromienia faszyzmu hitlerow­
skiego. Warunki te stworzone

ma — trwają w dalszym, cią­
gu.

Zamykając obrady XVI 
Plenum Komitetu Central­
nego Niemieckiej Socjalisty­
cznej Partii Jedności, Wil­
helm Pieck zaapelował do ca­
łej partii, aby z nowym za­
pałem wzięła się do pracy w 
celu zrealizowania wielkich 
celów partii.

zostały również dzięki wielko­
dusznej pomocy i stałemu po­
parciu, jakie uzyskujemy od 
Związku Radzieckiego 1 od kra­
jów demokracji ludowej. Lud­
ność nasza już obecnie odczuwa 
co dzień w dziedzinie zaopatrze­
nia skutki tej rzeczywiście wiel­
kodusznej pomocy. Nie ulega 
wątpliwości, że pozytywne wy­
niki rokowań naszej delegacji 
rządowej z rządem ZSRR znaj­
dą pełny wyraz w najbliższych 
miesiącach i latach. Anulowanie 
spłaty wszystkich odszkodowań 
poczynając od 1 stycznia 1954 r., 
przekazanie NRD pozostałych 
radzieckich towarzystw akcyj­
nych, zmniejszenie wydatków 
na utrzymanie wojsk radziec­
kich w naszej republice, dosta­
wy' surowców i półfabrykatów 
— wszystko to odczujemy jesz- 
Ize pełniej w przyszłości.

Omawiając wyniki wybo­
rów do Bundestagu zachod­
nio - niemieckiego, Pieck 
powiedział:

Właśnie w związku z wy­
nikami tych wyborów uwy­
datnia się ze szczególną wy­
razistością doniosłość umoc­
nienia politycznego i ekono­
micznego naszej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
jako trwałej ostoi 1 ośrodka 
walki o zjednoczone, demo­
kratyczne 1 miłujące pokój 
Niemcy. Nie możemy zamy­
kać oczu na niebezpieczeń­
stwo. jakie pociągają za so­
bą dla całego narodu niemie­
ckiego te wyniki. Byłoby je­
dnak rzeczą głupią 1 niebez­
pieczną, gdybyśmy przece­
niali ich znaczenie. Z parla­
mentarnego punktu widze­
nia Adenauer będzie mógł 
łatwiej prowadzić politykę 
zmierzającą do ustanowie­
nia w Niemczech zachodnich 
reżimu faszystowsko-milita. 
rystycznego. Nie rozwiąże to 
jednak ani jednego z waż­
nych problemów narodo­
wych. Przeciwnie, pogłębi to 
jedynie rozbicie kraju, utru­
dni i odwlecze zawarcie trak 
tatu pokojowego ze zjedno­
czonymi Niemcami. Na Niem 
cy zachodnie ' spada ciężar 
zbrojeń. Zostaną one odizo­
lowane od narodów miłują­
cych pokój, wśród których 
wzmagać się będzie odraza 1 
nienawiść do faszystowsko- 
milltarystycznych Niemiec 
zachodnich. Kryzysy w wew­
nętrznej I zagranicznej po­
lityce Niemiec zachodnich 
będą nieuniknione.

W takich warunkach wzra­
sta odpowiedzialność zachód 
nlo - niemieckiej klasy ro­
botniczej. Nie jest bynaj­
mniej przypadkiem, że już 
nazajutrz po wyborach Ade­
nauer rozpoczął natarcie na 
zachodnio-nlemieckie związki 
zawodowe, starają się rozbić 
je albo „zglajchszal tować". 
Ustanowienie jedności dzia­
łania klasy robotniczej w 
Niemczech zachodnich, jak

również klasy robotniczej Re 
publiki Federalnej 1 Niemie­
ckiej Republiki Demokraty­
cznej staje się dzisiaj bar­
dziej paiacą, niż kiedykol­
wiek koniecznością. Zjedno­
czony front całej niemiec­
kiej klasy robotniczej może 
przeszkodzić w drodze walki 
pozaparlamentarnej urzeczy­
wistnieniu adenauerowskiego 
kursu przygotowań wojen­
nych 1 awantur wojennych. 
Jedność klasy robotniczej 
sprzymierzonej ze wszyst­
kimi ludźmi pracy jest siłą, 
która może wywalczyć zjed­
noczenie Niemiec na zasa­
dach pokojowych 1 demokra­
tycznych. W tej walce nie 
jest osamotniona niemiecka 
klasa robotnicza, nie jest 
osamotniony miłujący po­
kój, patriotyczny niemiecki 
lud pracujący. Dowiodła te­
go nota Związku Radziec­
kiego z dnia 15 sierpnia, do­
wiodły tego wyniki rokowań 
moskiewskich i szeroki od­
dźwięk, jakie wywołały one 
wśród wszystkich narodów 
miłujących pokój.

Kończąc, Wilhelm Pieck o. 
mówił sprawę przygotowań 
do IV zjazdu Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności,

Dzielna postawa aktywistów gromadzkich
uwieńczona pięknym sukcesem

Cztery zbiorowe transporty w jednym dniu
na punkcie skupu zboża w Borzykowie

W wielkopolskich wsiach 
wzmogła się ostatnio praca 
aktywistów gromadzkich, 
gminnych i powiatowych nad 
uświadamianiem szerokich 
mas chłopskich o konieczno­
ści planowego wywiązywania 
się z obowiązku odstawiania 
nadwyżek zbożowych pań­
stwu. O tym, że dobrze pro­
wadzona agitacja odnieść 
może doskonałe skutki moż­
na było przekonać się w u- 
biegłą sobotę w Borzykowie 
w powiecie wrzesińskim. 
Przed magazyn tamtejszej 
Gminnej Spółdzielni zajecha­
ły tego dnia aż cztery zbio­
rowe transporty przywożąc 
na przeszło 40 wozach blisko 
27 ton zbóż.

Największy transport, liczący 
13 wozów z 11.273 kg zboża przy­
był z Sokolnik. Do jego zorga­
nizowania przyczyniło się naj­
bardziej miejscowe nauczyciel­
stwo, a mianowicie kierownik 
szkoły Zdzisław Umiński, jego 
żona Zofia oraz nauczyciel — Bo 
gusz. Dzielną trójkę żywo wspie­
rali sołtys Wacław Konieczny, 
sekretarz podstawowej organiza 
cji partyjnej — Wacław Tam- 
borski, przewodniczący koła 
ZMP — Sylwester Tamborski, 
prezes Gminnej Spółdzielni z Bo 
rzykowa — Józef Niezgoda, trze 
ci członek zarządu borzykow­
skiego GS-u — Stanisław Dem­
biński oraz ofiarny aktywista z 
Wrześni — Jan Kwiatek.

Drugi transport przyjechał z 
Zielińca, przywożąc na 7 wo­
zach 6.1 GO kg zboża. Do jego zor 
ganłzowauin. zachęcili chłopów: 
sołtys Broni"!-w ' Urbaniak, se­
kretarz podstawowej organizacji 
partyjnej — Franciszek Jędra- 
szak, kierownik szkoły — Jan 
Sadowski, przewodniczący koła 
ZMP —• Tadeusz Knociński oraz

Przemawiając w sobotę 
przez radio przywódca partii 
labourzystowsklej Attlee przy­
pomniał przemówienie Chur­
chilla wygłoszone 11 maja w 
Izbie Gmin 1 oświadczył: „Jest 
rzeczą godną ubolewania, że 
inicjatywa Churchilla nie zo­
stała wzięta pod uwagę. Za­
miast tego zorganizowano w 
Waszyngtonie spotkanie — Sa 
llsbury, Dulles I Bidault. Nie 
żywiłem wielkich nadziei, by 
spotkanie to mogło dać jakie­
kolwiek pożyteczne wyniki. 
Moje przewidywania okazały 
się trafne. Wydaje mi się, że 
potem sytuacja międzynaro­
dowa w jej całokształcie uleg­
ła pogorszeniu".

Omawiając sytuację na Da­
lekim Wschodzie, Attlee wska 
zał, że Stany Zjednoczone 
„stanowczo sprzeciwiły się" 
włączeniu Indii w skład uczest 
nlków konferencji politycznej 
w sprawie Korei, pozbawiając 
tym samym konferencję przed 
stawicielstwa tego wielkiego 
państwa azjatyckiego.

Ponadto Stany Zjednoczone 
— oświadczył mówca — 
„zaczęły jeszcze silniej sprze­
ciwiać się przyznaniu chiń­
skiemu rządowi ludowemu 
miejsca w Radzie Bezpieczeń­
stwa. Fakt, że miejsce to zaj­

działacz społeczny z wrzesiń­
skich Zakładów T-10 — Kaczma­
rek.

Następny z kolei transport, li­
czący 13 wozów z 6.150 kg zbo­
ża, przybył z Budzilowa. Do je­
go zorganizowania przyczyniła 
się dzielna trójka, w skład któ­
rej wchodzili: Lidia Langner — 
znana w powiecie wszesińskim 
aktywistka, korespondentka
„Gromady" oraz radna Gminnej 
l Powialow j Rady Narodowej, 
Stanisław Gałza — sekretarz 
podstawowej organizacji partyj­
nej i Tadeusz Wicencjusz — in­
spektor Powiatowego Biura Mi­
nisterstwa Skupu z Wrześni.

Ostatni wreszeje transport zor 
gar.izowali chłopi z Wszemborza, 
składając w magazynie 3.201 kg 
zboża.

Maria Jandy
(na zdjęciu) po­
siadająca 7 hek­
tarów w groma­
dzie Sękowo po­
wiatu szamotul­
skiego wykonała 
już roczny plan 
sprzedaży zboża 
państwu.

— Wykonałam 
swój obowiązek 
już io pierwszym 
okresie planowe­
go skupu — mó­
wi —»gdyż wiem-, 
że tą drogą po­
magam Państwu 
Ludowemu do 
pełnego zaopa­
trzenia ludności 
miast' w artykuły 
^■'ożywcze.

• Ta przodująca 
w odstawie zboża

chłopka wypełnia również w 10(Plt plany dostaw żyw­
ca, mleka i płaci regularnie podatek gruntowy, dając 
swą patriotyczną postawą dobry przykład innym go­

spodyniom wiejskim.

mowane Jest nadal przez zdy­
skredytowaną klikę czangkai- 
szekowską, stanowi przeszko­
dę na drodze do sukcesu spra­
wy pokoju". Attlee podkreślił, 
że „faktyczny rząd chiński 
powinien zająć swe miejsce w 
ONZ". Dodał on, że „wielki 
niepokój wywołały wojowni­
cze mowy Li Syn-mana, który 
nawoływał do podboju Korei 
północnej. Zjednoczenie Korei 
jest nadal pożądane, ale nie 
wolno dokonywać go za pomo­
cą siły".

O szczegółach wielkie­
go konkursu organizo­
wanego przez redakcję
„GŁOSU ftlELKOFGLSKIEGO‘
pod hasłem

„Wszyscy 
zbieramy złom"

piszemy wewnątrz 
numeru.
W numerze dzisiejszym za­
mieszczamy iakże kupon 
konkursowy.

We wszystkich przypad­
kach aktywy gromadzkie od­
wiedzały kolejno gospodar­
stwa chłopskie i prostymi 
lecz przekonującymi argu­
mentami zachęcały gospoda­
rzy do spiesznego wywiązania 
się z ich powinności. We 
wszystkich również groma­
dach wielu mało i średnio­
rolnych przyłączyło się do 
prowadzonej przez aktywi­
stów agitacji i działając 
wspólnie przełamało opór 
sporej liczby kułaków, zmu­
szając ich do wydobycia z u- 
krycia przechowanego zboża 
i zawiezienia go na punkt



W myśl nakazów politycznych wrogich Polsce sił
oskarżeni działali przeciw Państwu i Narodowi

Przemóiuienie prokuratora w
i Wysoki Sądzie!

Pięciu ludzi w szatach du­
chownych zasiada na lawie 
oskarżonych: wysoki dostoj­
nik kościoła — biskup, trzej 
odpowiedzialni pracownicy 
kurii kieleckiej, zakonnica. 
Niecodzienne to wydarzenie, 
miliony ludzi w całej Polsce 
z napięciem śledzą to, co dzie 
Je się na tej sali, i niejednego 
dręczyćmusiało pytanie: Jak­
że to? Biskup i księża, kapła­
ni i zakonnica na ławie o- 
skarżonych przed trybunałem 
Polski Ludowej? Fiolety bi­
skupie, czerń sutanny i ha­
bitu tam, gdzie widzieć przy­
wykliśmy tylko przestępców, 
ludzi wyzutych z czci i wia­
ry, zdrajców i sprzedawczy­
ków, którzy dopuścili się 
zbrodni przeciwko narodowi 
1 Ojczyźnie? Jakże to się stać 
mogło, jakże do tego doszło?

Głęboka m usiała być roz­
terka zwłaszcza ludzi wierzą­
cych, szczególnie bolesne wąt­
pliwości tych, którzy w sukni 
kapłańskiej widzieć przywyk­
li symbol kościoła i wiary. 
Kto jednak śledził uważnie 
przebieg tej rozprawy, zezna­
nia oskarżonych i świadków 
■— ten już dziś dobrze wie, 
jak się to stać mogło i jak do 
tego doszło. I ci, w których 
głębokie przywiązanie do koś­
cioła i religii wywołało ów — 
jakże zrozumiały i usprawie­
dliwiony niepokój — dziś już 
rozumieją, że nie jest to roz­
prawa przeciwko księżom i 
zakonnikom, choć czterej 
księża i zakonnica znaleźli 
•:ę przed Sądem. N;® jest to 
rozprawa przeciwko kościoło­
wi. choć wysoki dostojnik ko­
ścioła zasiada na ławie oskar­
żonych. I jeśli ujawniło się w 
toku tego procesu cokolwiek, 
co godziłoby w głębokie uczu­
cia wierzących, w kościół i 
kapłańskie funkcje księży — 
to wyłącznie przestępcza dzia 
łalność samych oskarżonych.

Proces ten z niezwykłą jas­
nością rozgraniczył działal­
ność duchowną, kościelną, 
duszpasterską i działalność 
wrogą narodowi i państwu, 
skierowaną przeciwko zdoby­
czom i osiągnięciom narodu, 
a więc sprzeczną z interesami 
wiernych, szkodliwą dla sa­
mego kościoła, działalność, 
która doprowadziła ich aż do 
szpiegostwa, do bezpośrednie­
go wysługiwania się obcym 
i wrogim Polsce siłom.

Oskarżeni odpowiadają tyl­
ko i wyłącznie za działalność 
przestępczą, która nie tylko 
nie ma nic wspólnego z po­
wołaniem kapłańskim, ale w 
żadnym wypadku z nim po­
godzić się nie da. A fakt, że 
czynów tych dopuścili się o- 
skarżeni mimo piastowania 
godności duchownych, że — 
co gorsza — nie wahali się 
nadużyć swego stanowiska 
duchownego i swej sukni ka­
płańskiej, by za tym parawa­
nem tym łacniej tę niecną 
robotę uprawiać — świadczy 
tylko w jak głęboki rozdźwięk 
popadli z ogółem społeczeń­
stwa, świadczy o ich głębo­
kim moralnym upadku.

Oskarżeni znaleźli się na 
ławie oskarżonych nie dlate­
go, że reprezentują ten czy 
inny światopogląd. Sąd w 
Polsce Ludowej ustosunko­
wuje się do konkretnych po­
stępków i działalności ludzi 
a nie. do ich zapatrywań czy 
poglądów. Zasada wolności 
sumienia, którą gwarantuje 
nasze prawodawstwo, ozna­
cza równocześnie zasadę wol­
ności zapatrywali i poglądów 
każdego obywatela. W Polsce 
Ludowej żyją, pracują i dzia­
łają zgodnie dla dobra wspól­
nej sprawy całego narodu 
ludzie o różnych zapatrywa­
niach, różnych światopoglą­
dach. Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
głosi:

„Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa zapewnia obywatelom 
wolność sumienia i wyznania 
Kościół i inne związki wyzna­
niowe mogą swobodnie wy­
pełniać swoje funkcje reli­
gijne. Nie wolno zmuszać o- 
bywateli do niebrania udzia­
łu w czynnościach lub obrzę­
dach religijnych../*

Nikt w Polsce Ludowej nie 
może podlegać sankcjom kar­

nym z racji takich czy In­
nych zapatrywań i poglądów. 
Nie poglądy tedy, lecz czyny 
szkędnicze stanowią przestęp 
stwo i jako takie podlegają 
karze.

Jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, że sądzimy tutaj 
nie wyznawców doktryny re­
ligijnej, lecz uczestników o- 
środka, którego działalność 
zwrócona była przeciwko pań 
stwu i narodowi, ludzi, którzy 
usiłowali ukryć tę przestęp­
czą działalność pod szatą du­
chowną. Ludzie ci nadużyli 
praw i wolności Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, nad­
użyli zaufania wiernych, nad­
użyli uczuć religijnych dla 
celów wrogich polskiej racji 
stanu, wrogich naszej Ojczyź­
nie.

Grupa księży, która siedzi 
na ławie oskarżonych, jest 
sądzona za to, że od chwili 
wyzwolenia kraju z niewoli 
hitlerowskiej podjęła walkę z 
władzą ludu. Księża ci po­
przez splot przestępczych po­
czynań dążyli ćto przywróce­
nia ustroju wyzysku i ucisku 
mas ludowych, przywrócenia 
władzy obszarników ł kapita­
listów.

Aby ten cel osiągnąć uży­
wali wszelkich dostępnych im 
środków i sposobów działa­
nia: prowadzili akcję skiero­
waną przeciwko reformie rol­
nej, nacjonalizacji przemysłu, 
odbudowie kraju i rozwojowi 
gospodarczych sił kraju.

Uprawiali dywersję politycz 
ną, szerząc nastroje „tym­
czasowości", siejąc wrogą pro 
pagandę, skierowaną prze­
ciwko wszelkim poczynaniom 
władzy ludowej, zmierzają­
cym do scementowania naro­
du w walce o dobrobyt i kul­
turę; wiązali się z szajkami 
reakcyjnego podziemia i po­
pierali te szajki, pomagali im 
radą, ukrywali broń, radio­
stacje, zaopatrywali w pie­
niądze.

W sw’ojej zbrodniczej dzia­
łalności, skierowanej prze­
ciwko ustrojowi naszego pań­
stwa, oskarżeni szukali opar­
cia u najzaciętszych wrogów 
ludu i nie zawahali się przed 
związaniem się z zagranicz­
nymi ośrodkami dywersyjno- 
szpiegowskimi, z Mikołajczy­
kiem i z tak zwanym „emi­
gracyjnym rządem londyń­
skim".

Wykonując dyrektywy i po­
lecenia zaciekłych wrogów 
niepodległości Polski i ustro­
ju ludowego, wysłanników' 
obcych wywiadów — popie­
rali przygotowania do wojny, 
czynione przez agresorów im­
perialistycznych, prowadząc 
propagandę wojenną, wystę­
pując otwarcie przeciwko 
prowadzonej przez naród pol­
ski wraz z innymi narodami 
i milionami uczciwych ludzi 
na całym świecie w'alce o u- 
trzymanie pokoju.

Wysługując się obcemu wy­
wiadowi oskarżeni zbierali 
wiadomości stanowiące ta­
jemnicę państwową z zakresu 
.politycznego i gospodarczego. 
Wiadomości zaś, które udało 
się im uzyskać, przekazywali 
przedstawicielom obcego wy­
wiadu, mając pełną świado­
mość, że zostaną one wyko­
rzystane na szkodę narodu i 
państwra polskiego.

Za przekazywane wywiado­
wi wrogich mocarstw tajem­
nice, oskarżeni otrzymywali i 
przyjmowali wynagrodzenia 
pieniężne, przyjmowali rów­
nież pieniądze, które wypła­
cano im na organizowanie 
działalności skierowanej prze 
ciwko ustrojowi Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

I za te właśnie czyny są są­
dzeni!

Oskarżeni, wykorzystując 
swoje w7pływowe stanowiska 
w hierarchii kościelnej, wcią­
gali do tej działalności nie­
których podległych im księ­
ży, wrogo ustosunkowując s’ę 
do tych księży, którzy nie 
chcieli występować przeciwko 
interesom swego narodu.

Aby ułatwić sobie działal­
ność i ukryć jej zdradzieckie, 
szkodliwe dla niepodległego 
bytu i żywotnych interesów- 
państwa polskiego cele, oskar 
żeni nadużywali swoich sta­

i za to musza pc nieść karę
procesie antypaństmoirego i antyludoirego ośrodka

nowisk 1 szat duchownych, 
nadużywali zaufania wierzą­
cych, nadużywali instytucji i 
urządzeń kultu religijnego.

Za to są sądzeni!
Dokąd wiodła droga prze­

stępstw oskarżonych? Co 
pchnęło oskarżonych na tę 
drogę? Jakie były źródła po­
lityczne ich działalności? źró 
dło jest oczywiste! Nienawiść 
do tego wszystkiego, co dro­
gie jest każdemu patriocie, 
każdemu uczciwemu Polako­
wi. Nienawiść ślepa, niepoha­
mowana nienawiść do władzy 
robotników i chłopów, do po­
stępu, do reform społecznych, 
do tych wszystkich przemian, 
które dokonały się i dokonują 
w Polsce od chwili jej wy­
zwolenia.

Oskarżeni związani byli 
wszystkimi węzłami z ciem­
nymi mocami przeszłości. Ze 
zgrozą i przerażeniem patrzy­
li, jak ta przeszłość zapada 
się w nicość. Z jakąż wrogoś­
cią przyjmowali w końcowym 
okresie wojny wieści o zwy­
cięstwie Armii Radzieckiej i 
wojsk polskich. Lękali się, że 
wraz z wyzwoleniem z jarz­
ma hitlerowskiego przyjdzie 
wyzwolenie społeczne. Strach 
ich ogarniał, że wraz z oko­
wami niewoli naród polski 
zerwie również kajdany uci­
sku społecznego, obali ustrój 
wyzysku i nędzy, usunie ka­
pitalistów i obszarników'. 
Trzęśli się przecież na samą 
myśl, że to nie „Londyn**, nie 
Anders, Zaleski czy Arciszew- 
ski ujmą w swe ręce ster rzą­
dów w wyzwolonej Polsce, 
lecz owi, jak ich nazywali 
„zwolennicy radykalnej myśli 
społecznej**, „marksiści**. I to 
ich pchało do wuogiej dzia­
łalności. Przewód sądowy wy­
kazał, że korzenie ich zbrod­
ni tkwią jeszcze głębiej, bc 
w latach międzywojennych, 
w czasach rządów sanacji, 
panowrania obszarników, ban 
kierów, kapitalistów. Oskar­
żony Kaczmarek, jego karie­
ra polityczna wyjaśnia po­
stawę, która zaprowadziła 
już wielu podobnych mu na 
ławę oskarżonych.

Jakże wymowną jest droga 
życiowa Kaczmarka. Już na 
progu swej kariery wiąże się 
młody jeszcze w’ówczas ksiądz 
Kaczmarek z sanacyjną dy­
plomacją polską a za jej po­
średnictwem — z „dwójką**. 
Swą pierwszą duszpasterską 
funkcję wśród emigrantów 
polskich v/e Francji łączy od 
razu z robotą nic przecież 
wspólnego nie mającą z dusz 
pasterstwem, układa np. li­
sty ludzi o radykalnych po­
glądach z terenu swojej pa­
rafii i dostarcza te listy wła­
dzom.

Młody ksiądz Kaczmarek 
już wtedy godził to w swym 
sumieniu tak jak w wiele lat 
później pogodzi wysoką funk­
cję biskupa z działalnością 
przeciwko własnej Ojczyźnie.

Kariera księdza Kaczmar­
ka potoczyła się raz obranym 
torem. Po powrocie do Polski 
wiąże się ściśle z obozem rzą­
dzącej sanacji. Dygnitarze 
sanacyjni chętnie widzą mło­
dego, zdolnego, uformowane­
go w „dobrej szkole** księdza. 
Popierają go i forsują. Opo­
wiadał tu ksiądz biskup o 
swej „chlubnej** działalności 
w okresie zażyłej współpracy 
z sanacją:

„Całość mojej ówczesnej 
działalności — mówił — cha­
rakteryzuje wielkie uczulenie 
na radykalne ruchy. I tak 
pracując w Akcji Katolickiej 
zwalczałem ruch robotniczy, 
walczyłem przeciwko lewico­
wym ugrupowaniom i związ­
kom; prowadząc walkę na 
odcinku wiejskim, przeciw­
działałem przejawom rady­
kalnych ruchów wśród służby 
folwarcznej, zwalczałem za­
rzewia postępowości i rady­
kalizmu wśród inteligencji, a 
na terenie inteligencji ostrze 
moje było wymierzone szcze­
gólnie przeciwko Związkowi 
Nauczycielstwa Polskiego".

Mówił tu ks. Kaczmarek o 
swych spotkaniach z Be­
ckiem, z Mościckim i pomniej 
szymi dygnitarzami tamtych 
lat. Jego idea „korporacjo- 
nizmu" świetnie pasowała do 
ich faszystowskiej praktyki. 
A jeszcze lepiej, rzecz jasna,

pasowała do poglądów 1 prak 
tyk hitlerowskiej odmiany 
faszyzmu. Bez trudu więc 
zmienia ks. biskup w czasie 
wojny swych patronów. Z tą 
samą swobodą, co dawniej 
w sferach sanacyjnych, obra­
ca się w kołach hitlerowskich 
gubernatorów, a umiejętność 
nabyta w obcowaniu z agen­
tami polskiej „dwójki" uła­
twia mu kontakty z ich ko­
legami z hitlerowskiego gęsta 
po. Konferuje więc ks. biskup 
z generalnym gubernatorem 
Frankiem, z gubernatorami 
dystryktów, z szefem gesta­
po. I bez wahania ogłasza 
inspirowane przez nich listy 
pasterskie, o których sam tu 
mówi, że szkodziły sprawie 
narodowej i szły na rękę o- 
kupantowi.

A przecież w Polsce działy 
się w tym czasie rzeczy strasz 
ne. Był to okres nieokiełzna­
nego terroru hitlerowskiego, 
okres Oświęcimów, Majdan­
ków i Treblinek. Ginęły dzie­
siątki, setki tysięcy ludzi. A 
tym co toczyli nierówną, u- 
partą walkę w podziemiach 
konspiracji, na imię jest le­
gion.

Okupant nie szczędził ni­
kogo. śmiercią męczeńską 
zginęło w obozach hitlerow­
skich prawie dwa tysiące 
księży katolickich, blisko 500 
zakonników i zakonnic, po­
nad 100 kleryków. Z diecezji 
ks. biskupa Kaczmarka zgi­
nęło kilkudziesięciu duchow­
nych, wśród nich ks. prof. 
Pawłowski, odważny i nie­
ugięty Polak, który do końca 
wytrwał w patriotycznej i o- 
bywatelskiej postawie. Albo 
ks. biskup Nowowiejski, w 
którego diecezji kiedyś pra­
cował oskarżony Kaczmarek. 
Owego właśnie czasu, kiedy sę 
dziwy biskup ks. Nowowiejski 
szedł na śmierć w hitlerow­
skim obozie — ks. biskup Ka­
czmarek bywał u jego katów 
i morderców, prowadził z ni­
mi przyjacielskie rozmowy i 
ogłaszał listy, plugawiące pa­
mięć tych, co zginęli. A już 
na naigrawanie się z poleg­
łych i chęć ukrycia niedaw­
nej przeszłości wygląda to, 
że w niepodległej Polsce od­
słania tablicę pamiątkową ku 
czci, ks. Pawłowskiego. On, 
który powinien był ciężką od­
bywać pokutę.

Dwa nurty w łonie polskie­
go duchowieństwa, linia po­
działu między światłym, pa­
triotycznym klerem, związa­
nym z walką narodu o swe 
prawa, o suwerenny byt, a 
owym odłamem reakcyjnym 
i bezojczyźnianym, wiążącym 
się tak chętnie z obcymi po­
tencjami, z wrogimi Polsce 
mocami, z antypolską i anty- 
ludową polityką Watykanu — 
biegną przez całą naszą hi­
storię. Ma ks. biskup Kacz­
marek godnych siebie po­
przedników. Taki choćby ar­
cybiskup Wierzchlejewski, 
który gromy ciskał na po­
wstańców 1863 roku, taki 
choćby biskup Stablewski, 
który polskości śląska za­
przeczał i z lekkim sercem 
oddawał go na łup germani­
zacji. Z tej to lini wywodzi 
się ks. Kaczmarek i jego 
współpracownićy czy naśla­
dowcy w Polsce dzisiejszej.

I Jest ta druga linia — księ­
ży, szlachetnych patriotów idą 
cych z ludem, związanych z 
nim w doli i niedoli. Linia 
Kołłątajów i Stasziców, którzy 
wytyczali szlak wielkiej refor­
my, mającej dźwignąć Polskę 
z upadku, w który wtrąciła ją 
zdrada magnatów. Linia nie­
ustraszonych bojowników, któ 
rzy z bronią w ręku ginęli za 
Polskę, Jak ks. ks. Brzózka i 
Mackiewicz w czasach powsta 
nia 1863 r., Jak dziesiątki i 
setki księży, którzy życie od­
dali w walce o Ojczyznę, o jej 
wolność i wielkość. Z tej linii 
wywodzi się wielka 1 coraz 
bardziej rosnąca rzesza księży, 
wspólbudownlczych Polski Lu 
dowej, idących wraz z całym 
narodem polskim w Jego szla­
chetnej walce o przyszłość, 
bezpieczeństwo, dobrobyt i po 
kój naszej Ojczyzny.

Sprawa współpracy biskupa 
Kaczmarka z hitlerowskim o- 
kupantem została całkowici? 
i bez reszty wyjaśniona na tej 
sali.

Wyjaśnienia oskarżonego, 
zeznania świadków: rektora Se 
minarium Duchownego w Kieł 
cach — ks. Sobalkowskiego, 
Chromeckiego I innych, do­
kumenty przedstawione Sądo­
wi pozwoliły z całą ścisłością 
ustalić prawdę materialną.

Oskarżony Kaczmarek po­
magał okupantowi swoją po­
stawą, swoimi wypowiedziami 
i listami pasterskimi. Pomagał 
w momentach Istotnych dla o- 
kupanta, Jak na przykład w 
przededniu ofensywy na Fran­
cję, gdy list pasterski Kacz­
marka miał zapewnić spokój 
na polskim zapleczu. Nie by­
ło już zasługą biskupa Kacz­
marka, że tej roli nie spełnił, 
ale postawa przychylności do 
okupanta, zalecenia posłuszeń­
stwa i podporządkowania się 
hitlerowcom oddziaływały siłą 
biskupiego autorytetu. Gorliw 
cy, w rodzaju księdza Sobal­
kowskiego, zachęceni przez bi 
skupa, w kazaniach wygłasza­
nych do młodzieży polskiej, za 
wzór stawiali Hitlera.

Ksiądz Kaczmarek swoją po 
stawę tłumaczył dwoma mo­
mentami: jeden to obawa, przed 
dalszymi prześladowaniami, a 
drugi to ustawienie Watykanu 
znane sprzed wojny z rozmów 
z nuncjuszem Cortesim, po­
twierdzone w okresie okupacji 
poleceniami nuncjusza Orseni- 
go i osobistą rozmową z jego 
sekretarzem msgr. Carlo Coli. 
Ta watykańska linia ustawiła 
ks. Kaczmarka po stronie hit­
lerowców.

Watykan zgadzał się 1 po­
chwalał współpracę z hitle­
rowcami, z Frankiem, La- 
schem 1 Fuchsem. To co Waty 
kan pochwalał — potępiała Pol 
ska ociekająca krwią, Polska 
męczeńska. Polska zwycięska 
za to żąda kary.

Droga, którą szedł ks. bi­
skup Kaczmarek ł jego po­
plecznicy, ma swą nieubłaga­
ną logikę rozwojową. Ten du­
chowny i denuncjant robotni­
ków w jednej osobie, pupilek 
reakcyjnych biskupów francu­
skich i polskich, faworyt Wa­
tykanu i zausznik Becka, or­
ganizator antyludowej roboty 
pod przykrywką „Akcji Kato­
lickiej** i szermierz „krucjaty 
antybolszewickiej", wielbiciel 
korporacjonlzmu i poplecznik 
hitleryzmu staje na progu nie­
podległości jako nieprzejedna 
ny wróg nowej, odrodzonej 
Ludowej Polski. Żywił po­
gardę, niechęć i nienawiść 
do prostych ludzi, ludzi 
pracy, którzy walczyli o lep­
sze życie. Nienawidził idei, 
które tym ludziom przyświe­
cały, które prowadziły ich do 
prawdziwie świętej wałki o 
wolność. Zmawiał się z każ­
dym, kto był przeciwko ludo­
wi, choćby to byli jednocze­
śnie wrogowie kraju, w któ­
rym się urodził i narodu, któ­
rego językiem mówił. I gdy 
nasz naród odzyskuje wolność, 
gdy lud pracujący staje się po 
raz pierwszy w naszych dzie­
jach gospodarzem we własnym 
kraju i zaczyna kształtować 
własnymi siłami swe losy, za­
czyna wcielać w życie idee i 
programy, o które walczyli 1 
ginęli najlepsi Polacy, ks. 
Kaczmarek wydaje zdobyczom 
ludu bezwzględną walkę. Ata­
kuje reformę rolną, uspołecz­
nienie przemysłu, swobody de 
mokratyczne, martwi go na­
uka i oświata dla wszystkich. 
Kaczmarek stara się poderwać 
zaufanie u swoich księży 1 u 
swoich wiernych do tych wiel­
kich reform społecznych. Gło­
si, że będą nietrwałe. Z tym 
stanowiskiem zgodny był ks. 
Widłak, który tu zeznawał:

„Dekret o reformie rolnej 
uważaliśmy za posunięcie nie­
sprawiedliwe, idące wbrew 
wskazaniom encyklik społecz­
nych kościoła, które bronią ty 
tułu własności, zabranie więc 
własności obszarnikom bez od 
szkodowanla nazywaliśmy nie­
sprawiedliwością".

Podobnie odnosił się do re­
formy rolnej ks. Danilewicz: 
„Reforma rolna w moim poję­
ciu — oświadczył tu ks. Da­
nilewicz — miała dwa aspek­
ty: jeden etyczny tzn. narusza­
nie prywatnej własności, dru­
gi polityczny, bo uważałem, że 
reforma rolna daje olbrzymi 

1 atut obecnemu rządowi do zdo

bycia małorolnych czy bezrol­
nych".

Innego zdania o chłopskiej! 
krzywdzie 1 pańskiej tyranlt 
był inny ksiądz, 100 lat wcze­
śniej działający w Polsce, Je­
den z tych, którzy szli z na>- 
rodem. Ks. Stanisław Staszic 
nie wahał się rzucić w twarz 
magnatom strasznego, ale jak­
że zasłużonego oskarżenia:

„Powiem, kto mojej ojczyź­
nie szkodzi. Z samych panów 
zguba Polaków". I oskarżając 
panów, że to oni właśnie bez­
prawnie ograbili chłopów wo­
łał: „Wydarliście' człowiekowi 
ziemię i prawo". Tak mówił 
ks. Staszic. Tak mówili i w 
imię tej prawdy walczyli bo­
jownicy o sprawiedliwość spo­
łeczną w Polsce.

Właśnie gdy idee postępu 1 
sprawiedliwości społecznej 
zwyciężyły — nienawiść i po­
garda Kaczmarków dla ludu 
spotęgowała się. Bezsilna 
wściekłość pchnęła ich na dr© 
gę zajadłej, nieprzeblerającej 
w środkach walki z tym wszy­
stkim, co było wyznaniem 
wiary patriotycznej każdego 
Polaka. Walka z Polską Ludo­
wą, z władzą ludową, z refor­
mami społecznymi, z planami 
gospodarczej odbudowy 1 roz­
budowy, z twórczym wysił­
kiem narodu, budującego no­
we Jutro. Przekreślić, znisz­
czyć, cofnąć to co się stało. 
„Kontrować" — Jak to nazy­
wa osk. Widłak, za wszelką 
cenę „kontrować", przeciw­
działać, opóźniać, utrudniać, 
sabotować — oto hasło Kacz­
marków.

W czasie sanacji ks. Kacz­
marek, w kazaniu wygłoszo­
nym na uroczystości legiono­
wej w Kielcach 2. X. 1938 r., 
mówił: „Władza państwowa 
czuwa nad ojczystą jednością, 
kieruje jej działaniem, jej 
rozwojem, ukształtowaniem się 
narodowych tradycji i z tego 
tytułu wykonuje w stosunku 
do obywateli po prostu ojcow­
ską misję. Pater — znaczy oj­
ciec. Stąd patrła — ojczyzna 
i stąd również nakaz synow­
skiej czci w obywatelach dla 
władzy państwowej".

Za czasów okupacji ks. 
Kaczmarek pisze w swoim li­
ście pasterskim: „Chcę też 1 
wzywam was, abyście z całą 
sumiennością zachowywali 
wszystkie przepisy 1 prawa 
władz tak administracyjnych 
jak i wojskowych. W społe­
czeństwie musi być porządek 1 
ład. Dlatego lojalnie trzeba 
współpracować z wymieniony­
mi władzami. Kto by postępo­
wał inaczej krzywdzi swą spo­
łeczność...".

A w Polsce Ludowej ks. 
Kaczmarek podpisuje uchwa­
łę: „Unikać należy postawy, 
która mogłaby być Interpreto­
wana jako aprobata polityki 
rządowej lub Jako kolaboracja 
z nią". I tej zasadzie pozosta- 
Je wierny. Taka postawa wo­
bec państwa ludowego wynika 
z jego wrogości wobec dzieła, 
które tworzy, buduje 1 twór­
czym wysiłkiem rozwija pol­
ski lud pracujący w mieście 1 
na wsi.

Kaczmarek nie ebee pogo­
dzić się z faktem, że w Polsce 
ltid zdobył władzę na zawsze. 
Kaczmarkowie usiłują rozpo­
wszechniać teorię „tymczaso­
wości*’ władzy ludowej, wła­
żąc to zarazem z praktyką 
czynnego popierania wszyst­
kich żywiołów reakcyjnych w 
kraju i na emigracji. Kaczma­
rek i jego duchowni przyjacie 
le w kołach reakcyjnego od­
łamu kleru 1 episkopatu sta­
wiają na Mikołajczyka, na Po 
pielą, na ich sojuszników z re­
akcyjnego podziemia, na im­
perialistów amerykańskich, na 
wszystkich, byleby przeciw 
ludowi, przeciw narodowi. 
Działają w ścisłym porozu­
mieniu z przedstawicielami 
dyplomatycznymi USA i Wiel 
klej Brytanii, z Bllss-Lane‘m 
i Cavendish Bentlnckiem, 
dla których pracował „swój 
człowiek,, — Mikołajczyk. I 
oto, spotyka Ich dotkliwa po­
rażka. Mikołajczyk ponosi 
sromotną klęskę. Wybory 
odsłaniają całą nicość i brak 
oparcia w społeczeństwie Mi­
kołajczyka i jego sojuszników. 
Nadzieje na Mikołajczyka pry 
skają Jak bańki mydlane.

(Ciąg dalszy na str. 3)



Przemówienie prokuratora w procesie antypaństwowego i antylndowego ośrodka
(Ciąg dalszy ze str. 2) 

Kaczmarkowie 1 Ich poplecznl 
cy muszą się obejrzeć za In­
nym wyjściem z sytuacji. Do­
tychczasowa strategia zawiod­
ła, teoria ,,tymczasowości" 
ludowej załamała się.

Zasadnicza orientacja pozo- 
Staje ta sama: na obce siły, na 
obce mocarstwa, przede wszy­
stkim na Amerykę. Sprawa 
tym łatwiejsza dla Kaczmarka 
1 jego popleczników, że taka 
też Jest orientacja polityczna 
1 wola Watykanu. Watykan od 
wieków był przecież zawsze 
z tymi, których uważał za 
najsilniejszą opokę reakcji i 
wstecznictwa: z Rosją carską, 
z Austrią, z Prusami. I z tej 
racji był przeciwko Polsce, 
która mogła żyć i istnieć tylko 
wtedy, gdy runą opoki wstecz 
nictwa 1 rozbrojeni zostaną 
żandarmi 'Europy, gnębiciele 
ludów, państwa zaborcze. By­
ła więc głęboka, nie do prze­
zwyciężenia sprzeczność po­
między polską racją stanu, a 
racją stanu watykańską. Spra­
wa polska wymagała rozbicia 
tych sił, z którymi wiązał się 
Watykan. Watykan gotów był 
zawsze podeptać prawa Pol­
ski, byle realizować swą poli­
tykę popierania reakcji.

„Na pobitych Polaków 
pierwszy klątwę rzucę"—mó­
wi papież w Kordianie — Sło­
wackiego. Rzucał Ją Watykan 
na bohaterskie powstania pol­
skie. Klątwy padały na pol­
skich powstańców i rewolucjo 
nistów. Modły wznoszone były 
za pomyślność despotów i sa­
trapów.

Proces obecny ujawnił wie­
le nowych faktów 1 dokumen­
tów, rzucających jaskrawe 
światło na stosunek Watykanu 
wobec Polski. Są to fakty z 
okresu pierwszej wojny świa 
towej z lat międzywojen­
nych, z lat wojny i okupacji,
1 wreszcie z lat powojennych. 
W całym tym okresie polity­
ka Watykanu była sprzeczna 
Z interesami Polski. Szuka­
jąc oparcia w najsilniej­
szym w jego mniemaniu im­
perializmie, Watykan łączył 
się przede wszystkim z impe­
rializmem niemieckim. I go­
tów był zawsze podporządko­
wać interesy Polski intere­
som niemieckiego imperiali­
zmu. Od chwili zaś zwycię­
stwa Rewolucji Październiko­
wej, kiedy naczelnym celem 
polityki Watykanu stało się 
montowanie bloku antyra­
dzieckiego i przygotowywa­
nie oraz popieranie zbrojnej 
Interwencji przeciwko Krajo­
wi Rad — imperializm nie­
miecki zaczął odgrywać w po 
lityce Watykanu rolę oczka w 
głowie. Polska uważana przez 
Watykan za — jak tu 
powiedziano ,,quantite negli- 
geablo" — wielkość niegod­
na uwagi — traktowana by­
ła jak pionek na szachowni­
cy gry politycznej Watykanu 
1 jego imperialistycznych so­
juszników. Toteż Watykan 
czynił wszystko, by po pierw­
szej wojnie światowej unie­
możliwić nam odzyskanie 
Ćląska i Gdańska.

Wysokiemu Sądowi przedło­
żyłem jako dowód, oryginal­
ny dokument historyczny: 
protokół ze 112 posiedzenia 
Rady Ministrów Rzeczypospo 
litej Polskiej z 6 grudnia 
1920 r. Czytamy tam: „Gdy­
by nie ostatnie wypadki, a w 
szczególności rozporządzenie 
biskupa Bertrama, trzy 
czwarte ludności Górnego 
Śląska oświadczyłoby się za 
Polską... Ks. Ratti pomaga 
Niemcom, i do wydania 
wzmiankowanego rozporzą­
dzenia się przyczynił". Te 
słowa nie potrzebują komen 
tarza. Jak wiadomo ks. Ratti, 
ówczesny nuncjusz papieski, 
to późniejszy papież Pius XI. 
Potem wyzyskując swe wpły­
wy na rządy okresu między­
wojennego, Watykan pchał 
je do polityki awantur prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu. Błogosławił polityce Be­
cka, która prowadziła wprost 
do katastrofy wrześniowej. 
W przeddzień wojny 1939 r. 
usiłował skłonić Polskę do 
kapitulacji wobec Hitlera.

Podczas wojny — jak to po­
twierdziły zeznania szeregu 
świadków w tym procesie, jak 
to zresztą jest powszechnie wia 
domo — Watykan usprawie­
dliwiał okrucieństwa okupanta 
hitlerowskiego w Polsce i ani 
razu nie podniósł głosu w o- 
bronle torturowanych i mor­
dowanych milionów Polaków- 
katolików 1 księży polskich. 
Po wojnie wreszcie, przerzu­
cając się na stronę Ameryki, 
konsekwentnie dąży do odbu­
dowania w Niemczech zachod-

mu niemieckiego, widząc w 
nim znowu oręż realizacji pla­
nów skierowanych przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, Pol 
sce i krajom demokracji ludo­
wej. I znowu interes Polski 
został w Watykanie podpo­
rządkowany interesom nie­
mieckiej zaborczości. Wido­
mym tego znakiem jest wrogi 
stosunek Watykanu do grani­
cy na Odrze i Nysie, popiera­
nie w Niemczech rewizjoni­
stycznych roszczeń wobec na­
szych Ziem Zachodnich, pcha­
nie do nowej wojny, która 
miałaby być dla Niemiec neo- 
hitlerowsklch okazją do od­
wetu i zagrabienia raz Jeszcze 
obszarów polskich.

W tym duchu i w tym kie­
runku szły też dyrektywy po­
lityczne Watykanu do episko­
patu polskiego. Reakcyjny od­
łam kleru polskiego — mimo 
wyraźnej sprzeczności tych 
dyrektyw z polską racją stanu 
— nakazom tym ulegał 1 ule­
ga, ukrywając tę prawdę 
przed narodem.

W „długofalowej" polityce 
Watykanu taki kraj jak Pol­
ska znajduje się na drugim 
planie. Jest brany pod uwagę 
tylko Jako obiekt handlu, prze 
targów, konszachtów z Hitle­
rem czy Jego spadkobiercą 
Adenauerem. A naród polski? 
Z narodami podżegacze wojen­
ni się nie liczą.

Cała działalność osk. Kacz­
marka jest wyrazem podpo­
rządkowania się nakazom poli­
tycznym Watykanu wbrew i 
na szkodę polskiej racji stanu. 
To samo odnosi się do pozo­
stałych oskarżonych.

W chwili więc, gdy zawodzi 
stawka na Mikołajczyka, o- 
skarżenl idąc za wskazaniami 
Watykanu wiążą się z Wa­
szyngtonem. Prawda, że w rzą 
dzie waszyngtońskim bynaj­
mniej nie zasiadają katolicy. 
Ale za to zasiadają przysięgli 
wrogowie postępu t wszelkich 
reform społecznych, wielbicie­
le polityki siły, orędownicy 
krucjaty przeciwko krajom 
budującym socjalizm. Gotowi 
już nie ogniem i mieczem, ale 
wprost bombami atomowymi 
narzucać swą wolę ludom. 
Pokojowi i światu zagrażają 
naśladowcy Hitlera, nowi ama 
torzy panowania nad światem.

Kaczmarek 1 jego poplecz­
nicy nie wahają się ani chwili. 
Stąd przyjdzie wybawienie. 
Przyniesie Je wojna. Trzecia 
wojna światowa, którą przy­
gotowują w ciszy waszyngtoń­
skich gabinetów, której oręż 
wykuwają w zakładach atomo­
wych USA. Trzecia wojna, 
której główną siłą uderzenio­
wą w Europie mają być neo- 
hitlerowskie. adenauerowskie 
Niemcy. Te Niemcy, które 
już dziś wobec całego świata 
głoszą swój zaborczy, rewizjo­
nistyczny program podboju 
Polski, program napaści na 
Związek Radziecki, program 
wskrzeszenia jakże dobrze 
znanych narodowi polskiemu 
ludobójczych praktyk. Kacz­
markowie nie mają wątpliwo­
ści: musi być wojna, będzie 
wojna. Z radością powtarzają 
sobie słowa Bliss-Lane‘a, któ­
ry ich o tym zapewnia. Byle 
dotrwać. Byle doczekać.

Pada nowe hasło: „Durare" 
znaczy przetrwajcie — wyja­
śnia autor tego nowego sloga­
nu, doradca polityczny episko­
patu, „dwójkarz" Chromecki. 
Wojna będzie, może nie pręd­
ko, ale będzie, miejcie cierpli­
wość — pociesza Bliss--Lane.

Kaczmarek i jego poplecz­
nicy stawiają teraz na wojnę 
i pracują dla wojny. Wojna 
ziści ich wszystkie nadzieje.

Przypomnijmy sobie co mó­
wili tu oskarżeni na temat 
wojny:

Mówił ks. Kaczmarek: „Na 
konferencji pożegnalnej z 
Bliss_Lane‘m w połowie lute­
go 1947 r. moja współpraca 
z polityką USA została spre­
cyzowana definitywnie. Na 
konferencji tej omawialiśmy 
sprawę przegranych wyborów 
i stwierdziliśmy/ że pozostaje 
tylko wojna.

Naczelnym problemem mej 
polityki była wojna, Jej pro­
pagowanie i przygotowywa­
nie".

I oto ks. Kaczmarek 1 ks. 
Dąbrowski piszą: „Skoro jed­
nak dzisiejszy świat nie może 
uwolnić się od zła komuni­
stycznego jak tylko przez woj­
nę, wojna wydaje się być spra 
wiedliwa i konieczna".

A przecież zdawali sobie 
Jasno sprawę co się kryje za 
słowami: „wojna wydaje się 
być konieczna". Wiedzieli 
kto tę wojnę będzie prowadził 
i wiedzieli, że Polska stać się 
może w tej wojnie terenem 
zniszczeń. Osk. Kaczmarek

nich imperializmu 1 militaryz- 
niejednokrotnle podkreślał, że 
ludzką siłą wojenną w przy­
szłej wojnie będzie Wehrmacht 
Adenauera. Osk. Danilewicz, 
w którym budziły się niekiedy 
na chwilę Jakieś resztki pol­
skiego sumienia — opo­
wiadał Sądowi o jednej ze 
swoich rozmów z biskupem 
Kaczmarkiem: „Przypomi­
nam sobie — mówił — że kie­
dyś nawet mówiłem, że Za­
chód dużo obiecuje i zawsze 
Polskę wyprowadza w pole. 
Wówczas ks. biskup Kaczma­
rek powiedział: No cóż, trud­
no, kiedy nie mamy wielkiego 
głosu, a Niemcy mają swoje 
wpływy w Watykanie. Mają 
poważne siły militarne i dla­
tego Watykan bezwzględnie 
liczy się z Niemcami i dlate­
go Watykan stoi po stronie 
Niemiec, zwłaszcza po tym 
liście wy danym w 1948 r. do 
biskupów w Trizonii, gdzie 
niedwuznacznie stawiał na po­
wrót Niemców wysiedlonych 
z naszych Ziem Zachodnich".

Nie przypadkowo w tym 
procesie, Wysoki Sądzie, w 
toku tej rozprawy sądowej tak 
często padały słowa: Ziemie 
Zachodnie Polski. Te ziemie 
bowiem miały stanowić przy­
nętę 1 zapłatę dla żołdaków 
Adenauera. Głośno o tym mó­
wi episkopat niemiecki, kar­
dynałowie Frings i Wendell.

Powołując się na Bliss-La- 
ne'a mówił na przewodzie są­
dowym osk. Kaczmarek:

„Adenauerowska partia nie­
mieckiej chadecji miała- za za­
danie zmobilizować naród nie­
miecki pod hasłem odwetu 
przeciw Polsce i Rosji So­
wieckiej. Antypolska i szowi­
nistyczna polityka Adenauera 
cieszyła się poparciem katolic­
kiego kleru i hierarchii za­
chodnich Niemiec" i dalej: 
„wspomniał także wówczas am 
basador (Bliss-Lane)... że 
Niemcy Jednak będą kiedyś 
tym materiałem, który będzie 
użyty do celów wojennych i 
łącznie z tym mówił także, że 
Polska, a więc my — musimy 
się liczyć z korekturą granic 
zachodnich".

A kiedy po przegranych 
przez Mikołajczyka wyborach 
Kaczmarek rozważa zagad­
nienie Ziem Zachodnich, to 
dochodzi do takich wnio­
sków: „Jedną z najpoważ­
niejszych pozycji była sprawa 
Ziem Zachodnich. Rozumie­
jąc kapitalne znaczenie tego 
zagadnienia — powiada Ka­
czmarek — umacniającego 
prestiż rządu Polski Ludowej, 
ustaliłem problem Ziem Za­
chodnich na płaszczyźnie 
mojej polityki prowojennej. 
Doszedłem w mej świadomo­
ści do wniosku, że mniejszym 
złem jest rewizja granicy 
tych terenów, niż umacnia­
nie przez nie ustroju ludowe­
go. Wniosek ten był poza tym 
zrozumiałą konsekwencją u- 
legania koncepcjom amery­
kańskim i watykańskim, któ­
re traktowały nasze Ziemie 
Zach, jako zapłatę Niemcom 
za ich udział w przyszłej woj­
nie przeciw Wschodowi." Nie 
inaczej ta sprawa wygląda w 
świadomości innych oskarżo­
nych. Zapytany w tej kwestii 
osk. Danilewicz potwierdza: 
raczej zrezygnować z Ziem 
Zachodnich, byle tylko oba­
lić ustrój.

Zastanówmy się przez 
chwilę nad potwornością te­
go, co znaczą te słowa: sta­
wiają na wojnę, liczą na woj­
nę, pracują dla wojny. Kto 
traktuje wojnę jako środek 
realizacji swych planów? 
Tylko ten, komu obce są zu­
pełnie, obojętne są całkowi­
cie losy ludzi i narodów, kto 
człowieka i narody traktuje 
jak mierzwę historii, dla któ­
rego miliony trupów i kalek 
są tylko pozycją obrachunko­
wą w bilansie strat i zysków, 
a bezmiar cierpień ludzkich 
i spustoszeń materialnych, 
zniszczenie skarbów kultury 
i sztuki — pustym i pozbawio­
nym znaczenia dźwiękiem. I 
oto znajdują się ludzie uwa­
żający się za kapłanów kato­
lickich, którzy stawiają na 
wojnę. Ludzie, którzy na u- 
stach mają słowa o miłości 
bliźniego, a w sercach żądzę 
zniszczenia i mordu.

W takiej to właśnie atmo­
sferze upadku moralnego 
zrodziły się postępki w rodza­
ju zbrodni księdza Gurgacza, 
który z pistoletem w dłoni 
dokonywał napadów rabun­
kowych na czele bandytów 
podziemia, w rodzaju owych 
„kapelanów" band, którzy 
swym autorytetem kapłań­
skim pokrywali zbrodnie mor 
derców, udzielając im roz­
grzeszenia i zachęcając do

dalszych zbrodni. W takiej 
to atmosferze zrodziła się 
niesamowita zbrodnia wol- 
bromska, kiedy to jeden 
ksiądz uzbrajał morderców, a 
drugi przekonywał matkę, by 
podpisała wyrok śmierci na 
swoje dziecko. Jeszcze dziś, 
po czterech bez mała latach, 
pamięć tych zbrodni żyje 
wśród nas 1 wstrząsa su­
mieniami ludzkimi.

Proces obecny przywodzi 
nam je na pamięć z tym wię­
kszą wyrazistością, że to 
właśnie ks. biskup Kaczma­
rek był tym, który odmówił 
wyciągnięcia konsekwencji 
kanonicznych w stosunku do 
księży — współuczestników 
tej zbrodni, ukrywając się 
za kazuistycznymi argumen­
tami prawnymi. W takiej też 
atmosferze zrodziły się zbro­
dnie księdza Lelito i współ- 
oskarżonych z kurii metropo­
litalnej krakowskiej i dzie­
siątki innych spraw podob­
nych.

Mocodawcy i protektorzy 
Gurgaczów, Fertaków, Leli- 
tów — obiecywali im wojnę. 
Udzielali poparcia politycz­
nego i pomocy materialnej. 
W całym tym procesie jak i 
we wszystkich podobnych 
procesach mowa była o do­
larach — widomy to był znak 
tej pomocy. Dolar stał się 
walutą szpiegów i dywersan- 
tów. Zasilano dolarami o- 
środki szpiegowskie i dywer­
syjne. W zamian żądano kon 
kretnej roboty. Kaczmarek i 
jemu podobni ochoczo speł­
niali zlecenia. Kaczmarkowie 
bynajmniej nie gardzili' do­
brami doczesnymi i obficie z 
nich korzystali, lecz Kacz­
markowie pracowali dla woj­
ny przede wszystkim z niena­
wiści do Polski Ludowej. Ro­
bili to, co się nazywa brudną 
robotą. Uprawiali dywersję 
polityczną i gospodarczą, siali 
panikę, rozpowszechniali wro 
gą propagandę, podsycali 
plotkę, pomagali w radiody- 
wersji atlantyckim szczekacz- 
kom. I wreszcie zbierali i 
przekazywali wrogowi infor­
macje szpiegowskie, stali się 
więc faktycznie agentami ob­
cego wywiadu. Taka była lo­
gika zdrady. Nienawiść pcha­
ła do walki z narodem. Wal­
ka pchała do współdziałania 
z obcymi i wrogimi mocar­
stwami. Wróg żądał konkret­
nej roboty. Domagał się in­
formacji politycznych, go­
spodarczych i wojskowych. 
Kto raz się z nim związał — 
staczał się w końcu do roli 
szpiega .

Taka jest meta kariery po­
litycznej ks. biskupa Kacz­
marka i jego współpracowni­
ków, zasiadających na ławie 
oskarżonych przed trybuna­
łem Polski Ludowej. Niena­
wiść do odrodzonej Polski i 
uległość wobec perfidnej po­
lityki Watykanu popchnęła 
ich na drogę zdrady i zaprze­
dania się wrogom Polski. Ra­
czej wojna .raczej pożoga i 
zniszczenie całego kraju, ra­
czej oddanie go w niewolę i 
pozbawienie Ziem Zachod­
nich — aniżeli Państwo Lu­
dowe, aniżeli władza robot­
ników i chłopów. Głęboka, 
nieprzebyta przepaść dzieliła 
tych ludzi na ławie oskarżo­
nych od narodu polskiego.

Naród polski buduje w 
ciężkim trudzie swą przy­
szłość. Nie ma Polaka, który 
by nie radował się naszymi 
osiągnięciami, naszymi bu­
dowlami pokojowego budow­
nictwa, który by się nie cie­
szył każdym nowym osiąg­
nięciem, każdym osiedlem, 
każdą uruchomioną fabryką, 
każdą nowootwartą szkołą. 
Pamiętamy z jaką czułością 
oglądaliśmy dopiero przywró­
cone do dawnej świetności 
warszawskie Stare Miasto. I 
pomyśleć, że są tu wśród nas 
ludzie, którzy każdy nowy 
obiekt naszego planu 6-let- 
niego, naszego socjalistyczne­
go budownictwa oglądają ze 
strony wręcz przeciwstawnej: 
jako obiekt, o którym należy 
donieść naszym wrogom, o 
którym trzeba zgromadzić jak 
najwięcej informacji, który 
ma posłużyć za cel dla bom­
bardowania wraz ze wszyst­
kim tym, co uratowaliśmy od 
zagłady i tym, co zbudowaliś­
my w ciągu tych lat niepod­
ległej Polski Ludowej. Oto 
miara przepaści między ni­
mi, tymi, którzy odcięli się 
od narodu, a narodem pol­
skim. My budujemy, — a oni 
nie tylko sabotują te prace 
— ale szykują zniszczenie o- 
woców naszej pracy, zagładę 
naszych miast i osiedli, za­
kładów przemysłowych i

szkół, dzieł sztuki 1 pomni­
ków kultury narodowej.

Między nimi a milionami 
Polaków wierzących i nie­
wierzących, partyjnych 1 bez­
partyjnych, ale związanych 
jedną nierozerwalną więzią 
miłości Ojczyzny — wznosi 
się mur nieprzenikniony. 
Wzięli rozbrat z narodem — 
naród wyobcował ich spośród 
siebie, odizolował — pozostali 
w próżni, osamotnieni, okry­
ci wzgardą i nienawiścią.

Ta próżnia, jaką wokół sie­
bie wytworzyli swą zbrodniczą 
robotą, jest zarazem świadec­
twem ich całkowitego ban­
kructwa.

Jawna rozprawa sądowa, 
której przysłuchiwały się 
przez kilka dni setki obec­
nych na sali sądowej i setki 
tysięcy słuchających prze­
biegu rozprawy przez radio, 
jasno i wyraźnie postawiła 
zarówno sprawę działalności 
oskarżonych w granicach za­
rzutu z art. 86 par. 112 
K. K. W. P., jak i ich dzia­
łalności antypokojowej i wy­
wiadowczej.

Oskarżeni przyznali się do 
winy. Przedstawione Wyso­
kiemu Sądowi dokumenty i 
zeznania świadków nie tylko 
winę tę potwierdziły, ale po­
zwoliły ustalić jej stopień u 
każdego z oskarżonych.

Jesienią 1945 roku oskar­
żony Kaczmarek zgodnie z 
przywiezionymi z Watykanu 
przez ówczesnego prymasa 
Polski kardynała Hlonda dy­
rektywami przystępuje do or­
ganizowania dywersji prze­
ciwko budującej się państwo­
wości ludowej.

Osobiście oraz poprzez pod­
ległych mu reakcyjnie nasta­
wionych księży rozpoczyna 
szerzenie nastroju o tymcza­
sowości ustroju państwa pol­
skiego oraz przeciwdziała 
przeprowadzanej podówczas 
reformie rolnej. Zgodnie z 
poleceniem Hlonda nawiązu­
je kontakty z ówczesnym 
ambasadorem USA — Artu­
rem Bliss Lane‘m, od którego 
w czasie kolejnych spotkań 
otrzymuje wskazówki dla dal­
szego działania i aktualne, 
bieżące oceny sytuacji poli­
tycznej . Zgodnie ze wskazów­
kami Bliss Lane‘a i Hlonda 
stara się dotrzeć do ośrod­
ków kierowniczych reakcyj­
nego podziemia, aby użyć 
wpływów dla oddziałania 
na wyniki referendum’prze­
ciwko władzy ludowej. Na­
wiązuje z podziemnymi ugru 
powaniami stosunki, wykorzy 
stuje dla poparcia przy wybo 
rach agenta imperializmu a- 
merykańskiego — Mikołaj­
czyka.

Do działań tych osk. Kacz­
marek wciaga szereg reakcyj­
nie nastawionych podległych 
mu księży, w szczególności 
osk. Dąbrowskiego i Widłaka, 
księży Sobalkowskiego, Bła- 
szczakiewicza, Łagowskiego i 
innych.

Od początków przestęp­
czej działalności oskarżonego 
Kaczmarka po wyzwoleniu 
najbliższym jego współpra­
cownikiem staje się oskarżo­
ny Danilewicz, który, jak zo­
stało stwierdzone na przewo­
dzie sądowym .uczestniczy w 
konferencjach z Hlondem.

Równolegle do dywersji po­
litycznej utworzony przez 
Kaczmarka przestępczy anty­
państwowy i antyludowy o- 
środek, zgodnie z dyrektywa­
mi Hlonda i wskazówkami 
Bliss Lane‘a, rozpoczyna zbie 
ranie wiadomości politycz­
nych i gospodarczych. W 
zbieraniu wiadomości uczest* 
niczą jako najbliżsi współ­
pracownicy oskarżeni: Dani­
lewicz, Dąbrowski a także 
Widłak.

Celem uzyskania większej 
ilości wiadomości oskarżony 
Kaczmarek wydaje polecenia 
podległym dziekanom, aby w 
sprawozdaniach z pracy dusz 
pasterskiej podawali wiado­
mości natury gospodarczej i 
politycznej.

Wiadomości te podawane 
mu przez księży, w wielu wy­
padkach nieświadomych celu, 
dla którego są przeznaczone, 
oskarżony Kaczmarek wyko­
rzystuje w przygotowywa­
nych z pomocą Danilewicza 
i Dąbrowskiego raportach i 
sprawozdaniach wywiadow­
czych.

Od zarania działalności 
stworzonego przez Kaczmar­
ka antypaństwowego ośrodka 
zasadniczym celem jego by­
ło obalenie ustroju ludowego 
w Polsce.

Bankructwo imperialistycz­
nej dywersji przeprowadza­
nej przez Mikołajczyka zmu­

siło mocodawców oskarżone­
go Kaczmarka i jego samego 
do zmiany taktyki .

Oskarżony Kaczmarek ze­
znał, iż na konferencji odby­
tej w lutym 1947 roku z Ar­
turem Bliss Lane‘m, ten o- 
statni „nie taił przede mną 
wówczas tendencji rządu a- 
merykańskiego do przygoto­
wania nowej wojny. Powie­
dział, że trzeba odpracować 
wrogie nastawienie do wojny, 
jakie wśród narodów istnieje, 
a to wymaga czasu, wymaga 
propagandy, wymaga odkrę­
cenia całej myśli zachodniej 
zarówno amerykańskiej, jak i 
innych narodów w sensie 
walki, w sensie wojny, bo 
zdawał sobie sprawę z tego, 
że narody wojny nie chcą “

Nadzieją bankrutów staje 
się stawka na przygotowaną 
przez amerykańskich agreso­
rów wojnę. W związku z tym 
oskarżony Kaczmarek otrzy­
muje polecenie przestawie­
nia akcji dywersyjnej w kie­
runku przeciwdziałania kon­
solidacji politycznej i rozwo­
jowi gospodarczemu kraju. 
Oskarżony Kaczmarek opra­
cowuje metody prowadzenia 
tej akcji dywersyjnej i usi­
łuje inspirować w tym kie­
runku innych biskupów na 
konferencji odbytej w Gnieź­
nie w kwietniu 1947 roku jak 
również w szeregu rozmów in­
dywidualnych. Akcja ta u- 
zyskuje aprobatę Hlonda, a 
odpis swoich wytycznych Ka­
czmarek przekazuje Bliss La- 
ne‘owi oraz po uzgodnie­
niu z Hlondem przesyła do 
tak zwanego „rządu londyń­
skiego" za pośrednictwem 
przedstawiciela KPOPP Żół­
towskiego, któremu przy po­
mocy Danilewicza załatwia 
nielegalny wyjazd do Londy­
nu.

Wykorzystując wszystkie do­
stępne formy działalności dusz 
pasterskiej, a w szczególności 
powołane jeszcze w 1945 r. re­
feraty duszpasterskie, których 
zadaniem miała być kontynua­
cja politycznej działalności Ak­
cji Katolickiej, oskarżony Ka­
czmarek i kierowany przez 
niego antypaństwowy ośrodek 
wzmaga propagandę przeciwko 
dokonywującym się podów­
czas dalszym reformom społe­
czno-gospodarczym, przeciw­
stawia się odbudowie kraju i 
realizacji planów gospodarki 
narodowej-

Przedstawione Sądowi i czę­
ściowo ujawnione na rozpra­
wie dokumenty oraz zeznania 
oskarżonych i świadków w peł 
ni potwierdziły tę przestępczą 
działalność oskarżonych oraz 
wykazały głębię nienawiści z 
jaką oskarżeni działali, skoro 
zakazali nawet zbierania ofiar 
na odbudowę Warszawy.

Równocześnie grupa oskar­
żonego Kaczmarka podejmuje 
szerzenie propagandy wojny, 
przeciwstawiając się prowa­
dzonej na całym świecie akcji 
obrony pokoju. Znalazło to 
swój wyraz w nastawieniach 
udzielanych klerowi i wiernym 
co do Apelu Sztokholmskiego.

Propaganda wojenna i dzia­
łalność dywersyjna oskarżone­
go Kaczmarka i jego wspólni­
ków znajduje aprobatę i za­
chętę w nowych wytycznych 
przywożonych z Watykanu 
przez udających się tam kolej­
no biskupów i specjalnych wy­
słanników Watykanu i espisko- 
patu amerykańskiego jak bi­
skup Turowski, księża Tocho- 
wicz, Piwowar i notoryczny a- 
gent wywiadów watykańskie­
go i amerykańskiego zakon­
nik Kolbuch.

Równolegle z tym aktywizu­
je się i działalność wywiadów 
cza grupy oskarżonego Kacz­
marka. W związku z tym, iż 
uzyskiwane tą drogą materia­
ły wywiadowcze mają służyć 
wojennym planom imperiali­
stów, wywiad zostaje nasta­
wiony na rozpoznanie poten­
cjału gospodarczego oraz .du­
cha obronnego ludności. To o- 
statnie miało szczególne zna­
czenie z punktu widzenia przy­
gotowywania „piątej kolum­
ny" imperializmu.

Działalność tę oskarżony 
Kaczmarek rozszerza poza te­
ren diecezji kieleckiej. Zbie­
ra wiadomości z diecezji ka­
towickiej, sandomierskiej, wło 
cławskiej i lubelskiej współ­
pracując z niektórymi księżmi 
tych diecezji.

Gromadzone w ten sposób 
wiadomości oskarżeni Kaczma 
rek, Danilewicz i Dąbrowski 
przy udziale oskarżonej Ni- 
klewskiej i innych przekazy­
wali do ambasady USA w War 
szawie bezpośrednio lub też 
rezydentom wywiadu amery-
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kańskiego Szudy‘emu i Osiń­
skiemu, występującym na ze­
wnątrz w charakterze przed­
stawicieli różnego rodzaju a- 
merykańskich organizacji do­
broczynnych. Niezależnie od 
tego zbierane wiadomości 
przekazywane były ks. Piwo­
warowi i Kolbuchowi pozosta­
jącym na usługach wywiadu 
amerykańskiego i Watykanu.

W związku z działalnością 
dywersyjną i wywiadowczą i 
na potrzeby tej działalności 
oskarżeni otrzymywali fundu­
sze w dolarach od amerykan 
skich ośrodków dyspozycyj­
nych.

Opisana działalność oskarżo­
nych Kaczmarka, Danilewi­
cza, Dąbrowskiego, Widłaka i 
Niklewskiej wypełnia dyspo­
zycje artykułów przypisanych 
lm w akcie oskarżenia.

Wysoki Sądzie!
W zeznaniach swoich świa­

dek Szelhaus kreśląc sylwet­
kę Hlonda opowiedział o au­
tentycznym zdarzeniu, którego 
przebieg pozwolę sobie przy­
pomnieć.

W czasie odbywającego się 
w Rzymie, w gronie kilkuna­
stu osób, obiadu kiedy kardy­
nał Hlond opowiadał jakąś 
historię — został zapytany 
przez swego kapelana ks. Mo­
dzelewskiego w ten sposób: 
Eminencjo, kiedy to było, czy 
jak Eminencja był Niemcem 
czy jak już Polakiem?

Hlond uśmiechnął się i po­
wiada: Już wtedy byłem Po­
lakiem. We Włoszech był u- 
ważany za Włocha, Niemcy i 
Austriacy uważali go za Niein 
ca, Polacy za Polaka. W rzeczy 
wistości jak powiada świadek 
Szcihaus — był to człowiek 
bez ojczyzny, kosmopolita 
WTatykańczyk.

Tacy ludzie wychodzą z wa­
tykańskiej szkoły, takich ludzi 
Watykan wysuwa na kierow­
nicze odpowiedzialne stanowi­
ska w swojej hierarchii. •

Na takiego człowieka wycho 
wywal Watykan biskupa Kacz 
marka. Biskup Czesław Kacz­
marek w okresie przedwojen­
nym myślał o swojej karierze, 
myślał o utrzymaniu dobrych 
stosunków z ziemiaństwem, z 
sanaęją, z II oddziałem szta­
bu generalnego, tylko nie my­
ślał o Polsce. Mało tego, nie­
nawistna mu była myśl o Pol­
sce robotników i chłopów.

I wtedy gdy czarna noc o- 
kupacji welonem nieszczęść o- 
kryła jego kraj rodzinny, bi­
skup Kaczmarek myślał o 
tym, jak zręczniej, jak efek­
towniej zrealizować wytyczne 
msgr. Orsenigo. Nie widział, 
nic chciał widzieć Polski O- 
święcimów, Majdanków. Pol­
ski walczącej o wolność. Mało 
tego, przeciwko lej Polsce wal 
czącej występował.

A wtedy, gdy wyzwolona, 
okryta ranami ruin i grobów, 
lecz zwycięska — została wy­
niesiona na barkach tych, któ 
rzy pracą tworzą wszelkie do­
bra, którzy żywią i bronią, bi­
skup Kaczmarek nie uznał 
Polski. To nie była jego Pol­
ska, to nie była Polska Sosn- 
kowskich, Polska obszarników 
i wyzyskiwaczy. To była Pol­
ska robotników, chłopów i 
pracujących inteligentów. 
Kaczmarek walczy więc z tą 
Polską.

Zobaczył ją i uznał dopiero 
tu na sali Sądu, gdy w ma­
jestacie praw stanowionych 
przez lud zażądała: zdaj spra­
wę z czynów swoich. Zdaj 
sprawę nie w zaciszu salonów 
dyplomatycznych, lecz w o- 
bliczu całego narodu. Wtedy 
zobaczył biskup Kaczmarek 
Polskę. I zobaczył coś jeszcze. 
Zobaczył, że jest bankrutem. 
Zobaczył, że stanął poza na­
rodem, że naród, budując no­
we życie, jak potężna rzeka 
płynie własną drogą. Zoba­
czył, że przyznaje się do nie­
go jedynie kilkunastu oczaj­
duszów z Londynu, ludzi bez 
czci, bez sumienia, bez oj­
czyzny. Zobaczył, że przyzna­
ją się do niego zawodowi de­
prawatorzy ludzi, garstka nie­
obliczalnych awanturników; że 
spadł do poziomu dwójkarzy i 
agentów wszelkich wywiadów, 
do poziomu Chromeckich, Szel 
hausów i Szudych.

Przeraził się biskup Kacz­
marek drogi, którą przebywał, 
przeraził się swoich własnych 
zbrodni. Jestem winien — po­
wiedział. Lecz nawet w tym 
„jestem winien" jeszcze nie 
potrafił być szczery do koń­
ca, tak jak nie potrafił być 
szczerym i prostym jego u- 
czeń i wychowanek ks. dr Jó­
zef Dąbrowski, do końca o- 
błudą różnic ideologicznych u-

silujący pokrywać fakty zbie­
rania zwykłych szpiegowskich 
danych. Tak również nie po­
trafił do końca być szczerym 
ks. kanonik Jan Danilewicz. 
Jakże różna jest w tym gro­
nie osk. Waleria Niklewska, 
skromna siostra zakonna. 
Szczerze i prosto powiedziała 
Sądowi: „Wiedziałam co ro­
bię, wiedziałam, że jest to zła 
robota, robota przeciwko na­
rodowi, ale wychowana w za­
konie, wkręcona w tryby że­
laznych nakazów dyscypliny 
zakonnej, nic nie znacząca wo­
bec biskupich fioletów — nie 
miałam siły, odwagi i woli po­
wiedzieć — nie. Nie będę pra­
cowała przeciwko swemu na­
rodowi."

Zapewne wiele z tego po­
twornego łańcucha zbrodni­
czych faktów poznała siostra 
Niklewska dopiero tu na sali 
sądowej. Wysoki Sądzie! Prze 
wód sądowy wykazał, że Ni­
klewska stała się ofiarą waty­
kańskiej polityki tak jak wie­
le jej podobnych. I to zrozu­
miała siostra Niklewska i dla 
tego jej żal i skrucha zabrzmią 
ły nutą szczerej prawdy. Wy­
soki Sądzie, z całego prze­
biegu procesu najwyraźniej 
przebija fałsz, dwulicowość 
zewnętrznej osłony, pod której 
przykryciem oskarżeni usiło­
wali ukryć swą działalność 
przeciwko państwu ludowemu, 
przeciwko żywotnym intere­
som własnego narodu.

Pobudki, które pchnęły o- 
skarżonych na drogę prze­
stępstw i zdrady wypływały 
nie z potrzeb ich funkcji du­
chownych, lecz podyktowane 
były polityką, a była to poli­
tyka wrogów władzy ludowej. 
Funkcje duc&owne służyły o- 
skarżonym jako parawan, o- 
słaniający wrogą akcję prze­
ciwko państwu ludowemu.

Oskarżeni sądzeni są za to, 
że obrali sobie za cel swej 
działalności walkę przeciwko 
istniejącemu w Polsce ustro­
jowi społecznemu, walkę prze­
ciwko obowiązującym pra­
wom. Dla celów tej walki u- 
siłowali oni wykorzystać swe 
fimkcje kapłańskie.

Podstawową zasadą Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej jest poszanowanie 
wolności sumienia, wolności 
wyznania, wolności obrządków 
religijnych. Od pierwszych 
chwil swego istnienia władze 
Polski Ludowej zasady te kon 
sekwentnie głoszą, stosują i 
bronią nieugięcie przed wszel­
kimi próbami naruszenia ich. 
Również i oskarżeni nie mieli 
co do tego i nie mają — jak 
to dobitnie wynika z ich ze­
znań i z ich obrony — naj­
mniejszych wątpliwości.

Ale niemniej jasno i stanów 
czo trzeba tu stwierdzić, że 
oskarżeni nieustannie, na każ­
dym kroku, w ciągu całej 
swej działalności przestępczej 
gwałcili te zasady wolności su­
mienia i wolności wyznania. 
Pod przykryciem praw, obo­
wiązujących w tej dziedzinie, 
nadużywając wolności, z któ­
rej korzystają w Polsce Ludo­
wej wszyscy duchowni, peł­
niący funkcje kapłańskie i za­
konne, oskarżeni wykorzysta­
li tę wolność dla walki prze­
ciw najżywotniejszym intere­
som narodu, aż do wysługiwa­
nia się zagranicznym wrogim 
ośrodkom, knującym nową 
wojnę, nową napaść na nasz 
kraj, godzącym w niepodległość 
naszej Ojczyzny.

Nadużywając zaufania ludzi 
religijnych, oskarżeni podepta­
li uczucia lulzi wierzących za­
mieniając teren kurii bisku­
piej i swe wysokie godności 
duchowne w ośrodek dzia­
łający przeciwko interesom 
państwa i narodu, w ośrodek 
wrogich knowań z agenturami 
państw obcych.

Nadużywając uczuć ludzi 
wierzących, nie wahali się 
przed wykorzystaniem świą­
tyni — ambony, konfesjonału 
dla siania niechęci, nieufno­
ści, wrogości w stosunku do 
państwa ludowego, podszczu- 
wali uporczywie przeciwko 
wypełnianiu obowiązków oby 
watelskich, czynili wszystko, 
aby rozszczepić jedność na­
rodu.

Natchnieniem dla tego wy­
zutego z godności narodowej 
i religijnej ośrodka był ksiądz 
biskup Kaczmarek — faworyt 
Watykanu, zausznik Becka, 
„krzyżowiec" antykomunizmu, 
sługa hitleryzmu, chwalca na­
rodowego zaprzaństwa i kar 
pitulacji.

Chodzi tu nie o sprawę jed­
nego człowieka czy kilku lu­
dzi. Chodzi o klimat tego śro­
dowiska, w którym lęgła się

zdrada żerująca na religii i 
uczuciach wierzących.

Ta logika pogardy dla ludu, 
zdrady narodu poprowadziła 
ich na dno upadku moralne­
go, poprowadziła do wyczy­
nów szpiegowskich. Raczej 
potop niż władza ludu. Raczej 
pożoga wojenna niż władza 
człowieka pracy — robotnika 
i chłopa. Lepiej sprzedać się 
diabłu hitlerowskiemu w jego 
adenauerowskim wcieleniu niż 
pogodzić się z rządem robot­
niczo-chłopskim. Taki obłęd 
mógł się zrodzić jedynie w kii 
macie moralnym środowiska 
reakcyjnego kleru, w szkole 
obłudy i spaczenia moralne­
go, w klimacie wynaradawia­
nia się, wyobcowania się od 
mas, od narodu.

W takim klimacie, którego 
źródłem natchnienia jest Wa­
tykan zwyciężają wbrew na­
kazom Ojczyzny nakazy poli­
tyczne Watykanu.

W takim klimacie pleni się 
obłuda, fałsz i zaprzaństwo.

Iluż jeszcze ludzi ta obłędna 
polityka błogosławiąca rzezie 
i mordy, nakazująca wyrzekać 
się naturalnego i przyrodzo­
nego każdemu człowiekowi u- 
czucia miłości ojczyzny, zła­
mała.

Ileż sumień wypaczono dy­
scypliną posłuszeństwa wobec 
Watykanu zmuszając księży 
do działania wbrew sumieniu 
i wbrew sercu.

A przecież oskarżeni Kacz­
marek, Danilewicz, Widłak, 
Dąbrowski i Niklewska mieli

Przemówienia stron w procesie
członków antypaństwowego i antyludowego ośrodka

WARSZAWA (PAP)
21 bm. — w siódmym dniu 

toczącego się przed Rejono­
wym Sądem Wojskowym pro 
cesu członków antypaństwo­
wego 1 antyludowego ośrod­
ka— po zrzeczeniu się przez 
oskarżyciela publicznego prze 
słuchania dalszych świadków 
wobec wyjaśnienia wszyst­
kich okoliczności sprawy — 
zamknięte zostało postępo­
wanie dowodowe.

Po zamknięciu przewodu 
sądowego przewodniczący Są­
du udziela głosu rzecznikowi 
oskarżenia — prokuratorowi 
płk, Stanisławowi Zarakow- 
skiemu.

Następnie przewodniczący 
Sądu udziela głosu adwoka­
towi Maślanko, obrońcy o- 
skarżonego ks. biskupa Kacz 
marka.

Adw. Maślanko podkreśla 
na wstępie, ;ż obrona, w obli 
czu zebranego materiału do­
wodowego, nie może mieć żad 
nych zastrzeżeń w przed­
miocie kwalifikacji prawnej 
zarzucanych oskarżonym czy 
nów. Obrońca osk. Kaczmar­
ka zaznacza przy tym, iż 
przestępstwa jego klienta, 
chociaż popełnione na prze­
strzeni długiego czasu i w 
różnych okolicznościach — 
noszą ten sam charakter. Wy 
pływają one z postawy i po­
glądów oskarżonego, które 
formowały się, jak podkre­
śla obrońca — pod podwójną 
presją: Watykanu i episko­
patu.

Wychodząc z tego założe­
nia, adwokat Maślanko ana­
lizuje zagadnienie stosunku 
swego klienta do sprawy 
Ziem Odzyskanych. Powołu­
jąc się tu na zeznania świad 
ka obrony ks. prałata Kotuli 
obrońca podkreśla, iż pod­
czas gdy szerokie rzesze du­
chowieństwa stoją niezłom­
nie na gruncie obrony gra­
nic na Odrze i Nysie, najwyż 
sza hierarchia kościelna ma 
wręcz inny stosunek do gra­
nic zachodnich naszego lu­
dowego państwa. „Kiedy za­
stanowić się bliżej — mówi 
adw. Maślanko — nad zagad 
nieniem stosunku duchowi eń 
stwa do granic zachodnich, 
to każdemu logicznie myślą­
cemu człowiekowi, musi się 
od razu nasunąć pytanie, 
czy to jest sprawa tylko osk. 
Kaczmarka i tych, którzy 
siedzą na ławie oskarżonych 
Przecież umowa z 14 kw’et- 
nia 1950 r. w paragrafie 4 
przewidywała zobowiązanie, 
że episkopat w granicach so­
bie dostępnych będzie Się 
przed’ stawiał wrogiej Pol­
sce działalności, zwłaszcza 
antypolskim i rewizjor.lstycz 
nym wystąpieniom części 
kleru niemieckiego".

aństwowego i antyludowego ośrodka
pełną możność pracy na niwie 
religijnej.

Dawała im tę możność Oj­
czyzna. Zapewnił im nie tyl­
ko pełną swobodę ale i obro­
nę wierzeń rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Gwarantowała tę wolność 
karta praw narodowych — 
Konstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Przecież mieli pełną moż­
ność uzgadniania swoich reli­
gijnych funkcji z Rzymem. Jed 
nego od nich tylko żądano! Od­
różnienia ziarna wskazówek 
religijnych od zatrutych plew 
watykańskiej polityki.

Przecież oskarżeni mieli wo­
kół siebie dziesiątki i setki 
przykładów uczciwego godze­
nia obowiązków duszpasterza 
z obowiązkami obywatela. Jest 
w Polsce wielu uczciwych księ 
ży, cieszących się szacunkiem, 
albowiem spełniają uczciwie 
swe obowiązki.

Są tylko dwie drogi: z Pol­
ską czy przeciw Polsce. Należy 
wybrać między Polską a ob­
cą racją stanu.

Te drogi stoją przed klerem 
polskim, przed każdym bisku­
pem, przed każdym księdzem.

Większość naszego ducho­
wieństwa już obrała drogę 
właściwą, drogę polskiej racji 
stanu. Ci są razem ze wszyst­
kimi patriotami polskimi, są 
z całym narodem budującym 
szczęśliwą przyszłość.

Wielokrotnie na to wskazy­
wali przedstawiciele rządu.

Zwracając dalej uwagę Są­
du na fakt, iż od momentu 
zawarcia porozumienia po­
między kościołem i państ­
wem upłynęło już 3 lata 1 do 
tychczas episkopat nie wy­
konał swych zobowiązań — 
adw. Maślanko podkreśla, iż 
miało to niewątpliwy wpływ 
na postępowanie osk. Kacz­
marka.

„Za takie stanowisko, któ­
re demobilizuje masy w sto­
sunku do Ziem Zachodnich 
— mówi obrońca — odpo­
wiadać sam Kaczmarek nie 
może".

Ilustrując przykładami z 
historii presję Watykanu wy­
wieraną na duchowieństwo 
polskie w *' kierunku podpo­
rządkowania narodu polskie­
go zaborcom, obrońca oskar­
żonego Kaczmarka podkreśla 
dalej, iż w podobnym położe­
niu znajdował się jego klient 
w okresie okupacji hitlerow­
skiej, gdy z jednej strony 
znajdował się pod wypływem 
dyrektyw Watykanu idących 
przez Berlin i kardynała 
Orsenigo, z drugiej strony — 
wysokiego autorytetu kośeiel 
nej hierarchii polskiej kardy 
nała Sapiehy.

,,Ten stan był presją — 
dodaje obrońca — tak samo 
jak rozmowy z Sapiehą na 
początku września 1939 r. w 
Krakowie, o tym, że Waty­
kan radzi uległość i ugodo- 
wość wobec okupanta. To też 
była presja".

Mówiąc o tym wpływie, 
adw. Maślanko zwraca jed­
nocześnie uwagę Sądu. Iż 
chociaż osk. Kaczmarek był 
człowiekiem na bardzo wyso 
kim szczeblu hierarchii spo­
łecznej i kościelnej, to jed­
nak najwyższym autorytetem 
był dla niego zawsze Rzym. 
„I nie tylko w czasie okupa­
cji — mówi obrońca — o- 
skarżony jest w tej sytuacji. 
Gdy oskarżony styka się z 
Bliss - Lane‘m, to już uprze­
dnio jest wyinstruowany 
przez kardynała Hlonda O- 
strożny Bliss Lane nie roz­
poczyna rozmów z Kaczmar­
kiem bez sygnalizacji ze stro 
ny Hlonda, że już może mó­
wić, żę już wszystko załat. 
wionę".

Obrońca zwraca następnie 
uwagę na atmosferę panu­
jącą w episkopacie polskim 
w sprawie stosunku do Ziem 
Zachodnich. Atmosfera ta 
zdaniem adwokata, nie mo­
gła nie wywrzeć wpływu na 
postępowanie oskarżonego 
Adw. Maślanko przypomina 
list papieża do biskupów nie 
mieckich w 19<3 r „Trzeba 
było — mów, obrońca — być 
ślepym, ażeby nie wyczytać 
z treści tego listu że jest to 
akt awangardy rewizjoni

Jak najwyraźniej sformułował 
to Bolesław Bierut mówiąc: 
„Jest sprawą hierarchii ko­
ścielnej, aby w najbliższym 
czasie zdecydowała, czy chce 
korzystać z tych uprawnień i 
możliwości, które dla niej są 
zarezerwowane w Polsce Lu­
dowej, zgodnie z deklaracją 
rządową o stosunkach między 
państwem a kościołem, czy 
chce — jednym słowem — o- 
przeć swą działalność na zasa­
dach lojalności względem 
państwa ludowego, czy też wy 
bierze sojusz z wrogimi siła­
mi antyludowymi i antynaro- 
dowymi, sojusz z obcymi po­
tencjami i podziemiem.

Poszanowanie uczuć reli­
gijnych i kultu religijnego 
jest naszą niezłomna zasadą, 
której ściśle będziemy prze­
strzegać, lecz stosunek do hie­
rarchii kościelnej zależeć bę­
dzie też od jej postawy wobec 
państwa."

Oskarżeni nie usłuchali tych 
słów, nie przerwali swojej 
zbrodniczej działalności, oskar 
żeni bowiem wybrali drogę 
sojuszu z „wrogimi siłami an­
tyludowymi i antynarodowy- 
mi, sojusz z obcymi potencja­
mi i podziemiem."

I za to powinni ponieść od­
powiedzialność. Ale zarazem 
nie chcemy zamykać oczu na 
walkę wewnętrzną tych ludzi, 
którzy sprzeniewierzywszy się 
narodowi szukają dziś drogi 
do naprawienia zła, odsłaniają 
tajemnice działającego z ca­

zmu niemieckiego, że jest to 
wyraźny atak na granice za­
chodnie Polski. A jak zarea­
gowano na ten list? Zaczyna 
się polemika prasowa, w któ­
rej interpretuje się list pa­
pieski w ten sposób, że pa­
pież nie myślał tak jak pi­
sał. Ale gazety niemieckie pi- 
szą, że papież tak właśnie 
myślał jak pisał. Obowiąz­
kiem każdego obywatela jest 
mobilizowanie czujności. Tu 
jednak było wyraźne usypia­
nie czujności".

Zwracając na to uwagę, 
obrońca zaznacza dalej, iż 
podobny jak do Ziem Za­
chodnich był stosunek — 
episkopatu do realizacji 
przez naród planu 6-letnie- 
go. Akty walki z planem sze­
ścioletnim mają swe źródło 
nie w diecezji kieleckiej — 
mówi adw. Maślanko.

Obrońca zwraca dalej u- 
wagę na fakt bezwzględnego 
stosowania się biskupów do 
dyrektyw Watykanu również 
w sprawach nie mających 
nic wspólnego z religią. Fak­
ty takie występują z taką 
siłą tylko w naszym kraju 
traktowanym przez dyploma­
cję watykańską jako „uboga 
krewna". Nie mogło to nie 
pozostać bez wpływu na dzia­
łalności oskarżonego. „Tego 
nie ma w innych krajach 
tak samo katolickich — mó­
wi obrońca — tego nie ma 
we Francji. Powiedział pe­
wien wybitny katolicki dz a- 
łacz społeczny na Zachodzie:
,Wiarę naszą czerpiemy z 

Rzymu, lecz politykę nasza 
czerpiemy z domu", Ale w 
stosunku do Polski — mówi 
dalej obrońca osk. Kaczmar­
ka — Watykan nie trzyma 
się tej zasady".

Szeroko omawia obrońca 
fakty historyczne, świadczą 
ce o bezceremonialności wa­
tykańskiej polityki wobec 
Polski. Wspomina o suge­
stiach Watykanu przed wy­
buchem wojny, by Polska 
poddała się Hitlerowi. Wspo­
mina również, iż Watykan 
nie zaprotestował ani razu z 
powodu prześladowania księ­
ży, którzy siedzieli w obo­
zach koncentracyjnych. W 
Oranienburgu w ciągu jed­
nej godziny rozstrzelano 856 
duchownych rzymsko-katoli­
ckich. Watykan nie reagował 
na to, nie protestował, mimo 
że nuncjusz papieski przeby­
wał w Berlinie.

Adw. Maślanko wskazuje 
dalej, że trzy niemieckie 
stronnictwa tzw chrzęścijań 
skie były kolejno podstawą 
watykańsk'ej polityki popie­
rania imperializmu 1 milita- 
ryzmu niemieckiego. Tzw. 
stronnictwo „chrześcijańsko., 
socjalne", ą następnie tzw.

łą perfidią mechanizmu zdra­
dy.

Niechaj twardy i sprawied­
liwy wyrok Sądu uwzględni 
wszystkie okoliczności ujaw­
nione w toku całego przewodu 
sądowego i w zeznaniach o- 
skarżonych.

Niechaj zejście ich na ma­
nowce zaprzaństwa i zdrady, 
ich wyodrębnienie w naro­
dzie i płynące stąd nieuchron­
ne bankructwo — będą ostrze­
żeniem dla tych wszystkich, 
nie wyłączając dufnych ksią­
żąt kościoła, którzy w swym 
zaślepieniu niechęci do władzy 
ludowej, w swej pysze i bu­
cie, nie chcą zejść z drogi a- 
wanturnictwa i knowań prze­
ciwko państwu i narodowi.

Jest jedna tylko droga u- 
chronienia się przed wzgardą 
ludu - uznanie a itorytetu 
państwa ludowego i jego 
praw.

Nie chcemy podziału na wi« 
rżących i niewierzących — 
wszyscy dźwigamy wspólny­
mi siłami nasz kraj wzwyż ku 
chwale Ojczyzny. Jedność na­
rodu jest dla nas prawem nnj 
wyższym s rozbijaczy i mą- 
cicieli nie będziemy tolero­
wać.

Szanujemy wierzenia, zwy­
czaje i uczucia każdej ucz­
ciwego człowieka i st;: będzie 
my twardo na gruncie swobo­
dy religijnej, lecz wara ko­
mukolwiek pod osłona kościo­
ła judzić przeciw naredowi * 
szkodzić Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej.

„centrum katolickie" umożll 
wiły dojście do władzy Hitle­
rowi a dziś Adenauer opiera 
się na tzw. „chrześcijańskiej 
demokracji". „Dawniej cen­
trum katolickie zmieniło 
szyld na NSDAP — dziś hit­
lerowcy działają pod szyldem. 
CDU" — stwierdza obrońca.

Adwokat zwraca uwagę, Iż 
klient jego dopiero obecnie 
w całym świetle ujrzał swój 
błąd w stosunku do polityki 
Watykanu, popierającej mili 
taryzm niemiecki j amery­
kański i płynące z tej polity­
ki niebezpieczeństwa dla na­
rodu polskiego.. Podkreśla­
jąc, iż osk. Kaczmarek był 
szczery w swych zeznaniach, 
obrońca zwraca uwagę na 
ten fakt, jako na okoliczność 
łagodzącą w stosunku do 
swego klienta. „Oskarżony 
przyznał fakty — podkreśla 
obrońca — nie tylko takie co 
do których był zmuszony 
przyznać się na zasadzie do­
kumentów okazanych mu w 
śledztwie. Prokurator w cza­
sie siedmiu dni trwania prze 
wodu sądowego złożył dużo 
nowych dokumentów i te no­
we dokumenty potwierdź5 ły 
szczerość przyznania się o- 
skarżonego".

„Wysoki Sądzie — mówi da 
lej adw. Maślanko — oskar­
żony należał do czasu aresz­
towania do szeregów kontr­
rewolucji. Nie będę twierdził, 
że był szeregowcem, muszę 
przyznać, że był generałem 
w szeregach walki z postę­
pem i demokracją — ale po­
wiedział tutaj w Sądzie że 
kapituluje.

Jeżeli człowiek na tym 
szczeblu przestępstwa przy­
znaje się do winy — jest to 
okolicznością łagodzącą". Pod 
kreślając ten fakt, obrońca 
omawia środowisko w jakim 
wyrastał osk. Kaczmarek.

Tłumacząc zejście oskarżo­
nego Kaczmarka na drogę 
pracy wywiadowczej, obroń­
ca stwierdza: „Każda kon­
spiracja prowadzać musi do 
wywiadu, do wyw’adu drzwi 
są otwarte ale wyjście jest 
trudne. Oskarżony zaledwie 
uwolnił się od opieki konspi­
racyjnej Hlonda przez jego 
śmierć, a już mocno siedział 
w szponach wywiadu amery­
kańskiego".

Mówiąc o listach paster­
skich oskarżonego w okresie 
okupacji, adw. Maślanko sta­
ra się wykazać, Iż osk. Kacz­
marek nie uprawiał kolabo­
racji policyjnej.

Kończąc swe wywody 1 pro 
sząc Sąd o łagodny wymiar 
kary dla swego klienta adw. 
Maślanko stwierdza, iż jeśli 
w tej sprawie zostały ujaw­
nione przyczyny zła. to nastą

(Ciąg dalszy na str. 5)
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piło to również dzięki posta­
wie oskarżonego, który przy­
jął szczerą pozycję, przyzna­
jąc sie do wszystkich fak­
tów. wskazując na wszystkie 
źródła zła 1 na wszystkie za­
kamarki i na kanały skąd 
Płynęło to zło.

Obrońca oskarżonego ks.
Danilewicza, adw Nowakow­
ski w swym przemówieniu 
przedstawia Sądowi przyczy­
ny jakie złożyły się na to, iż 
ks. Danilewicz wkroczył na 
drogę antynarodowej dzia­
łalności,

Osk. Danilewicz ulegał 
— jak wskazuje adw. Nowa­
kowski — tyra przedstawicie 
łom hierarchii kościelnej, 
którzy całym swoim bytem i 
wpływami byli związani z u- 
strojem kapitalistycznym. 
Niewątpliwy — zdaniem o- 
brońcy — wpływ na postawę 
osk. Danilewicza w okresie 
powojennym miał również 
zawarty w okresie między­
wojennym konkordat, który 
czynił a Polski kolonię waty­
kańską.

„Wycbraźn’a osk. Danile­
wicza — stwierdza adw. No­
wakowski — pomimo wyzwo­
lenia kraju, pomimo wiel­
kich przemian, jakie w nim 
nastąpiły, dalej goniła za 
tymi dawnymi marami. A 
marom tym patronował za­
równo odległy i mistycznym 
blaskiem dla oskarżonego pro 
mieniujący Watykan, jak i 
bliski bezpośredni przełożony 
oskarżonego — biskup, ordy­
nariusz kieleckiej diecezji. 
Oskarżony uległ tym zgub­
nym wpływom I fałszywym 
racjom".

Wysuwając jako dalsze o- 
koliczności łagodzące fakt 
przyznania się oskarżonego 
do winy, adw. Nowakowski 
wnosi o możliwie łagodny 
wymiar kary dla swego 
klienta.

Adwokat Bartoń — obroń­
ca osk. ks. Dąbrowskiego na 
wstępie swego przemówie­
nia podkreśla wpływ antypol 
sklej polityki Watykanu na 
hierarchię katolickiego ko­
ścioła w Polsce. Fakt ten — 
jak stwierdza obrońca — 
miał olbrzymi wpływ na dzia 
łalność wielu księży i wyso­
kich dostojników kościel­
nych, fakt ten miał również 
wpływ na powstanie wrogie­
go, antyludowego ośrodka 
na terenie kurii kieleckiej.

W wywodzie swym adwo­
kat Bartoń uzasadnia twier­
dzenie, iż momentem decydu 
jącym o przestępczej dzia­
łalności ks. Dąbrowskiego 
było przyjście jego do kurii 
kieleckiej, gdzie zetknął się 
nie tylko z wrogim nasta­
wieniem do Ludowej Polski, 
ale i z aktywną wrogą dzia­
łalnością niektórych człon­
ków tej kurii, a przede wszy­
stkim jej zwierzchnika — bi­
skupa Kaczmarka Dopiero 
w tej atmosferze — jak twier 
dzi adw. Bartoń — osk. 
Dąbrowski przekształca się z 
człowieka negatywnie usto­
sunkowanego do zachodzą­
cych w Polsce przemian — w 
aktywnie walczącego wroga 
nowego ustroiu. Jednak swa 
wrogą działalność oskarżony 
prowadził — zdaniem obroń­
cy — wyłącznie lako posłusz­
ny wykonawca poleceń swe­
go zwierzchnika, b'skupa 
Kaczmarka 1 działał ta 
nie była wyrazem os /eh 
uczuć oskarżonego, i po­
twierdzenie tej tezy adwo­
kat Bartoń przytacza urywki 
z kazań wygłaszanych przez 
osk. ks. Dąbrowsk'ego, które 
zdaniem adwokata, świadczą 
o wewnętrznym konflikcie, 
jaki musiał przeżywać oskar­
żony, z jednej strony głosząc 
konieczność niepopełn'ania 
czynów złych, z drugiej zaś 
strony dopuszczając się — 
pod presją rozkładowej atmo

sfery kurii kieleckiej — cięż­
kich przestępstw.

Rekapitulując swe wywody 
adwokat Bartoń wnosi o ła­
godny wyrok dla swego 
klienta.

Obrońca oskarżonego ks. 
Widłaka — adw. Biejat pc-wo 
łuje się na fakt, iż jedynym 
wychowawcą oskarżonego 
Widłaka było seminarium du 
chowne, a następnym środo­
wiskiem, w którym obracał 
się — byli księża z kurii kie­
leckiej. Adw. Biejat dochodzi 
do wniosku, iż przyczyną^ 
przestępczej działalności o- 
skarżońego Widłaka może 
być tylko wpływ, jaki wywie 
cali nań jego przełożeni oras 
przykład, jaki dawali mu 
swym postępowaniem.

„Seminarium — stwierdza 
adw. Eiejat — było jego do­
mem. Biskupa uważał za swe 
go ojca I opiekuna. Każde po 
lecenie przełożonych było dla 
oskarżonego Widłaka rozka­
zem. Chociaż winien sobie 
zdawać sprawę z tego, że te 
rozkazy j posłuszeństwo po­
winny dotyczyć jedyni? 
spraw wiary i religii — trze­
ba było do tego pewnego kry 
tycyzmu, którego ks. Widłak 
został pozbawiony przez swe 
specyficzne warunki życio­
we".

Pragnąc wykazać jak dale­
ce znajdował się osk. Widłak 
pod wpływem''swego biskupa, 
obrońca wskazuję, iż z chwi­
lą aresztowania osk. Kacz­
marka, ks. Widłak zaniechał 
swej przestępczej działalno­
ści.

W konkluzji swego prze­
mówienia adw. Biejat prosi 
Sąd, aby przy rozwiązaniu 
kwestii winy i kary dla osk. 
Widłaka wziął pod uwagę 
wszystkie przytoczone prze­
zeń okoliczności łagodzące.

Obrońca osk. Niklewskiej 
— adw. Hryckowian kreśląc 
sylwetkę swej klientki, pod­
kreśla wpływ czynników wy­
chowawczych, społecznych i 
ideologicznych, które kształ­
towały światopogląd, wolę i 
charakter oskarżonej. Od 
najmłodszych lat jej życia 
nakazywano jej ślepe niemal 
posłuszeństwo wobec przeło­
żonych zakonnych. Skierowa 
nie jej przez zakon na kato­
lickie studium w Poznaniu, 
gdzie naukę religii 1 zasad 
wiary łączono ze wstecznymi 
i wróg'mi prawdziwemu po­
stępowi zasadami społeczno 
politycznymi, ukształtowało 
umysł siostry Niklewskiej w 
duchu jednostronnego nego­
wania wszystkiego co postę­
powe.

Te zdaniem obrońcy, ele­
menty wykorzystane przez 
biskupa Kaczmarka sprowa­
dziły oskarżoną na drogę 
działalności wrogiej intere­
som narodu polskiego.

Jako dalsze okoliczności ła­
godzące obrońca podkreśla 
fakt, ze oskarżona szczerze 
przyznała się do winy, jak 
również to, iż siostra Nikle- 
wska spotykała ślę i u In­
nych sióstr pracujących w 
„Romie" z nastawieniem wro 
glm wobec Polski Ludowej. 
Niektóre siostry zakonne, m. 
in. nawet i siostra przełożo­
na były łącznikami pomię­
dzy biskupem Kaczmarkiem, 
a amerykańskimi ośrodkami 
wywiadowczymi.

W konkluzji obrońca wno­
si o możliwie najłagodniej­
szy wyrok dla osk. Niklew­
skiej.

Po przemówieniach stron 
Sąd udziela głosu oskarżo­
nym.

W ostatnim słowie osk. bi­
skup Kaczmarek oświadcza:

„Wysoki Sądzie! Długie 
miesiące więzienia i minione 
dni procesu były dla mnie 
wielkim przeżyciem. Całe 
moje zyc!e i społeczno - po­
lityczna w nim działalność 
były konsekwencją obranej

przeze mnie polityki. Wart­
ko płynąca rzeka mego życia 
została przerwana pobytem 
w więzieniu, gdzie poddałem 
szczegółowej analizie dni i 
lata ubiegłe. Refleksje wię­
zienne, konfrontacja z rzeczy 
wistością oraz celem polity­
cznym mego dnia wczorajsze 
go uświadomiły mnie o prze­
bywaniu dotąd na złej dro. 
aze. Widzę dzisiaj, że nie by­
ło to dobre. Nie tędy winna 
prowadzić moja droga do 
państwa i do narodu. Na tle 
obrazu, jaki przesunął się w 
tej sali wobec przedstawio­
nych mi faktów, dokumen­
tów i dowodów raz jeszcze 
poddałem analizie i rewizji 
moje życie polityczne. Nasu 
wa się, proszę Wysokiego Są­
du, nieodparcie pytanie: 
Skąd wzięły się kolizje mo 
ich ostatnich lat, Chcę szcze 
rze odpowiedzieć. Jedna jest 
tutaj odpowiedź: nie rozu­
miałem i może pod wpły­
wem pewnych obciążeń poli­
tycznych nie mogłem zrozu 
mieć roli kościoła w Polsce 
Ludowej. Wydawało mi się, 
że dla nas. katolików nie ma 
miejsca, w nowej rzeczywi­
stości. Nie mogłem po prostu 
zrozumieć, że rzecz ta ma się 
inaczej i że Polsku, Ludowa 
to miejsce zarówno kościoło­
wi, jak i wiernym zapewnia. 
Tymczasem moją działalno­
ścią. moją negacją politycz­
ną rzeczywistości polskiej 
odrywałem kościół od mas 
wierzących. Już obserwacje 
ostatnich miesięcy pobytu 
na wolności przed moim 
aresztowaniem, a przede 
wszystkim rozważania wię­
zienne przekonały mnie o 
rzeczywistości spójni, jaka 
istnieje pomiędzy narodem 1 
państwem.

Dlatego sądzę, że kościół, 
gdyby zajmował pozycję wal­
ki 2 państwem, to równocze­
śnie odrywałby się od wie­
rzących, którzy w swej zwar­
tej masie opowiedzieli się za 
państwową linią polityczną.

Dążyłem do skierowania 
kościoła na inną drogę, na 
której znalazłby się bez wie­
rzących, na drogę Izolowania 
katolicyzmu polskiego od 
twórczej współpracy z pań­
stwem.

Nasza Rzeczpospolita jest 
dziś państwem ludowym, któ 
re w pokoju pragnie budo­
wać swój byt i szczęście do­
czesne. Lud wybrał drogę 
konstruktywnej polityki i od 
cięcie się zdecydowane od 
destruktywnej linii, w którą 
ja mylnie zaangażowałem 
się.

W budowie państwa, które­
go włodarzem stał się lud w 
swojej większości wierzący, 
kościół według mnie ma o- 
gromną misję. Rola kościoła 
wiąże się nierozerwalnie z za 
gadnieniem roli mas wierzą­
cych, wiąże się z problemem 
narodu, który buduje pań­
stwo ludowe. I w tej wspól­
nej budowie nie może bra­
knąć kościoła 1 misja nasza 
nie może polegać na walce z 
postulatami narodu.

Nie wolno nam odrywać 
się od mas pracujących, któ­
re budują dobrobyt, rozwój 
oświaty, opieki społecznej. 
Nie wolno nam się odrywać 
od wielkich wydarzeń mię­
dzynarodowych, wskazują­
cych jak na szali światowej 
waży się siła konstruktywna 
pokoju i destruktywna woj­
ny.

Zrozumiałem mój błędny 
stosunek do zagadnienia 
współpracy kościoła i katoli­
cyzmu polskiego z państwem, 
państwem, które buduje swą 
ludową przyszłość.

W zeznaniach przed Wyso­
kim Sądem powiedziałem 
wyraźnie o mej negacji poro 
zumienia zawartego rrńedzy 
episkopatem a rządem. Dą­
żyłem do tego, by stało się 
martwą literą, a dziś widzę,

że umożliwia ono współdzia­
łanie kościoła z państwem, 
lecz ty1'*o jedynie, gdy ten 
wzajem y akt prawny bę­
dzie wykonywany I szanowa­
ny zgodnie z jego duchem. 
Jeśli przed więzieniem odwo­
dziłem episkopat od politycz­
nych problemów’ porozumie­
nia, to dziś pragnąłbym ten 
błąd naprawić.

Boli mnie jednak to. że do 
tąd rozchodziły się moje dro. 
gi polityczne z wolą i posta­
wą narodu. Miast dodawać 
sił moim rodakom, miast u- 
macniać naszą zwartość, u- 
mniej szałem odporność na 
zaborczą grozę nowej haka­
ty.

Nadprzyrodzone posłanni. 
ctwo kościoła zawsze buduje 
dobro narodu i wzmacnia 
twńrczcść jego obywateli.

Polska Ludowa zapewnia ko­
ściołowi wykonywanie tej mi­
sji. Uzasadniony optymizm skła­
nia mnie do stwierdzenia, iż ko­
ściół katolicki może znaleźć w 
państwie ludowym niezbędne 
warunki do pełnienia swych za­
dań, może znaleźć ochronę pod­
stawowych praw swoich i wol 
ności.

Proces toczył się przy szczel­
nie wypełnionej sali. Byli tu 
świeccy i duchowni, którzy ob­
serwowali przebieg, rzeczywi­
stość i wymowę rozprawy i są­
dzę zrozumieli, że biskup znaj­
duje się na innej drodze. Rze­
czywiście, przeszedłem we­
wnętrzne wyzwolenie od szko­
dliwie na mnie ciążących wpły­
wów politycznych. Ufam w słu­
szność mego wyboru nowej dro­
gi współpracy z narodem i pań­
stwem.

Jako biskup pragnę stwier­
dzić, że w niczym nie sprzeci­
wia się to naszej wierze i po­
winności katolickiej. Odcięcie 
się moje od poltyki kół waty­
kańskich, o których obrońcy 
tak wiele dziś tu mówili, to od 
cięcie się moje jeszcze bardziej 
zbliża mnie do pasterza całego 
kościoła, do ojca świętego. To 
odcięcie od polityki ułatwi mi 
utrzymać silniejsze więzy reli 
gijne ze stolicą apostolską w 
sprawach wiary, w sprawach 
moralności, w sprawach dyscy­
pliny kościelnej, które stanowią 
o istocie kościoła.

Wielka jest moja wina wobec 
narodu i państwa Pragnąłbym 
poświęcić resztę życia swojego 
na to, aby tę winę zmazać. Ze 
skruchą, ale i spokojem przyj- 
mę wyrok.

Ośmielam się zwrócić do Są­
du, aby umożliwił mi powrót 
do realizacji nowej drogi, drogi 
twórczej rehabilitacji destruk­
tywnej przeszłości politycznej.

Apeluję do tych, do których 
może dojść mój głos, aby z me­
go błędu wyciągnęli dla siebie 
wnioski, aby poszli po drodze 
wierności dla państwa i narodu, 
wypełniając w ten sposób, jak 
sądzę, wolę bożą i misję ko­
ścioła w Polsce".

Osk. Widłak w ostatnim sło­
wie oświadczył: „Wysoki Są­
dzie. Zdają sobie jasno i do­
kładnie sprawę, że swoim wro­
gim nastawieniem do Polski Lu­
dowej wyrządziłem krzywdę 
własnemu narodowi. Od chwili 
wyzwolenia Polski wciągnąłem 
się w pracę, która miała na celu 
zniszczyć, Usunąć obecny ustrój. 
Swoją wrogą postawą przeciw- 
ko Polsce tamowałem rodakom 
drogę do postępu czy to w dzie­
dzinie ekonomicznej czy na po­
lu społecznych czy kulturalnym. 
Godziłem się z tym faktem, że 
odwiecznym wrogom Polski, 
przebranym obecnie w nową 
formę neohitlerowskich Nie­
miec, mają być oddane ziemie 
odzyskane, bo tak sobie życzy 
polityka Watykanu, tak sobie 
życzą Amerykanie. I wreszcie 
w tej swojej pracy przeciwko 
Polsce powtarzałem hasła o ko­
nieczności trzeciej wojny, choć 
wiedziałem dobrze, jakie ona 
zniszczenia i szkody przyniesie 
światu i narodowi mojemu. O- 
becnie przekonałem s;ę i dowie­
działem się o prawdziwym obli­
czu polityki watykańskiej, jakie 
jej przyświecają cele, jakimi 
chodzi drogami, jakich używa 
środków i muszę stwierdzić, że

widzę to doskonale, jak daleka 
jest ona naprawdę od prawd, 
od nauki ewangelii i od przy­
kazania miłości bliźniego.

Nie obcą mi była również po­
stawa naszego episkopatu, jaką 
zajmował w stosunku do Polski 
Ludowej. To negatywne nasta­
wienie, które spowodowało ca­
ły szereg przepisów dawanych 
duchowieństwu, wskazywało do­
bitnie drogę nam podwładnym.

Widzę to dzisiaj dobrze, że 
prowadzona przeze mnie walka 
z ustrojem Polski Ludowej, któ­
ra według instrukcji Watykanu 
i oświadczeń episkopatu była 
rzekomo konieczna dla obrony 
wiary i kościoła, faktycznie 
przynosiła szkodę wiernym i ko­
ściołowi. Wierni bowiem któ­
rzy darzyli swoich kapłanów 
zaufaniem, którzy przewodnikom 
duchownym powierzali n.e tyl­
ko tajemnice sumień własnych, 
ale szukali rady i wskazówek 
w różnych dziedzinach życia, 
użyci byli do podlej roboty 
przeciw swej ojczyźnie, przeciw 
braciom swoim. Zapewne nawet 
nie przypuszczali, że mogą być 
sprowadzeni na manowce. W 
imię dobra kościoła prowadzona 
była robota, która z wiarą i z 
kościołem nic wspólnego nie 
miała.

I dlatego pragnąłbym dzi­
siaj całym sercem, aby to 
oświadczenie moje, to przy­
znanie się do winy i nazwa­
nie rzeczy po imieniu usły­
szeli ci, którzy kiedyś byli 
powierzeni mojej pieczy du­
chownej lub też ci, którzy w 
pracy czy przypadkowo ze 
mną się spotkali, którym da­
wałem błędne wskazówki, 
którzy otrzymywali wrogie 
nastawienie do obecnego 
ustroju. Im też oświadczam, 
że była to robota niegodzi­
wa i podła. Jedna jest bowiem 
droga, którą winni iść wszy­
scy bez wyjątku bez względu 
na stanowisko czy wyznanie, 
a jest nią droga wiernego i 
solidnego wypełniania praw 
i obowiązków obywatelskich.

Wysoki Sądzie, mam na za­
kończenie jedną prośbę. Chcę 
błędy nie tylko słowem od­
wołać, ale i pracą swoją na­
prawić- Dlatego proszę o ła­
godny wymiar kary".

„Całkowicie zrozumiałem 
swoją winę — oświadcza z 
kolei osk. Niklewska. Żałuję 
bardzo swoich czynów, wy­
rządzających wielką szkodę 
państwu i narodowi polskie­
mu, żałuję tym bardziej, że 
przede mną jako zakonnicą 
inne były cele i zadania. Chcę 
naprawić swój błąd. Proszę 
więc Wysoki Sąd o umożli­
wienie mi zmazania i napra­
wienia mojej winy."

Następnie zwraca się do 
Sądu w ostatnim słowie osk. 
Danilewicz: „Wysoki Sądzie, 
stare przysłowie rzymskie 
powiada: błądzić jest rzeczą 
ludzką. Myśl chrześcijańska 
wydała drugą myśl: trwanie 
w błędzie jest rzeczą szatań­
ską.

Błąd, który wyrządził 
krzywdę kościołowi i narodo­
wi, jest faktem dokonanym. 
Potępiając swoją dotychczaso­
wą działalność polityczną i jej 
metody, pragnę na zawsze z 
nią zerwać.

Mam nadzieję, że sprawie- 
dliw ość będzie nacechowana 
stygmatem wyrozumiałej
wspaniałomyślności komple­

tu sędziów, którzy będą fero­
wali na mnie wyrok i zechcą 
dopatrzeć się okoliczności ła­
godzących, które pozwolą im 
zngodzić żądanie twardej ka­
ry przez rzecznika oskarżenia 
publicznego po to, abym 
mógł zło, które wyrządziłem, 
naprawić oraz aby przestrze­
gać współbraci, iżby ze swej 
pracy zarówno kościelno-ka- 
płańskiej, jak i społeczno- 
obywatelskiej raz na zawsze 
wykluczyli tę działalność, któ­
ra mnie przywiodła na ławę 
oskarżenia. Zważywszy na po-; 
wyższe, ośmielę się Wysoki>

Sąd prosić o łagodny wymiar 
kary“.

Prosząc o łagodny wymi. r 
kary, osk. Dąbrowski mówi: 
„Wysoki Sądzie. W to«u 
śledztwa i przewodu sądowe­
go ujawniłem fakty, wcho­
dzące w skład mojej działal­
ności, objętej aktem oskarże­
nia. Jakkolwiek działalność 
ta była przestępcza w sensie 
ora a i dobra Kościoła i naro 
du, to jednak wypływała ona 
nie tyle ze złej woli, ile ra­
czej z faktu posłuszeństwa 
każdego pizeciętnego księdza 
w stosunku do swojej władzy 
bezpośredniej i pośredniej. W 
tym wypadku w stosunku do 
swojego biskupa i do swojej 
zwierzchniej v-Tładzy, rezydu­
jącej w Rzymie.

Na tę działalność wpływały 
również i błędy w myśleniu, 
a więc błędna koncepcja po­
lityczna, płynąca do mej 
świadomości różnymi droga­
mi i to bodaj najwięcej zacią­
żyło na mojej działalności, za 
którą znalazłem się tutaj na 
ławie oskarżonych.

Pod moim adresem w czasie 
przewodu sądowego padło 
dość przykre słowo, które dl :• 
księdza jest w szczególny spo­
sób przykrym, a mianowicie 
to, że jestem obłudny w swo­
ich zeznaniach. Wysoki Są­
dzie, nie wiem czy można 
wymagać od człowieka wię­
cej nad to, co w toku śledz­
twa powiedziałem, przyznając 
się do faktów, z którymi 
związani byli nawet moi naj­
bliżsi, związani węzłami krwi. 
Sądzę, że te fakty raczej prze­
mawiają za szczerością moich 
zeznań.

Proces ten z pewnością 
wzbudził żywe zainteresowa­
nie całego polskiego społe­
czeństwa, a wzbudził dlatego, 
że na jego tle uwypukliło się 
bardziej wyraziście jedno z 
zasadniczych zagadnień nasze­
go polskiego życia zbiorowego, 
to znaczy zagadnienie stosun­
ku kościoła do państwa. 
Błąd mój, za który znalazłem 
się, tutaj na ławie oskarżo­
nych, polegał na niezrozumie­
niu faktu, że pomimo różnic 
ideologicznych istnieje możli­
wość szerokiej współpracy ko­
ścioła z państwem na pła­
szczyźnie praktycznego, co­
dziennego społeczno-ekono­
micznego życia.

W toku moich zeznań skie­
rowałem apel do duchowień­
stwa całej Polski. Był to apel 
szczery taką szczerością, na 
jaką było mnie stać i jest. I 
do tego duchowieństwa właś­
nie z tego miejsca pragnę 
skierować powtórnie gorący 
apel, ażeby się zechciało zde­
cydowanie wstrzymać od ja­
kiejkolwiek wrogiej, szkodli­
wej, dywersyjno - wywiadow­
czej działalności, przynoszą­
cej wiele szkód tak kościoło­
wi jak i Ojczyźnie naszej i 
aby z drugiej strony zadali 
sobie trud myśleni i, co na­
leży uczynić, ażeby przyłą­
czyć się do pracy nad odbu­
dową materialną i duchową 
naszego narodu.

Wysoki Sądzie, przyznają 
się do winy i to w takim 
zakresie w jakim byłem 
świadom moich czynów i w 
takim zakresie, w jakim wy­
rządziłem swoją działalnością 
szkodę kościołowi i naszej 
ojczyźnie"*.

Kończąc oskarżony prosi 
Sąd o łagodny wymiar kary.

Po wysłuchaniu ostatniego 
słowa oskarżonych, przewod­
niczący Sądu oświadczył, że 
ogłoszenie wyroku nastąpi 
w dniu 22 bm.



an konsekwentnie działał nai
Szósty dzień procesu przed Sadem w Warszawie

W dalszym toku zeznań św. 
Szelhaus w dłuższym wywo­
dzie omawia działalność ko­
misji „Pro Russia“. Jak wy­
nika z zeznań świadka, ko­
misja „Pro Russia" i „Colle­
gium Russicum“ tworzyły je­
dną całość, z tym tylko, że 
według koncepcji Watykanu, 
metropolity Szeptyckiego i 
Niemiec ,,Russlcum“ zajmo­
wało się wyłącznie Ukrainą, 
zaś „Pro Russia" resztą te­
rytorium Związku Radziec­
kiego. „Russicum“ szkoliło 
swoich agentów, którzy byli 
później przerzucani zarówno 
do Polski, Czechosłowacji, Ru 
munii jak też 1 do Związku 
Radzieckiego. Byli oni szko­
leni również w Berlinie — 
przede wszystkim przez Ab_ 
wehre i ludzi Konowalca, 
przywódcy ówczesnego UNO, 
późniejszego UPA.

Z chwilą zbliżania się wy­
buchu drugiej wojny świato­
wej Watykan postanowił, 
aby komisja „Pro Russia" 
zorganizowała na terenie Pol 
skl w diecezjach granicznych 
ze Związkiem Radzieckim 
swoje placówki tzw. parafie 
grecko — bizantyjskie. Dla 
zorganizowania tych parafii 
Watykan delegował do Pol­
ski biskupa Czarneckiego, 
który n:e podlegał absolutnie 
nikomu na terenie Polski, 
podlegając bezpośrednio pa­
pieżowi 1 komisji ,,Pro Rus­
sia".

Jedną z głównych postaci 
komisji „Pro Russia" byl 
msgr Derbigny, którego dzia­
łalność polegała na organizo 
waniu wywiadu 1 dywersja 
przeciwko Związkowi Radzie 
ckiemu.

Działalność Derbigny‘ego
— jak wyjaśnia świadek — 
przynosiła jednak zbyt małe 
efekty w stosunku do kosz­
tów, jakie pochłaniała akcja 
komisji. Jak sie później oka­
zało, Derbigny po prostu o. 
szukiwał papieża, podając 
fałszywe dane o organizowa­
nych przez siebie placów­
kach „Pro Russia". Istniała 
np. taka parafia w której 
był tylko jeden parafianin
— jakiś b. arystokrata ro­
syjski.

Jak zeznaje dalej świa­
dek. wszystkie raporty, które 
napływały z „Pro Russia" 
jak i z „Russicum" do taj­
nych referatów Watykanu, 
były odsyłane do Niemiec 
przez ambasady niemieckie, 
istniejące przy Kwirynale i 
przy Watykanie.

Charakteryzując następnie 
działalność nuncjusza pa­
pieskiego w Polsce — Corte- 
si‘ego, świadek stwierdza, iż 
miał on nawet wpływ na 
mianowanie wojewodów. Tak 
np. na żądanie biskupa Czar 
neckiego odwołano ze stano­
wiska wojewodę wołyńskie­
go — Józewskiego.

świadek kreśli w dalszych 
swych zeznaniach sylwetkę 
metropolity Szeptyckiego, 
który podczas pierwszej woj­
ny światowej uprawiał wy­
wiad na rzecz Niemiec kajze. 
rowskich, później pop’erał 
bandy Skoropadsk’ego i Pet- 
lury, wyprawę Piłsudskiego 
na Kijów, wreszcie patrono­
wał watażkom Konowalca, 
grasującym na terenie Polski 
i ZSRR, a później bandom 
UPA.

Mówiąc o działalności bi­
skupa Dubowskiego świadek 
zeznaje, iż ten miał wgląd do 
wszystkich nawet najbar­
dziej tajnych spraw Watyka 
nu 1 znał najbardziej chro 
nione tam tajemnice.

Dla scharakteryzowania o- 
soby biskupa Dubowskiego pro 
kurator wnosi o dołączenie do 
akt sprawy egzemplarza wy­
chodzącego w Londynie „Ty­
godnika Katolickiego", w 
którym znajduje się napisa­
ne przez ks. Marcina Nowa­
kowskiego wspomnienie po 
śmiertne o biskupie Dubów 
skim Z artykułu tego wyni 
ka, że biskup Dubówski zcło 
żył po pierwszej wojnie świ­
towej przy pomocy ówczesne 
go ministra spraw wojsko­
wych, generała Sosnkowsk.e. 
gp seminarium duchowne na 
terenie diecezji łuckiej, w ce­
lu prowadzenia akcji wywia­
dowczej w Polsce i w Zwią­
zku Radzieckim.

świadek Szelhaus zazna­
cza tu, powołując się na fakt, 
że sam kiedyś opracowywał 
biografię biskupa Dubowskie­
go, iż to Piłsudski a nie Sosn- 
kowski przyszedł z pomocą w 
założeniu tego seminarium.

Jak wynika z dalszych ze­
znań świadka, znał on dobrze 
biskupa Kaczmarka, świadek 
stwierdza, iż biskup Kaczma­
rek był w bliskich stosun­
kach z nuncjuszem Cortesim.

świadek wie również o li­
stach pasterskich biskupa 
Kaczmarka, ó jego wizytach 
u władz niemieckich, a także 
o kontaktach msgr. Orsenigo 
w Berlinie, z którym kontak­
tował się biskup Kaczmarek 
odnośnie swej linii politycz­
nej na terenie diecezji, świa­
dek stwierdza, że w czasie 
wizytacji diecezji dokonywa­
nych przez biskupa Kaczmar­
ka ustawiane były bramy 
triumfalne i dokonywane 
zdjęcia, które władze okupa­
cyjne wysyłały następnie na 
zachód w celach propagan­
dowych, jako dowody, iż hit­
lerowcy nie prześladują w 
Polsce kościoła. Dalsze zezna­
nia świadka charakteryzują 
dobitnie antypolską postawę 
msgr. Orsenigo, który po za­
jęciu Polski przez hitlerow­
ców został mianowany przez 
Watykan prenuncjuszem, tj. 
opiekunem kościoła katolic­
kiego w Generalnej Gubernii. 
świadek stwierdza, że gdy w 
roku 1943 w okresie maso­
wych rzezi i mordów dokony­
wanych przez okupanta w 
Polsce, do msgr. Orsenigo u- 
dala się delegacja polskich 
kapelanów AK z prośbą o in­
terwencję — msgr Orsenigo, 
usprawiedliwiając terror oku­
pacyjnych władz niemiec­
kich zaczął w odpowiedzi roz­
wodzić się o rzekomych prze 
śladcrwaniach Niemców przez 
Polaków przed wojną oraz u- 
skarżać się na działalność 
polskiego ruchu oporu. „Msgr 
Orsenigo — mówi świadek — 
pokazał delegacji opis dzia­
łalności polskiego ruchu opo­
ru. Taki sam opis — stwier­
dził msgr Orsenigo — wysła­
łem papieżowi. Pius XII jest 
dobrze poinformowany co wy 
robicie. Uspokójcie się i za­
stosujcie się do dyrektyw pa­
pieża. a wówczas nie będzie­
cie narzekali".

Te szczegółową relacje o 
przebiegu rozmowy msgr. Or­
senigo z delegacją polskich 
księży świadek otrzymał, jak 
zeznaje, od ks. Małka.

W dalszym toku swych ze­
znań świadek opowiada jak 
w czasie powstania ukrywał 
się w podziemiach pałacu ar­
cybiskupiego przy ul. Miodo­
wej 17/19. Po spaleniu pała­
cu, gdy wszystkie znajdujące 
się w nim dokumenty zostały 
wyrzucone do ogrodu, świa­
dek — jako pracownik sądu 
biskupiego uważał za stosow­
ne zaopiekować się nimi. W 
czasie porządkowania akt na­
trafił na tajne archiwum ar­
chidiecezji warszawskiej, 
gdzie znalazł między innymi 
szereg dokumentów, które jak 
zeznaje „były dla mnie wprost 
rewelacją polityczną".

„Dokładnie przestudiowa­
łem te dokumenty — zeznaje 
św. Szelhaus. — Mimo, iż 
znałem wiele spraw z czasu 
mego pobytu w Rzymie, do­
kumenty jeszcze wyraźniej 
naświetliły mi fakt, że stosu­
nek Watykanu do Polski był 
wrogi i że Watykan szedł po 
linii Niemiec."

świadek przypomina sobie 
m. in. trzy znalezione wów­
czas dokumenty, a mianowi­
cie: list Benedykta XV do 
arcybiskupa Kakowskiego, 
polecający mu ażeby wstąpił 
do rady regencyjnej i objął 
w niej przewodnictwo oraz 
dwa dokumenty dotyczące 
korpusu Dowbór-Muśnickie- 
go.

Przedstawiając następnie 
Sądowi swoje kontakty z kar­
dynałem Hlondem, św. Szel­
haus stwierdza, iż po powro­
cie swym do kraju po wojnie 
kardynał przyjął świadka 
proponując mu współpracę w 
ramach Akcji Katolickiej. „W 
dłuższej rozmowie — stwier­
dza świadek — jaką przepro­
wadziłem z kardynałem Hlon­
dem, powiedział mi on, że 
przywiózł z Watykanu od 
Piusa XII pewne dyrektywy 
dla episkopatu polskiego, któ­
re streszczały się mniej wię­

cej w tym, że nie należy u- 
znaw^ć obecnej władzy lu­
dowej w Polsce, że należy z 
władzą tą prowadzić walkę, 
że należy prowadzić Akcję 
Katolicką tak jak przed woj­
ną tylko w ramach „Carita­
su", a następnie że nie na­
leży uznawać granicy na O- 
drze i Nysie, gdyż Watykan 
uważa, że ziemie te wrócą do 
Niemiec i że biskupi niemiec­
cy z tych terenów znajdują­
cy się obecnie w Niemczech 
zachodnich, oczekują na po­
wrót na te ziemie".

Wyjaśniając Sądowi na 
czym polegała współpraca 
Chromeckiego z episkopatem 
— świadek stwierdza — iż 
Chromecki był nieoficjalnym 
doradcą politycznym episko­
patu.

Prok.: Mniej więcej pełnił 
tę samą funkcję, którą w 
swoim czasie kardynał Hlond 
proponował świadkowi?

S’w.; Tak jest.
Prok.: Doradcy ci odzna­

czali się zatem jedną wspól­
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Fotokopia pokwitowania wystawionego 18. VI. 1944 r. 
przez sekretarza kardynała Hlonda dr. Filipiaka, w 
którym pośiciadcza odbiór 50 tysięcy franków otrzy­

manych od SS w' Paryżu dla kardynała Hlonda.

/

fotk WH}

./ // fant ( ' r ł

- i ś/H f 4 K

ną cechą: wcześniej albo póź 
niej pracowali w „dwójce".

Na pytanie prokuratora, ja­
kiej narodowości był kardy­
nał Hlond, świadek przyta­
cza następujący fakt: gdy 
Hlond przyjechał do Rzymu 
w 1927 r. po kapelusz kardy­
nalski — opowiadał w czasie 
śniadania wydanego z tej o- 
kazji jakąś historię. W pew­
nym momencie — mówi świa 
dek, który również brał u- 
dział w tym śniadaniu — 
przerwał mu to opowiadanie 
jego kapelan ks. Modzelew­
ski pytając: „Eminencjo, kie­
dy to było, czy jak Eminen­
cja był Niemcem, czy jak już 
Polakiem?". Hlond się u- 
śmiechnrj i powiada: „Już 
wtedy byłem Polakiem".

Wyjaśniając w dalszym 
ciągu tę sprawę świadek 
stwierdza, iż „na terenie Rzy­
mu Włosi uważali Hlonda za 
Włocha, Niemcy i Austriacy 
uważali go za Niemca, a w 
Polsce niektórzy uważali go 
za Polaka". „De facto — 
stwierdza świadek — był on 
czystej krwi watykańczykiem 
i służył tylko Watykanowi. 
Ile razy się ze mną spotkał 
na terenie Rzymu, to nie roz­
mawiał ze mną inaczej jak 
tylko po włosku".

Prokurator przedstawia na­
stępnie Sądowi dokument w 
języku niemieckim, którego 
treść brzmi: „Niniejszym po­
twierdzam odbiór 50 tysięcy 
franków francuskich otrzy­
manych w dniu dzisiejszym 
od Sicherheits Polizei w Pa­
ryżu, przez pana Fischera, 
dla Jego Eminencji kardyna­
ła Hlonda". U dołu dokumen­
tu widnieje data: 13 czerwca 
1944 oraz podpis dra Filipia­
ka, sekretarza kardynała 
Hlonda.

Kolejne zeznania składa 
świadek Natolski, współpra­
cownik biskupa Kaczmarka 
z okresu przedwojennego. W 
zeznaniach swych kreśli on 
sylwetkę oskarżonego jako 
człowieka zdecydowanie wal­
czącego z postępem i działal­
nością ugrupowań lewico­
wych. Jak zeznaje świadek, 
w okresie okupacji spotyka! 
się z pytaniami, jak należy 
sobie tłumaczyć prohitlerow- 
ską postawę biskupa Kacz-

marka. Zwrócił się wówczas 
o pomoc w wyjaśnieniu tej 
sprawy do ówczesnego prała­
ta archidiecezji warszawskiej 
ks. Choromańskiego.

„Ks. Choromańskl — ze­
znaje świadek — oświadczył 
mi wówczas: „Co biskup na­
pisał to jest święte". Na py­
tanie moje, jak mam wyjaś­
niać postawę biskupa Kacz­
marka, ks. Choromańskl o- 
świadczył: „Mów, że w tym 
wszystkim jest sens i tłu­
macz".

Bezpośrednio po śmierci 
kardynała Hlonda rozmawiał 
z ks. Kałwą oraz ks. Prockim 
o możliwych kandydaturach 
na wakujące stanowisko pry­
masa „Wtedy to — stwierdza 
świadek — ks. Kałwa powie­
dział, że predestynowany na 
stolicę prymasowską jest, je­
go zdaniem, ks. biskup Kacz­
marek. Twierdził on, że poli­
tyka ks. Kaczmarka tak od­
powiada polityce Watykanu, 
że byłby to bezwzględnie dru­
gi Bertram polski".
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Następny świadek Lewicki, 
współpracownik Zakładu 
Księży Orionistów w Warsza­
wie stwierdza, że księża ci, a 
m. in. ks. Bronisław Dąbrow­
ski, Józef Józefiak i Włodzi­
mierz Michalski usiłpwali w 
rozmowach wybielać postawę 
ks. biskupa Kaczmarka w o- 
kresie okupacji. To stanowi­
sko księży tłumaczy świadek 
faktem, że byli oni przeciwni 
wszelkim prądom demokra­
tycznym. To stanowisko prze 
jawiało się również w sto­
sunku do wychowawców za­
kładu, którym polecano by 
„wychowywali młodzież w du­
chu przeciwnym Polsce Lu­
dowej, by separowali ją od 
jakichkolwiek wpływów orga­
nizacji młodzieżowych, jak 
ZMP i ZHP".

Kolejne zeznania składa 
świadek powołany przez obro­
nę biskupa Kaczmarka — ks. 
Radosz. Odpowiadając na 
pytania adw. Maślanko — 
obrońcy osk. Kaczmarka, 
świadek omawia działalność 
charytatywną biskupa Kacz­
marka na terenie Semina­
rium Duchownego w Kiel­
cach, którym biskup troskli­
wie się opiekował.

Dalsze zeznania składa 
również świadek obrony — 
ks. dr Kotula, profesor Se­
minarium Duchownego we 
Wrocławiu i członek kapituły 
wrocławskiej.

Na prośbę adwokata Ma­
ślanko omawia on stosunek 
duchowieństwa do Ziem Za­
chodnich podkreślając, że 
duchowieństwo polskie sto 
stanowczo na gruncie granic 
na Odrze i Nysie. „Wszyscy 
księża — mówi świadek 
są za tym. aby te ziemie, któ 
re wróciły do Polski po dłu­
gich wiekach, na zawsze już 
do Polski należały. Albowiem 
są to dawne ziemie polskie, 
piastowskie, ziem’e. na któ 
rych lud polski budował wsie 
i miasta, budował wspaniałe 
świątynie, uprawiał te zie­
mie, trwał na tych ziemiach 
i wydawał spośród siebie 
świętych nawet, jak święty 
Andrzej z żurawma. święta 
Jadwiga. księżna śląska 
świątobliwy Ńanker, jak 
książę Henryk Pobożny, któ­

nie tych ziem obcemu pań­
stwu.

Aw7. Maślanko: Czy episko­
pat względnie poszczególni 
biskupi pozostają pod naci­
skiem dyrektyw polityki wa­
tykańskiej?

św.: Biskupi pojedynczo z 
pewnością pod tym naci­
skiem pozostają.

Następnie świadek charak­
teryzuje sytuację, w jakiej 
znalazł się biskup Kaczma­
rek. „Z jednej strony — mó­
wi świadek — wielki nacisk 
ze strony Watykanu, z dru­
giej strony duchowieństwo 
przeważnie stoi na gruncie 
patriotycznym i jest za utrzy 
maniem tych ziem przy Pol­
sce. My jesteśmy jako katoli­
cy obowiązani słuchać głowy 
kościoła w sprawie wiary, w 
sprawie obyczajów 1 w spra­
wie karności kościelnej, ale 
w sprawach politycznych, w 
sprawach gospodarczych, w 
sprawie więc przynależności 
Ziem Zachodnich mamy swo 
bodną rękę, a więc ksiądz bi­
skup Kaczmarek jako biskup, 
głowa swej diecezji musial 
ulegać Watykanowi w spra­
wie wiary, obyczajów ifcd„ 
ale pod względem politycz­
nym miał jednakże swobodę 
działania".

Wskazując następnie, że 
biskupi w Niemczech zacho­
dnich popierając wojnę 
popierają „rzecz złą, niemo­
ralną, rabunki, mordy, pale­
nie żywcem ludzi — wszyst­
ko co się w7 czasie ostatniej 
wojny działo" — ks Kotula 
dodaj e:

„Stanowisko episkopatu nie 
mieckiego jest gwałtowne, 
natrętne, groźne, a ze strony 
naszych księży biskupów wy­
raźnego, energicznego wystą­
pienia przeciwko wojnie, 
przeciwko zaborowi Ziem 
Zachodnich nie ma".

„Proszę Sądu — kończy 
swe zeznania świadek ks. 
Kotula — my, katoliccy księ­
ża Ziem Zachodnich sądzi­
my, że akt oskarżenia księ­
dza biskupa Kaczmarka do­
tyczy czynów antynarodo- 
wych, sprzecznych z intere­
sem Państwa, wypływają­
cych z jego przekonań poli­
tyczno - społecznych, a nie 
jest to akt jakiś w7rogi prze­
ciwko godności biskupiej 1 
przeciwko hierarchii kościel­
nej.

Mówiąc o motywach dzia­
łania biskupa Kaczmarka, 
świadek stwierdza: „Imperia 
lizm amerykański 1 rewizjo- 
nizm niemiecki pchnął go 
do tych czynów. Tu na tych 
lawach oskarżonych powi­
nien zasiadać ten Imperia­
lizm amerykański 1 rewizjo- 
nizm niemiecki".

świadek zwraca się do Są­
du z prośbą o łagodny wy­
miar kary dla osk. Kacz­
marka.

Następny świadek, ks prof. 
Jan Czuj, dziekan Wydziału 
Teologii Katolickiej U. W., 
zwraca się do Sądu z gorą­
cym apelem o uwzględnienie 
w stosunku do osk. Walerii 
Niklewskiej wszelkich okoli­
czności łagodzących jakie 
usprawiedliwia jej szczera 
skrucha i przyznanie się do 
winy, świadek podkreśla ró­
wnież, że reguła Zgromadze­
nia, którego członkiem jest 
siostra Niklewska, wymaga 
ślepego 1 bezwzględnego wy­
konywania wszelkich pole­
ceń zwierzchnictwa. Taż sa­
ma reguła, nakazując Izola­
cję od świata zewnętrznego, 
sprawiła, że osk. Niklewska 
nie potrafiła uświadomić so­
bie znaczenia przestępstwa, 
jakiego się dopuściła.

„Jeszcze chclałem powie­
dzieć kilka słów w związku z 
ks. biskupem Kaczmarkiem 
— oświadcza ks. Czuj. — Ja­
sną jest rzeczą, że osobę bi­
skupa określa nie tylko jego 
charakter sakralny 1 relig’J- 
ny. biskup bowiem jest zara­
zem obywatelem swojego kra 
ju 1 zajmuje stanowisko w 
sprawach społecznych, a na­
wet politycznych. Jest wiel­
kim szczęściem ludzi wierzą­
cych. kiedy ich kapłani i bi­
skupi są wzorem odpowie­
dzialności społecznej 1 oby­
watelskiej. Brak tych cech 
u biskupa powoduje u katoli­
ków uczucie bólu Zeznania 

(Dokończenie na str. 7)

ry zginął w 1241 r. pod Le­
gnicą. P/ze2 jakiś czas te 
ziemie były oderwane od 
ziem Polski, jednakże zawsze 
do Polski ciążyły. Kiedy te­
raz te ziemie polskie do Oj­
czyzny wróciły, stały się zie­
mią czysto polską Wszyst­
kie miasta i wszystkie wsie 
zamieszkałe są przez ludność 
czysto polską. Ta ludność od­
budowała zniszczone kościo­
ły, zniszczone wsie l miasta 
i uprawia tę ziemię, która le 
żała odłogiem tak, że na 
Śląsku nie ma dziś żadnych 
odłogów.

.Ziemie te stały się także 
ziemiami katolickimi. Daw­
niej od połowy XIX wieku 
rząd pruski zabierał ziemie, 
przeważnie klasztorne, wy­
dzierżawiał je i oddawał lud­
ności protestanckiej; ta lud­
ność protestancka odpłynęła 
do Niemiec, a na jej miejsce 
przyszła ludność polska, 
rdzenna ludność katolicka. 
Teraz te ziemie do Polski na­
leżą i całe społeczeństwo na 
tych ziemiach pragnie, aby 
do Polski należały i nie odda 
tych ziem polskich jakie­
muś obcemu państwu. Pol­
ska bez Ziem Zachodnich zo 
stałaby wykreślona z karty 
europejskiej. Ludność Ziem 
Zachodnich do ostatniej kro­
pli krwi będzie tych ziem 
bronić i chciałbym, ażeby 
ten nasz głos, głos naszego 
ludu katolickiego z Ziem Za­
chodnich i duchowieństwa 
katolickiego doszedł także do 
wiadomości hierarchii nie­
mieckiej, która chce nam te 
ziemie odebrać, ażeby wiedzie 
li, że my, cały naród polski, 
a specjalnie ludność z tych 
Ziem Zachodnich, za żadną 
cenę tych ziem nie oddamy, 
bo to są ziemie nasze, stare 
polskie ziemie piastowskie.

Powiadają nam na zacho­
dzie, że będą robić krucjatę 
na Polskę, że w Polsce ko­
ściół święty jest prześladowa 
ny. Tymczasem o prześlado­
waniu nie ma w7 Polsce mo­
wy. Konstytucja nasza pol­
ska gwarantuje nam swobo­
dę wyznania, a porozumienie 
między Rządem i hierarchią 
gwarantuje nam wolność wy 
znania. Nie chcemy, ażeby 
Zachód brał nas w opiekę, 
bo my sami sobie, Polacy z 
Polakami radzimy. Mamy 
swobodę wyznania, nikt nas 
nie prześladuje i dlatego za 
wszelka Ich pomoc dziękuje­
my. Zresztą wiemy, że nie 
jest zamiarem Zachodu obro­
na kościoła katolickiego w 
Polsce, ale chęć zaboru ziem 
piastowskich. Chodzi o to, 
aby ten zabór pokryć ideal­
nym powodem krucjaty w o- 
bronie świętego kościoła ka­
tolickiego. W to nikt nie u- 
wierzy, że ci, którzy przed­
tem te ziemie uciskali i wy­
naradawiali, wystąpią w7 o- 
bronie kościoła katolickiego 
na tych zienrach. Niechże sa 
mi u siebie bron’ą kościoła 
katolickiego. My się bez ich 
pomocy wszelkiej obejdzie­
my".

Adw. Maślanko: Czy świa­
dek jest zorientowany, jakie 
w tej materii stanowisko zaj 
mnie najwyższa hierarchia 
kościelna?

św.: W tej materii najwyż 
sza hierarchia duchowna 
tzn. sfery watykańskie zaj­
mują stanowisko dla nas nie 
bardzn przychylne, nie bar­
dzo życzliwe. Dow:odem tego 
jest, list ojca św. Piusa XII z 
roku 1948, skierowany do bi­
skupów niemieckich.

Adw. Maślanko: Czy to nie 
przychylne w7obec Polski sta­
nowisko najwyższej hierar­
chii kościelnej jest znane 
szerolcm rzeszom duchowleń 
stwa?

św.: To stanowisko jest 
znane. Wszyscy księża znają 
list. Piusa XII z roku 1948 do 
biskupów niemieckich.

We Wrocławiu odbył sie 
wielk’ zjazd w grudniu 1951 
roku, na którym byli obecni 
księża z całej Polski — prze­
szło 2 tysiące księży 1 tę spra 
wę omawda.no wówczas sze 
roko. i wszyscy księża jedno, 
myślnle oświadczyli się za 
tym ażeby te Ziemie Zacho, 
dnie do Polski stanowczo 
należały oświadczyli, że nie 
ma ani jednego Polaka, któ­
ry by zgodził się r. \ ustąpie­

omawda.no


Watykan konsekwentnie działał
na zgubę Polski

W Jeleniej Górze triumfuje Więckowski
Do 8 etapu z Zielonej Góry do Jeleniej Góry, na dy­
stansie 165 km, wystartowało 51 zawodników. W żółtej 
koszulce przodownika z Zielonej Góry wyjechał Wil­

czewski.
(Ciąg dalszy ze str. 6)

ks. biskupa Kaczmarka aż 
nadto uzasadniają nasz ból".

„Ci katolicy, społecznie po 
stępowi, których ja reprezen 
tuję, ubolewają nad fakta­
mi jakie wypływają z zeznań 
ks. biskupa Kaczmarka. Z 
drugiej strony zdajemy sobie 
sprawę z tego, że przewód są­
dowy i komentarze do tego 
przewodu skierowane są je­
dynie przeciwko działalności 
ks. biskupa Kaczmarka poli­
tycznej, czy może i społecz­
nej, a nie przeciwko instytu­
cji biskupstwa, czyli episko­
patu. Nie chcę przesadzić je­
śli powiem, że cale społe­
czeństwo katolickie odcina 
się od politycznej działalno­
ści ks. biskupa Kaczmarka. 
Z drugiej strony, kiedy weź- 
nlemy pod uwagę pietyzm, 
poszanowanie dla wysokiej 
godności biskupiej, Wysoki 
Sąd pozwoli, że wszyscy ka­
tolicy przez moje usta pro­
szą Wysoki Sąd o łagodny 
wymiar kary dla ks. biskupa 
Kaczmarka".

W dalszym ciągu rozprawmy 
w związku z wyjaśnieniami 
złożonymi przez oskarżonych 
1 zeznaniami świadków, a 

' szczególnie św. Szelhausa, 
rzecznik oskarżenia odczytu­
je dwa dokumenty 1 wnosi 
o załączenie ich do akt spra­
wy. Pierwszy dokument sta­
nowi protokół 112 posiedze­
nia Rady Ministrów RP z 6 
grudnia 1920 r.

„Prezydent min'strów —
Wincenty Witos, dodaje 

, prokurator) — referuje wy 
niki konferencji z posłem
Korfantym. Poseł Korfanty 
oświadczył, że stronę organi­
zacyjną plebiscytu po stronie 

: eolskiej doprowadzono do 
| doskonałości. Gdyby nie o- 

statnie wypadki, a w szcze­
gólności rozporządzenia bi­
skupa Bertrama, ludności 
Górnego śląska oświadczyło­
by się za Polską. Zagrożenie 
klątwą kościelną wypłoszyło 
stamtąd większą część ducho 
wieństwą polskiego z innych 
dzielnic, obezwładniło pol­

skie duchowieństwo miejsco­
we. Ks. Rattl, zdaniem Kor­
fantego, pomaga Niemcom 
i do wydania wzmiankowane 
go rozporządzenia przyczynił 
się. Należy zdobyć się wobec 
Stolicy Apostolskiej na krok 
stanowczy, posła z Watyka­
nu odwołać, inaczej grozi 
nam na Śląsku klęska.

Wiceprezydent ministrów 
— (Ignacy Daszyński, wyja­
śnia prokurator) — składa 
wniosek: Rząd poleca mini­
strowi spraw zagranicznych 
Eustachemu ks. Sapiesze 
przygotować wszystko celem 
odwołania posła Rzeczypospo 
litej przy Watykanie.

Minister Spraw Zagranicz­
nych oznajmia, że z wnio­
skiem Prezydium Rady Mi­
nistrów solidaryzować się nie 
może, odwołanie posła przy 
Watykanie bez wyznaczenia 
nowego uważa za zerwanie 
stosunków ze Stolicą Apo­
stolską. to zaś byłoby dla 
Polski rzeczą tragiczną. De­
cyzję tę uważałby jako brak 
zaufania rządu do siebie I 
byłby zmuszony z tej uchwa­
ły wyciągnąć konsekwencje.

Wniosek wiceprezydenta 
ministrów przy głosowaniu 
uzyskał 6 głosów, przeciw 
wnioskowi oświadczyło się 8 
członków rządu".

Jako drugi dokument pro­
kurator cytuje raport odrę­
czny płk. dr. Bolesława Wie­
niawy - Długoszewskiego do 
Józefa Piłsudskiego z audien 
cji u papieża Piusa XI w 
dniu 14 lutego 1927 r.

„Warszawa 6 marca 1927 r. 
Papież: — Pisze mi pan 
marszałek, że jego zdaniem 
niebezpieczeństwo wojny (poi 
sko - radzieckiej — wyja­
śnia prokurator) zostało usu 
nięte. Po chwili namysłu: — 
Zdaje się, że ma rację".

W dalszym ciągu prokura­
tor cytuje w/g raportu słowa 
Wieniawy: „U nas tzw. opi­
nia nie wierzy w możliwość 
wojny, choć na ten temat 
krążą od pewnego czasu pe­
symistyczne pogłoski, m. in. 
w sferach duchowieństwa.

Papież: Tak jest. Naszym

zdaniem niebezpieczeństwo 
zostało istotnie odsunięte.

Pisze nam pan marszałek, 
że poddaje swoje w tym kie­
runku dane ścisłej kontroli, 
prosi nas, byśmy ze swej 
strony zrobili to samo. Pro­
szę go zapewnić z naszej stro 
ny, że będziemy to czynili. 
W tych ciężkich czasach ma­
my jeszcze na szczęście lu­
dzi pełnych poświęcenia, któ 
rzy bez względu na niebez­
pieczeństwo 1 trudy trwają 
na swoich stanowiskach, u- 
mieją pracować dla kościoła 
1 wiary. Przez nich będziemy 
pilnie sprawdzali 1 kontro­
lowali nasze wiadomości i 
nie zaniechamy ostrzec pana 
marszałka przed każdym nie 
bezpieczeństwem... Niech 
pan to powtórzy panu mar­
szałkowi od nas".

Po czym — oświadcza pro­
kurator — Wieniawa poda- 
je o sobie: „Nie omieszkam 
tego uczynić".

Po odczytaniu dokumen­
tów przewodniczący Sądu o- 
głasza, że dalszy ciąg rozpra­
wy toczyć się będzie przy 
drzwiach zamkniętych. Wzno 
wienie jawnej rozprawy na­
stąpiło w dniu 21 bm.

Grupa
bibliotekarzy polskich
ndała się do ZSRR

WARSZAWA (PAP)
W dniu 21 bm. udała się do 

ZSRR grupa bibliotekarzy 
polskich. Grupie przewodni­
czy J. Bursowa, wicedyrektor 
Centralnego Zarządu Biblio­
tek przy Ministerstwie Kul­
tury i Sztuki.

W czasie dwutygodniowego 
pobytu w ZSRR, bibliotekarze 
polscy zapoznają się z osiąg­
nięciami przodującego biblio­
tekarstwa radzieckiego, z or­
ganizacją sieci bibliotek w 
ZSRR, metodami kierowania 
ruchem czytelniczym, szkol­
nictwem bibliotekarskim ltp.

Mimo, że pierwszy lotny fi­
nisz w Nowej Soli znajdował 
się już na 21 km, wszyscy za­
wodnicy jechali zwartą grupą 
i dopiero 200 m przed linią 
pierwszy wysunął się niezna­
cznie Wilczewski, ale już 
przed samą metą wyprzedził 
go Królikowski. Notujemy 
liczne defekty. Pogoda jest 
piękna, a nawierzchnia szosy 
dobra. Wilczewski inicjuje u- 
cieczkę, samotnie odrywa się 
od licznej grupy zawodników 
1 po kilku minutach gi­
nie z oczu swoim kolegom. 
W czołówce złożonej z 42 za­
wodników wyczuwa się zde­
nerwowanie ucieczką Wilczew 
skiego. Rozbija się ona na 5 
mniejszych grup a Wilczew­
ski w dalszym ciągu pędzi sa­
motnie i ma około 3 minut 
przewagi. Nikt nie decyduje 
się na pogoń.

Teren staje się coraz bar­
dziej falisty. Zawodnicy pę­
dzą wspaniałymi serpentyna­
mi. Zbliżamy się do prze­
pięknych terenów położo­
nych w okolicy Jeleniej Gó­
ry. We Lwówku drugi fi­
nisz lotny wygrywa jesz­
cze samotnie jadący Wil­
czewski, ale po 90 km samot­
nej jazdy do kolarza Unii za­
czyna dochodzić liczna grupa 
zawodników. Widzimy z da­
leka pasmo Karkonoszy toną 
cych w chmurkach i grupę 
kolarzy, wśród których odróż 
niamy żółtą koszulkę Wil­
czewskiego. Czołówka zwięk­
sza tempo i całkiem nieocze­
kiwanie odrywają się szybko 
na jednej z serpentyn Więc­
kowski z Woźniakiem. Za­
wodnicy pędzą w dół z szyb­
kością przeszło 60 km na go­
dzinę. Więckowski jadący pod

numerem 13 ma w dniu tym 
wyjątkowo dużo szczęścia. 
Jak na dłoni widać już śnież­
kę i Karpacz. Na ulicach Je­
leniej Góry tłumy mieszkań­
ców i kuracjuszy witają ser­
decznie Jadących samotnie 
dwóch zawodników. Jest to 
Więckowski i Wożniak. Meta 
znajduje się na stadionie. 
Pierwszy wpada Więckowski 
a tuż za nim Woźniak. W 
dwie minuty później na sta­
dionie walczy 17 zawodników. 
Wpadają oni na metę z mi­
nimalną różnicą czasu.

W drodze do Jeleniej Góry 
wycofał się poznańczyk Przy­
był.

J. Nieciecki
WYNIKI INDYWIDUALNE 

8 ETAPU
1. Więckowski — 4.59.17
2. Woźniak — 4.50.22
3. Królak — 4.52.43
4. Klabiński — 4.52.43
5. Ulik — 4.52.44
6. Pijanowski — 4.52.44
7. Wilczewski — 4.52.44
8. Wiśniewski — 4.52.45

Pracownicy poszukiwani

Planisty na kierownicze stanowisko poszukuje 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców, Rogoźno, 
ul Armii Czerwonej 3 K2010

Zaopatrzeniowca wielobranżowego z wysokimi 
kwalifikacjami, referenta B. H. P. o wysokich 
kwalifikacjach, kierownika produkcji o wysokich 
kwalifikacjach w drobnej wytwórczości, poszu­
kujemy. Zgłoszenia kierować osobiście do Sekcji 
Kadr Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Inwa­
lidów w Poznaniu, ul. Giunwaldzka 88, pawi­
lon 27 (Gospoda Targowa). K2029

Księgowy bilansista zaraz, główny księgowy od 
15. X, 1953 r. potrzebni. Wynagrodzenie według 
obowiązujących grup uposażeniowych. Zgłosze­
nia wraz z życiorysem składać należy do Rejono­
wych Zakładów Młynów Gospodarczych w No­
wym Tomyślu, plac Niepodległości 1. K2033

Nieruchomości
Parcelę 568 m« na Dębcu — 
sprzedam. Oferty: Biuro Ogło- 
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
13844g. __
Ogród 4500 mł, z domkiem 
2-pokojowym z kuchnią, cale 
wolne, w centrum Poznania, 
300 000 zł, sprzeda właściciel. 
Pośrednicy wykiuczeni. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew-
ikiego 3, dla 13850g._______
Parcelą budowlaną w Pozna­
niu lub okolicy w cenie do 
25000 zł kupię. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3,
dla 13936g._________
Kupie od właściciela 1/2 willi 
w Poznaniu do 60 000 zł. Pe­
ryferie wykluczone. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Swierczcw- 
akiego 3, dla 13968g.

Kamienica 3-piętro,wa ze skła­
dem rzeźnickim, przyległą par­
celą, 110 000 zł, dom 3-poko- 
Jowy. mieszkanie wolne, ob- 
azerne podwórze, przy tram­
waju, Łazarz, dom 3-pokojowy, 
4 morgi ogrodu, przy stacji, 
powiat Szamotuły, willę 5-po- 
kojową z ogrodem w Mosinie 
korzystnie sprzeda Nowak, Po­
znań, Wyspiańskiego 16.

13874g

Kupno
Adapter lub motorek do adap- 
teru kupię. Oferty: Biuro 0- 
gloszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 13800g.
Urządzenie do wulkanizacji 
kupię. — Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3. dla
13812g.________
Kupon gabardyny brązowej — 
kupię. — Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
13815g.

| OGŁOSZENIA DROBNE
Szafą oszkloną, rozsuwaną, 
szer. 2,50 m, sprzedam. Po­
znań, Dominikańska 5, m. 3, 
do godz. 18._________ 13809g

Elektrolui marki „Ideał", w 
dobrym stanie, sprzedam. Po­
znań, Stolarska 1, m. 12.

13824g
Rower damski sprzedam. Po­
znań, Żupańskiego 5, m. 11.

13826g

Radio 3-lampowe, 3-zakreso- 
we, sprzedam. Poznań, Żupań­
skiego 6a, m. 23._____ 13892g
Pantostat dermatologiczny, 
biurko, kleszcze dentystyczne 
sprzedam. Poznań, Skośna 16, 
m. 7. 13893g
Sprzedam tanio bufet dębowy. 
Poznań, Stary Rynek 53, wej­
ście z Swiętosławskiej, III ptr.

13898g

Bokserzy Gwardii remisują 
z Kolejarzem Bydgoszcz

Mecz bokserski o mistrzostwo 
II ligi pomiędzy miejscową 
Gwardia a bydgoskim Koleja­
rzem zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym 10:10.

Najpiękniejszą walkę dnia sto­
czył Liedke (G) z Lisem (K). 
Poznańczyk zademonstrował pięk 
ną walkę na dystans, zbierając 
punkty czystymi ciosami z lewej 
i prawej.

Prawy prosty, lewy prosty, 
prawy i lewy sierp — i odskok 
i za chwilę znów to samo! Tak 
walczył (z odwrotnej pozycji) 
olimpijczyk Niedźwiecki, mający 
za przeciwnika Zandeckiego, 
którego sędzia w II rundzie u- 
znal za niezdolnego do dalszej 
walki.

A oto wyniki walk w wagach 
od muszej (pięściarze poznańscy 
na pierwszym miejscu): Liedke 
wysoko pokonał Lisa, Barcz po 
wzajemnej bijatyce uległ Kaa- 
sowi; Zandeckiego sędzia uznał 
w II starciu za niezdolnego do 
dalszej walki z Niedźwieckim. 
Mocek zwyciężył Kuźmę przez 
dyskwalifikację przeciwnika w 
II rundzie. Ciesielski uległ wy­
soko Nowakowi; Cerbiński uległ 
(1:2) nadzwyczaj odpornemu na 
ciosy Kozłowskiemu. Rzadkie- 
wicz po najgorszej walce dnia 
zwyciężył z Sosnowskim, Kol- 
pok uległ Bogdańskiemu. Gło* 
wacki zdobył punkty w. o. wsku

tek braku przeciwnika; Jądrzy- 
kowi poddał się w pierwszej mi­
nucie Wylangowslci po dwukrot­
nym znalezieniu się na deskach.

Spotkaniu przyglądało się o 
koło 3000 widzów.

Poza tym w II lidze pięściar­
skiej padły następujące wyniki: 
Łódzki Włókniarz zwyciężył Og­
niwo (Bielsko) 14:4; OWKS (Byd 
goszcz) odniósł zdecydowane 
zwycięstwo nad Budowlanymi 
(Poznań) 15:5. M. F.

9. Lasak — 4.52.40
10. Hadaslk — 4.52.40
11. Gabrych — 4.52.47
12. Wrzesiński — 4.52.48
13. Wójcik — 4.52.49
14. Zdunek — 4.52.49
15. Drążkowski — 4.52.50

TO OŚMIU ETAPACH
1. Wilczewski — 38.39.50
2. Wójcik — 38.44.50
3. Chwiendacz — 38.40.40
4. Ulik 38.48.50
5. Więckowski — 38.51,01 
0. Hadasik — 38.51.29
7. Królak — 38.52.07
8. Klabiński — 38.54.08
9. Wrzesiński — 3S.56.31

10. Drążkowski — 38.58.2.

ĄlasHiorespondenci piszg:
Międzyzrzeszeniowe zawody 

żużlowe, rozegrane w Rawiczu 
między Kolejarzem (Rawicz) i 
Ogniwem (Łódź) zakończyły się 
wysokim zwycięstwem gospoda­
rzy 35:17. Najwięcej punktów 
dla Kolejarza zdobyli Ignasiak 
i Wechman po 9.

*
Kolejarz Wągrowiec zwyciężył 

w meczu piłki nożnej o Puchar 
Polski LZS Mieścisko 4:3. W 
drugim spotkaniu Kolejarz wy­
grał ze swym lokalnym rywa­
lem — Wągrowiecką Gwardią 
2:0.

*
Spotkanie lek atletyczne dru­

żyn żeńskich i męskich Koleją-

rza z Rawicza i Wrocławia przy 
stanie 76:64 dla Wrocławia zo­
stało przerwane wskutek silnej 
ulewy.

*
W rozgrywkach szachowych o 

mistrzostwo powiatu, rawicki 
Kolejarz pokonał Ogniwo 9:1 i 
zakwalifikował się do dalszych 
spotkań na szczeblu wojewódz­
kim.

*
W spotkaniu o wejście do 

klasy A w koszykówce mężczyzn 
Kolejarz z Rawicza pokonał swe 
go imiennika z Kępna 75:45 
(26:20). Najlepszym graczem był 
Tatarek z Rawicza, zdobywca 
31 -punktów.

2‘/i pokoju z przynałeżnościa-
mi, ogrodem (Ostroróg), za­
mienię na 2 pokoje z kuchnią, 
samodzielne, również na Ostro­
rogu. — Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
13864g.
Lokalu na sklep przyrodniczy 
poszukuję. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla
14O89g.

Nauka
Szkoła Kosmetyczna, Poznań 
Walki Młodych 28, jeszcze 
przyjmuje zapisy.____ 13676g

Tańców szybko uczę, również 
korespondencyjnie. — Poznań, 
Mickiewicza 27, m. 7. 13888g

Bagażówką w dobrym stanie, 
oryginalną, na chodzie, kupię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dlą 14628gp.
Domek fiński względnie szwedz­
ki kupię. Zgłoszenia: Poznań, 
Inżynierska 8, m. 6. 13875g

Barak mieszkalny około 70 m: 
kupię. Oferty z podaniem ceny 
do Biura Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 13895g.______

Kupią wannę nasiadówkę. — 
Oferty z podaniem ceny do 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 13S97g._______
Cegły z rozbiórki 20 000 sztuk 
kupię. — Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
139 tóg.

Domki od 2—5 izb, z rozpo­
czętą budową, z większymi 
Ogrodami; domek 3-pokojowy 
z budynkiem gospodarczym, 
ogrodem, ziemią na przedmie­
ściu Poznania, sprzedam lub 
zamienię na obiekty w mie­
ście. ©oroński, Poznań, Świer­
czewskiego 11, m. 14.

13983g
•A willi z wolnym mieszka­
niem na Solaczu sprzedam. 
Oferty. Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dlą 14041g.

Domek 1-rodzinny lub barak 
mieszkalny kupię. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Sv;ierczew- 
Skiego 3, dla 14013g.

Fortepian koncertowy sprze­
dam. Poznań, Marchlewskie­
go 58a, m. 4. 13828g

Prostownik selenowy, 24 V,
0,35 A, sprzedam., — Poznań 
Wiśniowa 6, m. 3. 13830g

Futro damskie, łapki karaku­
łowe, sprzedam. Poznań-Wino- 
grady, ul. Pasieka 34, m. 3, 
od godz. 18. 13831g

Westfalkę na węgiel sprze­
dam. Poznań, Fabryczna 6,
m. 45. ______ 13832g
Motocykl 350 cm’, górnozawo- 
rowy, nożne biegi, w bardzo 
dobrym stanie, sprzedam. Po­
znań, Sikorskiego 21, m. 2, 
od godz. 16—18._____13834g

Pianino i szafkę 1-drzwiową 
sprzedam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
nr 13836g.
Spawarką, przetwornicę 380 
V do 350 A sprzedam. Poznań, 
ul. Gajowa 4, m. 10, od godz. 
16—18. _ 1384lg

Motocykl SHL, nowy, sprze­
dam. Poznań, Str««lecka 5, 
IV piętro, prawo.____  13843g

Futro męskie, spód piżmowce, 
kołnierz wydra, na wysoką 
figurę oraz płaszcz skórzany, 
brązowy, sprzedam. — Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, nr 13847g.

Zużyte dętki kupują. Poznań, 
Wielka 22, wytwórnia zam­
knięć do butelek. 13969g

Dentystyczny fotel kupią za­
raz. Poznań, telefon 68-11.

14035g

Sprzedaż
Wózki dziecięce, spacerowe, 
autka koszykowe na łożyskach 
kulkowych, polecalą Bracia 
Chojnaccy, Poznań. Wrocław­
ska 25_________ tójllg
Obrazy olejne, artystyczne, 
dywan smyrneński, sztućce na 
12 osób, sprredatn. Raczyńska, 
Zaniemyśl. 14655gp

Spacerówką czeską sprzedam. 
Poznań, Dąbrowskiego 76,
m. 13.  13905g
Radio „Philips", typ holen­
derski, sprzedam. — Poznań, 
Słoneczna 17, m. 6. 1390Sg

Rower męski; nowy, sprze­
dam. — Poznań, Krzyżowa 5, 
m. 12, Krzyżaniak._____13915g

Nową kuchenkę elektryczną 
sprzedam. Poznań, Grunwaldz­
ka 43a, m. 10, od godz. 16 
do 20. 13921g

Duły pokój i duża kuchnia,
małe stróżostwo, zamienię na 
pokój z kuchnią. — Poznań, 
Ogrodowa 16, m. 8. 13876g

Zamienią pokój z kuchnią oraz 
chlewem, samodzielne, na 2 
lub pokój z kuchnią, samo­
dzielne. — Oferty: Biuro 0- 
gloszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 1388 lg.__________ _____
2 pokoje z przynależnościami 
w śródmieściu zamienię na 
podobne lub większe na przed­
mieściu. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
13894g

Zguby
Zgubiono książeczką Ubezpic- 
czalni Społecznej. Franciszka 
Roszyk, Poznań, Opolska 73.

13825g

Obrączki ślubne i błam sprze­
dam. Poznań, Wrocławska 21, 
m 8. 13928g
100 m siatki parkanowej, 
płaszcz męski skórzany, zega­
rek męski złoty, na rękę — 
sprzedam. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
13933g.

Lokale

Parkan siatkowy postawią lub 
sprzedam słupki z bramą. Po­
znań, Strusia 6, m. 17.

13851g

Wettfalką białą na węgiel — 
prąd sprzedam. Poznań, Sikor­
skiego 32, m. 1. _13855g

Sprzedam piec stałopalny. — 
Saskowskl, Poznań, Kościel­
na 17._______________13858g

Kuchenką gazową z piekarni­
kiem sprzedam. Poznań-Ła- 
zarz, Kniewsklego 2, m. 7.

14058g

Zamienią duży pokój z kuch­
nią, samodzielne, na 2 poko­
je z kuchnią, samodzielne. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 13833g.___
2 pakoja z kuchnią zamienię 
na 3—4 pokoje z kuchnią. 
Warunki do omówienia. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 13845g.__
lednopokojowe mieszkanie, 
komfortowe, w Sopotach, za­
mienię na mieszkanie w Po­
znaniu. — Oferty: Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 3,
dla 13849g.______________
Studentka Akademii Medycz­
nej poszukuje pokoju. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3, dla 13867g._______

Zamienią 1 samodzielny, sło­
neczny pokój na pokój z ku­
chnią lub większe. — Poznań, 
Wrońskiego 3, m. 6 — przy
Krauthofera. ___ 1390lg
4 pokoje z kuchnią, łazienką, 
samodzielne, zamienię na 2 
mieszkania — 2—3-pokojowe 
oraz 1-pokojowe. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 13903g._____
Pokój z kuchnią (Łazarz) za­
mienię na większe — okolica 
Poznania, niewykluczone. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dia 13920g.

Zgubiono książeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej. Leon Ku­
biak, — Poznań, Jackowskie­
go 38.______________ 13904g
Zgubiona kwit nr 2891/2289, 
wydany przez komis nr 23. 
Edmund Kuźnicki, Poznań, Cho­
ciszewskiego 54a._____ 13909g
Zgubiono legitymację Związku 
Zawodowego Metalowców, kar­
tą rowerową Ignacy Oórnia- 
czyk, Poznań, Wawrzyniaka 21.

13910g
Zgubiono świadectwo, wydane 
przez Szkołę Zawodową w Po­
znaniu. Kazimierz Kwaśnik, 
Poznań, Żelazna 16. 13930g
Zgubiono kartę meldunkową 
Ryszard Schmuhl, Poznań, Czer­
wonej Armiill. 14040g
Zgubiono kartą meldunkową, 
dowód zameldowania, zaświad­
czenia I rejestracji. Kazimierz 
Janisiak, PGR Szczepankowo

13917g

Różne

Praca
Ucznia tokarskiego przyjmę. 
Lis, Poznań, Wenecjańska 10, 
warsztat mech, tok.-szlifiernia 
cylindrów.__________ 13878g

Rutynowanej nauczycielki an 
gieiskiego poszukuję. Poznań, 
Chudoby 15, m. 10. 13890g

Pomoc domowa, samodzielna, 
ze świadectwami, potrzebna. 
Poznań, Czerwonej Armii 26, 
m. 4. 13900g

----------------- jyi—
Inlet nowy i 2 spodki sprze­
dam. Poznail Skryta 1, m lb 
(przy ul. Matejki). 13803g;

Pompą z motorem sprzedam. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 13886g.

Pończochy gumowe sprzedam. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 13891g.

Komiortowe mieszkanie w Sza­
motułach zamienię na odpowie­
dnie w Poznaniu. —- Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 13869g._______

Gosposia samodzielna jako do­
chodząca, z referencjami, ta 
cały dzień, może się zaraz 
zgłosić. — Oferty: Biuro O- 
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
13942g.
Ucznia krawieckiego przyjmę. 
Poznań, Rutkowskiego 17, m. 3.

13954g

3 pokoje z kuchnią, komfort, 
w centrum Bielsko-Biała, za­
mienię na mieszkanie w Po­
znaniu. — Oferty: Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 13866g._________________
Zamienią 2-pokojowe mieszka­
nie, we willi w Toruniu, na 
mniejsze w Poznaniu. Zgłosze- 

, nia: Kukier, Zakład Geografii 
I Ekonomicznej, Poznań, Kanta- 
ka 4. 13907g

Małżeństwa lekarze, poszuku 
ją pomocy domowej docho 
dzącej. Referencje konieczne. 
Poznań, Zbąszyńska 21.

13957g
Nauczyciela języka włoskiego 
poszukuję. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3. dla 
13975g.___ ___
Praczka poszukuje prania 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla 13993g.

Tresujemy fachowo psy obron­
ne. Hodowla „Dolina Księży 
ca", Pyskowice Śląskie.

_______ 14654gp
Suszą wszelkie zioła, owoce 
Oferty z podaniem ilości, ro­
dzaju do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 13949g.

Posiadam koncesję, osobą po 
siadającą samochód poszukuję 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla 13961g. 
Ostrego, mądrego pieska od­
dam w dobre ręce. — Poznań, 
Grunwaldzka 125, suterena

13970g

Z okazji

RGKU
KOPERNIKOWSKIEGO

ukazały się

MIKOŁAJ KOPERNIK
0 obrotach sfer niebieskich, księga ł, drugie pol­
skie wydanie monumentalnego dzieła pod red. 
Aleksandra Birkenmajera

str. 122, w oprawie 50,— zł

TEOFILAKT SYMOKATTA
Listy, facsimile tłumaczenia Mikołaja Kopernika, 
tekst grecki i łaciński opracował Ryszard Gan- 
słniec, przekład polski Jana Parandowskiego

str. 192, w oprawie 50,— zł

GALILEO GALILEI
Dialog o dwu największych układach świata Pto- 
lomeuszowym i Kopernikowym, pierwszy polski 
przekład z oryginału włoskiego Edwarda Ligockie­
go i Krystyny Giustiniani-Kępińskiej

str. 540, w oprawie 63,— zł

JAN ŚNIADECKI
0 Koperniku — rozprawa z 1802 r.

str. llfl, cena 7,— zł.

HENRYK BARYCZ
Mikołaj Kopernik, wielki uczony Odrodzenia, mo­
nografia popularno-naukowa

str. 80, cena 6,— zł

TADEUSZ PRZYPKOWSKI
0 Mikołaju Koperniku, ilustrowana monografia 

popularno-naukowa
str. 136, cena 6,— zł

PAŃSTWOWE
WYDAWNICTWO NAUKOWE

K2021

Dnia 21 września 1953 r. 
zmarł mój najdroższy 
mąż, brat, szwagier i 
wuj, śp.

Stanisław
Lotyczewski

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, 24 bm , o godz. 
11.10 z kaplicy cmentar­
nej na Górczynie.

W głębokim 
smutku pogrążone

tona I rodzina
14115g

Dnia 17 września 1953 r. zmarł nagle mój najdroż­
szy, najlepszy, nigdy niezapomniany mąż, ukochany 
szwagier, brat, stryj i wuj, śp.

mgrinż. Bolesław Fądowski
kierownik Odda. Leśnictwa Proz. Woj. Rady Narodowej

Pogrzeb odbył się 19 września br., na cmentarzu je­
życkim.

W najgłębszym żalu pogrążona
łona z rodziną

Poznań, Dąbrowskiego 4. 141 tóg



Z Wielkopolski
• Józef Rutkowski ze Szcze­

pankowa (pow. Szamotuły) jest 
zamożnym ogrodnikiem — po­
siada 7 ha dobrej ziemi. W pla­
nowych dostawach na rzecz pań­
stwa zalega z roku na rok. W 
ubiegłym roku plan skupu wy 
konał w minimalnym procencie 
Lekceważył sobie wszystkie wez 
wania i upomnienia, wykazując 
wrogą postawą wobec potrzeb 
klasy robotniczej. Za uporczywe 
sabotowanie obowiązkowych do­
staw, kolegium orzekające PRN 
w Szamotułach ukarało Józefa 
Rutkowskiego grzywną 1.500 zł.

(F. B.)

• W elektrowni w Bojanowie 
ustawiono nowy zespół prądo 
twórczy .który niebawem zasili 
miasto w większy zasób energii 
elektrycznej. W pracy nad no­
wym zespołem wyróżnili się mon 
terzy: Józef Gertych, Jan Skrzyp 
czak oraz kierownik Stefan Ku- 
dełka, którzy sami wykonali 
prace wymagające specjalnych 
kwalifikacji.

• W Bojanowie przebrukowa- 
no ul. Ogrodową, wiodącą do 
Pracowniczych Ogródków Dział­
kowych. Przy ul. Podgórnej prze 
wodniczący Komitetu Blokowego 
nr 1 — Piotr Łuczak systemem 
gospodarczym zbudował nową 
studnię, (wt)

TABELA WYGRANYCH
2 dzień ciągnienia

Wygrane po 10 000 zł padły na 
nr 8192 70838 74200 34140 105790 
117929

Wygrane po 5.000 zł padły na 
nr 16541 44287 52103 55705 84363 
37117 88061 112528

Wygrane po 2.000 zł padły na 
nr 3337 6577 11675 13020 17426 
26552 49875 50970 57943 58028
60355 66867 69114 72699 79027
79994 85356 91392 93118 99910
102049 107786 108596 108645 111587
118016

Niedługo będziemy nabywać
sprzęty gospodarstwa domowego 
z marką ZISPO

Wszyscy odstał
w konkursie zbiórki domu

becnie centralnie 
rozdzielni.

specjalnej

7 cenną inicjatywą wystąpili ostatnio dwaj robotnicy Od- 
działu W-8 Zakładów im. J. Stalina w Poznaniu: Bo­

gusław Janiszewski i Jan Bartkowiak. Doszli oni do wnio­
sku, że w ZISPO istnieją możliwości wytwarzania — poza 
normalną produkcją — również wielu artykułów koniecznych 
w gospodarstwie domowym. Do tej dodatkowej produkcji 
inicjatorzy zaproponowali wykorzystanie wszelkiego rodza­
ju odpadów, które powstają nawet przy najbardziej oszczę­
dnej gospodarce materiałami.

Wygrane po 1.000 zł padły na 
nr 374 3273 4134 5351 6127 6189 
7357 7812 9823 11259 11959 13444
18868 23663 25966 26535 27823
27065 29019 29945 31442 34353
34975 36057 36440 38264 38850
42659 46820 47138 49526 51928
53400 54086 59817 62497 62497
62870 69146 69485 70939 71453
77744 92441 92490 101163 104180
104668 105131 107281 110454 113366
114428 114433 114597 116388

KEDARCJA: Poznań, ul 
Grunwaldzka nr 19, II ptr.. 
rei nr 62-70, 64 73.

DRFRAKN1A: - Zakład? 
Graficzne Im M Kasprzaka 
Poznań

K-4-10492

Gromada Bronów
przoduje 
w skupie zbożu

Gromada Bronów przoduje 
w odstawie zboża w gminie 
Pleszew. Do dnia 27 sierpnia 
br. wykonała ona 56 proc, pla 
nu rocznego. Chłopi gromady 
Nowawieś wykonali plan w 
55 proc., wyprzedzając gro­
madę Czarnuszka (52 proc.). 
Na ostatnich miejscach znaj­
dują się gromady: Karmin II,
Marszew i Zawady.♦ * *

Chłopi z Sowiny Błotnej zor 
ganizowali ostatnio zbiorową 
odstawę zboża. Przyczyniła się 
do tego w pierwszym rzędzie 
praca uświadamiająca micjsco 
wego aktywu, zwłaszcza soł­
tysa — Stefana Kremarysa, 
który świeci przykładem gro 
madzie w wypełnianiu obo­
wiązków wobec państwa. Do­
brze wykonują odstawy rów­
nież Leon Zieliński i Włady­
sław Rybka. Natomiast Józef 
Strzykalski i Małkowski mają
jeszcze duże zaległości.♦ * *

Większość chłopów gminy 
Pleszew wypełnia dobrze swe 
obowiązki wobec państwa w 
odstawie mleka. Niektórzy 
przekroczyli swoje roczne 
plany jak np. Wik.oria Kwiat 
kowska, małorolna z gromady 
Czarnuszka wykonała 300 
proc, rocznego planu, Wojciech 
Ratajczak z Grodziska — 500 
proc, rocznego planu.

W 400 proc, wykonali plan: 
Anna Wojcieszak z Grodziska 
i Franciszek Zdunek z Kowa­
lewa. Stanisław Kończak i Jó­
zef Walczak z Bomcina odsta 
wili 300 proc, mleka ponad 
plan. Natomiast Józef Prusz- 
czyk, Józef Kaleta, Franci­
szek Nowicki i kułak Walen­
ty Olejnik, wszyscy z Sowiny 
Błotnej, nic odstawili ani litra 
mleka, chociaż mają po temu 
możliwości. (SK)

Myśl Janiszewskiego 1 Bart­
kowiaka wywołała w Zakła­
dach szeroki oddźwięk. Za 
wprowadzeniem w życie cen­
nej inicjatywy wypowiedzieli 
się m. in. Franciszek Schmidt 
— zastępca dyrektora do 
spraw administracyjno-finan­
sowych oraz inż. Stanisław 
Matuszewski, którzy analizu­
jąc tę sprawę stwierdzili, że 
uruchomienie produkcji do­
datkowej jest w Zakładach 
nie tylko możliwe, ale nawet 
konieczne. Przetworzenie o- 
gromnej Ilości odpadów na 
towary powszechnego użytku, 
we własnych warsztatach, u • 
możliwi nie tylko zaopatrze­
nie rynku w poszukiwane ar­
tykuły, lecz także przyczyni 
się do ogólnej obniżki kosz­
tów własnych produkcji.

Wystarczy przytoczyć kilka 
cyfr, aby uzmysłowić sobie, jak 
ogromne możliwości wykorzy­
stania odpadów sioją przed Za­
kładami. Odpadów blachy kotło­
wej jest do 20 ton miesięcznie, 
blachy wagonowej do 3 ton mie­
sięcznie, blachy pocynkowanej 
500 kg, nie mówiąc już o niezli­
czonej ilości odpadów drzew­
nych, wśród których duży pro­
cent stanowi cenna sklejka. Od­
pady te magazynowane będą o-

Jakie artykuły
obejmie ta produkcja)

Wszyscy jesteśmy ciekawi, 
jakie artykuły — zaopatrzo­

ne znakiem fabrycznym 
„ZISPO" zobaczymy w niedłu­
gim czasie na rynku.

Otóż Oddział W-6, przeana­
lizowawszy swoje możliwości 
wystąpił z propozycją pro­
dukcji różnego rodzaju noży 
kuchennych 1 scyzoryków. 
P-l — rowerków dwu- 1 trzy­
kołowych, hulajnóg, okuć do 
okien oraz zabawek. Przewi­
dziana jest także produkcja 
wag talerzowych. Urozmaico­
ny asortyment produkcji wy­
puści Oddział W-3, mianowi­
cie: patelnie, garnki, wanien­
ki, tłuczki do ziemniaków, 
deski do krajania, wałki do 
ciasta, młotki do mięsa, tabo­
rety kuchenne, ramy do firan, 
łóżeczka i kojce dla dzieci, nie 
niówiąc już o rzeczach drob­
niejszych, jak blaszki do bu­
tów, gwoździe, kółka do firan 
itd.

Widzimy więc, że rynek nasz 
wzbogaci się poważnie w asor 
tyment najbardziej potrzeb­
nych towarów. W poszczegól­
nych oddziałach powstały spe­
cjalne brygady robotniczo-in- 
żynierskie, które zajmą się o- 
pracowaniem zagadnień zwią­
zanych z produkcją dodatko­
wą.

Zapał, z jakim cała załoga 
ZISPO i kierownictwo zajęły 
się realizacją inicjatywy Ja­
niszewskiego i Bartkowiaka, 
pozwalają przypuszczać, że 
najdalej w ciągu dwóch ty­
godni ruszy w ZISPO produk­
cja dodatkowa.

Wartościowe nagrody

dla uczestników konkursu 
na dostawę skór świńskich
Sołtys gminy Jednorożec w 

pow. Przasnysz — Jan Wywigacz 
wystąpił niedawno z apelem do 
wszystkich sołtysów w kraju o 
współzawodnictwo w organizo­
waniu skupu świńskich skór su­
rowych, pochodzących z uboju 
gospodarskiego.

Apelem Jana Wywlgacza za­
interesował się Centralny Za­
rząd Skupu Surowców włókien­
niczych i skórzanych i w poro-

rruMactYr r.wo«YHCiv«ę
— Witajcie Howell! Cieszę się że pana 

widzę.
Gold wyciągnął do oficera swoją kościstą 

rękę.
— A ja nie bardzo’... Z panem widzę, nie 

zrobię dobrego bussinesu — szczerząc białe 
mocne zęby, odpowiedział Howell. ściskając 
silnie rękę inżyniera. Na żółtej twarzy Gol- 
da zakwitł bolesny grymas.

— Wybaczcie, inżynierze, stale zapomi­
nam, że jest pan zrobiony z kruchego, wie­
deńskiego ciasta. Chciałbym z panem nieco 
porozmawiać. Dzisiaj widziałem Augusta. 
On poparł moją decyzję: przyciągnąć do 
walki z Łazarzewskim także i pana. To jest 
polityka, lecz też jest to poza tym i bus­
sines. Dla mnie polityka i bussines są nie­
rozłączne. A więc będziemy, Gold, jednocze­
śnie robić politykę i pieniądze.

— T-a-a.a-k — powiedział w zamyśleniu 
Gold, spoglądając bystro na oficera. — Pan 
panie Howell daleko zajdzie.

— Dlatego proponuję pracować ze rnną 
w ścisłym kontakcie — rzekł sucho Howell. 
— Nie będziecie stratni.

— Zabrałem od Łazarzewsklego balu­
strady.

Howell uśmiechnął się.
— To ukłucie pchły.
— Dacie mi za poręcze dziesięć tysięcy 

papierosów?
— Ani myślę. Papierosy są mi potrzebne 

dla Innych celów.
Gold niecierpliwie szarpnął się na krześle.
— Nie denerwujcie się Gold. Zetknę pana 

z ludźmi, którzy zapłacą za balustrady pa­
pierosami.

— Podczas poprzedniego spotkania mó­
wiliście mi o przedstawicielach firmy „John 
Chersterton i Co“. Ich zainteresował podo­
bno zburzony dom na Gaertnerstrasse.

Howell dobrodusznie uśmiechnął się: — 
Wymyśliłem tę firmę. Gold. Ona nie ist­
nieje.

Gold zmienił się na twarzy.

— Pan, zdaje się, obrał mnie za przed­
miot swych niemądrych żartów.

— W żadnym wypadku. Macie kiepską 
wyobraźnię. Poradziłem zrobić ten „kawał" z 
poręczami, aby dokuczyć komuniście Łaza_ 
rzewskiemu. Jego most — przeszkoda dla 
nas. Moje osobiste interesy i wielka polity­
ka doskonale kojarzą się w walce przeciw­
ko mostowi Łazarzewskiego. Pluńcie na po­
ręcze. Znacznie więcej zarobicie na czymś 
innym. Mieszkacie w strefie radzieckiej — 
Howell zniżył głos. — Obiecuję solidne wy­
nagrodzenia za dostarczane stamtąd Infor­
macje. O charakterze informacji, które 
przeze mnie będziecie przekazywać szefowi, 
będziemy was zawiadamiać. Oprócz tego 
chcemy panu powierzyć 1 inne zadania. Za 
to zapłacimy osobno. Co pan na to powie?

— Zapłata w dolarach czy szylingach?
— W dowolnej walucie!
Kiedy Howell i Gold opuścili piwiarnię i 

wyszli na ulicę, nad miastem świeciło słońce. 
Przechodnie szybko poruszali się na chodni­
kach, przeskakiwali przez stosy dachówek i 
szkła. Nikt nie zabierał się do uprzątnięcia 
tych zalegających ulice rupieci.

*
Wiedeń leży w naddunajskiej dolinie ot­

warty dla wiosennych alpejskich wiatrów. 
Jego piękno — stare pomniki, piękne place, 
pałace, fontanny — wszystko, czym szczyci 
się miasto, należy do przeszłości. Dziś nie 
buduje się nic.

W nocy ulice są źle oświetlone. Miasto 
jak gdyby wstydziło się i chciało ukryć w 
ciemnościach olbrzymie sterty nleuprzątnię- 
tego śmiecia i gruzów.

„Praca, tylko jej możesz zawdzięczać swe 
życie — Wiedniu!" — taki napis pojawił się 
w kwietniu na ścianie na wpół rozwalonego 
domu. Lecz fabryczne kominy przedmieść nie 
dymią. Los miasta i kraju niepokoi serca pro 
stych ludzi, rzetelnie myślących obywatel’ 
Austrii. Przed ich przenikliwymi spojrzenia­
mi nie dadzą się ukryć dążenia ncwych pre­
tendentów do władztwa nad światem prze­
kształcenia kraju w bazę dla nowej wojny. 
Czujnie i z uwagą śledzą prości ludzie roz­
wój wydarzeń zachodzących w świecie i ich 
rodzinnym mieście. Oburza ich do głębi an­
tyradziecki kierunek polityki rządu i prawi­
cowych socjalistów.

3
(Ciąg dalszy nastąpi)

zumieniu s Centralą Rolniczą 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska", pragnąc ułatwić zbyt skór 
surowych oraz zainteresować 
jeszcze bardziej aktyw wiejski 
tą ważr.ą sprawą, ogłosił wielki 
konkurs z nagrodami dla przo­
dujących sołtysów oraz referen­
tów skupu i brakarzy gminnych 
spółdzielni.

W każdym powiecie fi soł­
tysów, których gromady dostar­
czą największą w stosunku do 
ilości gospodarstw ilość skór 
świńskich z uboju gospodarskie­
go (jednak nie mniej niż 10 skór 
z danej gromady), otrzyma cen­
ne nagrody. Najlepszy sołtys 
spośród fi wyróżnionych otrzyma 
w nagrodę rower.

Spośród najlepszych sołtysów 
ze wszystkich powiatów zostaną 
wybrani 3 najlepsi w kraju i 
tym sołtysom przyznane zostaną 
nagrody: I — motocykl SHL, II 
radioodbiornik „Aga", III — ra­
dioodbiornik „Pionier".

Spośród referentów skupu i 
brakarzy gminnych spółdzielni, 
którzy uzyskają najlepsze wyniki 
w skupie skór surowych z uboju 
gospodarskiego, a więc skupią 
nie mniej niż 20# skór na gminę, 
nagrodzonych zostanie w każ­
dym województwie po 10 osób.

Jako nagrody przewidziano 
dla nich m .in.: rower „Bałtyk", 
kupon na ubranie, płaszcz lub 
materiał na płaszez przeciwde­
szczowy, teczka skórzana i 17 m 
płótna białego.

Konkurs rozpoczyna się 1 paź­
dziernika br. i trwać będzie do 
31 stycznia 1954 r.

Teatry
OPERA — g. 19 

„Hrabina"
POLSKI — g. 19 

..Stefan Czarniecki"
NOWY g. 19 „Grzech" 
KOMEDIA MUZYCZ

NA — g. 19.30 — 
„Balik gospodarski"

MŁODEGO WIDZA - 
g. 16.30 — „Zając 
Chwalipięta"

TEATR SATYRYKÓW 
(na sali Teatru Mło 
dego Widza) g. 20.15 
„Siódme poty‘«

Kina
APOLLO — g. 16, 1? 

i 20 — „Sprawa do 
załatwienia" (polski)

BAŁTYK — g. 14 - 
„Miasto nłeujarzmio- 
ne" (polski), g. 16. 
18.15 i 20.30 — „Za

Motocykl czeka na zwycięzcę
NASZ KONKURS: 

Wszyscy zbieramy złom
Już pierwsza zapowiedź kon­

kursu pod hasłem: „WSZY­
SCY ZBIERAMY ZŁOM" — 
wywołała wielkie zaintereso­
wanie.

Mnożą się z każdą godziną 
pytania o warunki konkursu, 
sposób składania kuponów, 
odwiedzają nas „blokowi" dla 
uzyskania najróżniejszych wy­
jaśnień. Cieszą nas te wizyty 
i rozmowy: dowód to, że zbiór 
ka złomu znalazła zrozumienie 
w społeczeństwie.

Oto 14-letni Zenon Janosik, 
uczeń Technikum Budowlane­
go, cieszy się bardzo, że weź­
mie udział w naszym konkur­
sie. Zebrał dotąd... nie, Zenon 
zamilkł dyskretnie: nie powie­
dział ile zebrał, ale wyczuliś­
my, że bardzo dużo. Tylko 
jedna rzecz wydawała się 
chłopcu niejasna: »

Czy można na jeden kupon 
wpisać, dla przykładu, 100 kg 
złomu i 10 kg metali koloro­
wych?

Odpowiadamy:
Można wpisać na jednym ku­

ponie, ponieważ do urny włoży 
się zamiast kuponu i podaną 
ilością 100 kg złomu i 10 kg 
metali kolorowych — 20 kupo­
nów, każdy opiewający na 5 kg 
złomu i zamiast 10 kg metali 
kolorowych — 20 kuponów a 
pół kg. Ten więc przykładowy 
kupon będzie miał wartość 40 
kuponów pojedyńczych. W ten 
sposób proporcjonalnie do 
ilości zebranego złomu, rosną 
szanse konkursowicza wygra­
nia jednej z cennych nagród. 
Rzecz prosta, że można zbierać 
jedno albo drugie, z tym tylko, 
że konkursowe szanse odsta­
wiających i żelazo i metale ko­
lorowe są znacznie większe.
Leon Zieleniewicz, przedstawi­

ciel komitetu blokowego, zwró­
cił się do nas z następującym 
pytaniem:

Jak obliczyć wagę żelaznego 
pieca do ogrzewania wyłożonego 
szamotem lub gliną?

Odpowiadamy:
Do hut wysyła się tylko

sam złom żelazny. Tak więc 
od ogólnej wagi pieca od 
liozyć należy wagę cegieł sza 
motowych.
Czytelnikom, którzy nie 

mieli dotychczas sposobności 
zapoznania się ze szczegółami 
naszego konkursu, oraz tym, 
którzy zwracają się do nas w

tej sprawie z licznymi pyta* 
niaml drogą telefoniczną, 
przypominamy, że:

• W konkursie błerze udział 
każdy, kto do właściwego dla 
jego miejsca zamieszkania 
punktu zbiórki złomu dostar- 
czy najmniej 5 kg złomo, 
albo pół kg metali koloro­
wych, tj. takich, jak: mosiąda, 
ołów, aluminium, miedź, cyna, 
cynk, brąz itp. W miejscu 
zbiórki złomu należy poświad­
czyć kupon konkursowy (pod­
pis i pieczęć) oraz nadesłać g® 
do naszej redakcji pod adre­
sem: Redakcja „Głosu Wielko# 
polskiego", Poznań, ul. Grun­
waldzka 19. Na kopercie na- 
leży umieścić napis: KON­
KURS — WSZYSCY ZBIE­
RAMY ZŁOM.

• W miastach: Gniezno, Le­
szno, Pila, Ostrów i Kalisz 
złom względnie metale kolo, 
rowe należy dostarczać do ko­
mitetu blokowego, który po­
świadczy na kuponie odbiór 
zebranej ilości. Natomiast we 
wszystkich pozostałych mia­
stach powiatowych, miastecz­
kach 1 gromadach zebrany 
złom przyjmują Gminne Spół­
dzielnie „Samopomoc Chłop­
ska".

Zaznaczamy, że na wszelkie 
listowne lub telefoniczne' zapy 
tania w sprawie naszego kon­
kursu odpowiadać będziemy w 
rubryce: skrzynka konkurso­
wa.
A teraz dalsze szczegóły o na­

grodach:
Głównymi nagrodami — iai 

już donosiliśmy — są: MOTO 
CYKL SHL 125 ecm, 3 RADIO 
ODBIORNIKI „AGA" oraz RO 
WER marki „Bałtyk". Do na 
gród — prócs wymienionych Jul 
we wczorajszym wydaniu „Gł©‘ 
su" — doszły: wyrzutka dla węd 
karzy (spining) komplet prodnJk- 
cji CSR, skrzypce eksportowa 
produkcji CSR oraz wiele dal­
szych cennych przedmiotów.

A zatem — niechaj nikogu 
nie zabraknie w społecznej 
zbiórce złomu, która dostar­
czy cennego surowca naszym 
hutom na dalszą budowę War­
szawy i Poznania. Zbierając 1 
oddając złom stalowy, żeliwny 
lub metali kolorowych, wyka- 
żecie zrozumienie dla potrzeb 
przemysłu, dopomożecie w wy 
konaniu planu 6-letniego.

Zbierajcie złom! — społecz­
na zbiórka trwa do 30 bm.

Kupcn na konkurs „Głosu Wielkopolskiego1
pod hasłem:

WSZYSCY ZBIERAMY ZŁOM
Imię i nazwisko............................................. ........ ,----

Miejscowość ............. ........ ........-............ ----------------

Ulica i nr domu ............... ..................... ......................

Nr komitetu blokowego

dostarczył w dniu .........

złomu .............................

metali kolorowych ------

podpis i pieczątkę

CO-GDZIE-KIEDW
wami pójdą inni" —
(polski)
IUZA - g. 14. 16, 18 
i 20 „Gdzieś w Euro­
pie" (węgierski) 
'ALTO — g. 16, 18 i 
20 „Stalowe serca" 
(polski)

'.ETNIE — g. 14.30 i
15.30 — dokumental­
ne. 16.30 i 18.30 — 
„Cztery serca" (radź.)

FOTOPLASTYKON, g. 
• 10—22 — jakmajka" 
CYRK nr 4, 2. Rataj­

czaka. g. 19,30

’adlo

Wiadomości:
5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 18.40 (P), 21, 23.50

Muzyka:
5.25, 6.15 (P), 6.45, 6.50
7.20 poranr, n, 12.15 — 
radziecka muzyka lu­
dowa, 13 — wieś tań­
czy i śpiewa, 13.15 — 
rozrywkowa, 13.30 — 
koncert solistów, — 
14.30 — rozrywkowa, 
16 — fortepianowa,
16.20 (P) — koncert 
skrzypcowy Chacza­
turiana, 17.15 (P) r— 
węgierskie pieśni 
masowe, 17.35 (P) — 
rozrywkowa i piosen 
ki. 18.20 (P) — na 
swojską nutę. 20.20 
koncert krakowskiej 
orkiestry PR, 21.36 — 
taneczna, 22.20 — pie

śni Wolffa, 22.35 — 
symfoniczna

Audycje inne:
5.10 i 5.20 (P) — dla 
wsi, 10.55 (P) — dla 
szkół, 11.45 — głos 
mają kobiety, 12.45 
dla wsi 14.10 — dla 
szkół, 15.10 — fragm. 
pow. pt. „Panienka 
z okienka", 15.30 — 
dla dzieci. 17.25 (P) 
rozmowa pt. „Walczy 
my z hałasami prze­
mysłowymi", 17.55 
(P) — dla młodzieży, 
18.55 (P) — z okazji 
„Dni Poznania", 19 
Książki, które na 
was czekają, 19.30 — 
muzyka i aktualno­
ści. 20 — literacka, 
20.50 (P) — dla wsi

Sport:
18.30 
21.26

pogadanka,
wiadomości


